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łiLENUMERATA mieaięcaaa i  odueaieniem  
i*  demo, lnb i  przesyłką pocztową 4 A ,  m- 
proaiof 7 «Ł Konto czekowe PKO. Nr. 80.259. 
W sprzedaży d etal cena jednego n-rn 20 gr.

Opłata pocztowa uiszcsona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionych nie 

zwraca. Administracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

BARANOWICZE — Narutowicza 3 6 - 1 ,  f il  ja Wydawn. 
BKASŁAW — Wilcza 8 — C. Lewin.
DRUJA — Kowkin.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W, Włodzimierowa 
GRODNO —  N. Bass. Napoleona 11.
HORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa „Ruch‘'.
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Małecki.
ŁUNINIEC — Księgarnia Kolejowa ,,Ruch". 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejowa „Ruch". 
N IEŚW IEŻ —  ul. Ratuszowa — Księgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.

N. SWIĘCIANY — Księgarnia Tow. „Ruch". 
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 —  T. Gurwic*.
PIŃSK — Kościuszki 42, filja  Wydawnictw.
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch".
SŁONIM — Studencka 30, filja Wydawnictw. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIECIANY —  M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 M aja 
3ZARKOWSZOZYZNA — M. Mindel, Ssład apteczny. 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy.
WARSZAWA — Kiosk K sięgam i Kolejowej „Ruch".

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy i-szpaitowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Komunikaty oraz nadesłane mi­
limetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekatam 
6-cioszpaltowy. Administracja nie przyjm uje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku Administracji nie obowiązują.

PCRT W DRUI „WYPADŁ
( i

W  dyskusji sejmowej posłanka  
Wanda Pełczyńska poruszyła po­
trzeby ziem Wileńszczyzny, prze- 
dewszystkiem sprawę portu w 
Drui. Zakończyła swoją interpe­
lację zapytaniem, skierowanem  
wprost do Ministra Komunika - 
cji „czy istnieje zamiar u- 
rzeczywistnienia tego ważnego  
dzieła11. Minister LJlrych, jak 
czytamy w sprawozdaniach z j  

sesji sejmowej w ten sposób od- ' 
powiedział: „Port w  Drui począt­
kowo znajdował się w programie, 
ale później z niego wypadł. Będzie  
my jeszcze raz sprawę jego bu­
dowy studjowali".

Jesteśmy wysoce zaciekawieni 
w jaki sposób i dlaczego port z 
programu wypadł. Intryguje nas  
słówko „początkowo". Rozumo­
wać możemy, że już w  samem 
Ministerstwie,, ktoś mu głowę  
skrjęcił, albo także, że w komisji 
sejmowej, ktoś nogę podstawia  
Wileńszczyźnie.

Tak czy owak, albo nawet cał­
kiem inaczej, w  konsekwencji swo  
jej ostatecznej, byłoby tego roku 
jak i przeszłego już z portem w  
Drui, dalej cicho.

Port w  Drui, lansowany przez 
Wileńską Izbę przemysłowo - han­
dlową coraz bardziej jest ro­
zumiany w Polsce, jak świad­
czy ilość artykułów w rozmaitych 
pismach i dyskusja dowodząca, że 
zaczyna rodzić się w pełni świado  
mość, że śmierć gospodarcza na 
Ziemiach Wschodnich dzięki temu 
się panoszy, że nie wyzyskane są 
wody, kanały, linje komunikacyj­
ne hydrograficzne i kapitalna 
sprawa dostania się D źw in ą  do 
morza. Upośledzenie naszej dziel­
nicy, będącej „kulą u nogi" dla 
zachodnich dzielnic w  ich gospo­
darczej pulsacji, domaga się inwe 
stycyj i jeśli co woła o pomstę do  
nieba, to to, że skąpa, g łodowa i 
żebracza najniższa dotacja w Rze 
czypospolitej, którą dostaje Wi - 
leńszczyzna jeszcze po drodze zo 
staje oskubana.

Przeszłego roku mimo przyrze 
czeń rządu pieniądze na port w  
D:ui (bindugę na drzewo) ulotni 
ły się jak kamfora i teraz znowu 
gdyby nie energiczne wystąpienie  
p osłanki pułkownikowej Pełczyn - 
sklej zostalibyśmy na miejscu jak 
„głupi", to jest nie wiedząc i nie 
rozumiejąc właściwie co się stało 
i jak to wszystko z tern pogodzić, 
co mówili o połowie państwa tknię 
tej gospodarczym paraliżem pre - 
mjer Kościalkowski i wicepremjer 
Kwiatkowski.

Pan minister komunikacji zech 
ciał OBIECAĆ, że sprawę jeszcze j 
raz przestudjuie. Bylibyśmy Mu 
bardzo wdzięczni, gdyby1 zechciał 
sa;n przyjechać nad Dźwinę i zo­
baczyć jak w Drui poniewiera się 
drzewo, które jest wodą eksporto 
wane do Rygi i dla którego port 
rzeczny w państwie 33 miljono - 
wem zbudować, jest elementar - 
nym obowiązkiem. Ryga jest świa  
towyin portem drzewnym na Bał­
tyku nie od dziś i wczoraj i woleli 
byśmy, aby nasze drzewo w yso­
ko cenione na zagranicznym ryn­
ku (sosna wileńska) nie było zcle 
gradowane odrazu w Drui, na 
„szmirę". Drzewo to przybywa na 
stację, która stoi w  polu, daleko 
od rzeki i pochłania odrazu niepo 
trzebną pracę i koszta, na to łado 
wanie, wożenie po błotnistym te 
renie, które już jedno wystarczy  
aby się państwo w całą rzecz 
wmieszało. Upokarzającem jest, 
abyśmy w Wilnie musieli apeło - 
wać do W arszawy po tysiąc razy 
w  sprawie, która dla narodów Za 
chodu nie może przedstawiać dys 
kusji. Domagać się, aby stację ko 
lejową kończącą linję a znajdują­
cą się w  polu i daleko od rzeki, 
nie pozostawiać zgubioną w polu 
nie jest chyba zachcianką, nad któ 
r4 należałoby nawet w ciężkim 
dUsiejszem położeniu przejść do 

J Porządku. Drzewo rzucone po dro

dze gdzie się da, skoro nie ma 
miejsca, gdzie by się gromadziło, 
musi czekac tygodniami, aby fala 
rzeki wezbrała dostatecznie w y so  
ko, tak że i z tego punktu należy 
wreszcie o tern pomyśleć ,aby to 
co jest drogocenne i zagranicę wy  
wożone miało przecież warunki 
przewozowe i w y w ozow e nad 
Dźwiną bardziej znośne.

Niezmiernie interesującą rzeczą 
dla całego społeczeństwa polskie­
go, które coraz więcej rozumie, że 
bez uzdrowienia gospodarczego  
W ileńszczyzny nigdy nie będzie  
mogła Polska kwitnąć, byłoby do 
wiedzieć się w  jaki sposób mają 
miejsce pokątne zamachy na tę od 
robinę, którą wywalczają dla Wil 
na przyjaciele naszej ziemi, serde 
czni.

Lwów zdołał Jakoś trochę za 
machy rozmaite powstrzymać g o ­
dzące w  j'ego egzystencję, dzięki 
temu, że Koło Lwowian w  Warsza  
wie zakasało ręce „Lwów - zdrów* 
i krzyknęło „wara".

Chcielibyśmy się też pochwalić  
tern, że mamy swoje hasła, i że 
„nasi ludzie" siedzący w  Warsza­
wie mają krew, a nie wodę, gdy 
przychodzi chwila, aby krzywdy 
robione rodzinnej ziemi Marszał­
ka przez rozmaitych „anonimów"  
przecież reperować.

Budżet należy do Ministerst­
wa Komunikacji, na którern ciąży 
niepokojąca „zadra" odczuwana  
przez wszystkich, to jest kolejka 
linowa na Kasprowy.

Byłaby to dopiero groteska  
gdyby się pokazało, że ta odrobi­
na pieniędzy, która była przezna­
czona dla Wilna na port w Drui 
też poszła na tę kolejkę, „zach - 
ciankę szlachecką" jak nazwał ją 
Matuszewski i która po górnej e- 
poce bezinteresownego kultu dla 
Tatr, perły naszego narodu, za po  
mocą dewastacyj, które robi 
Bobkowski, otwięra erę pienięż­
nej turystyki, to jest hotelowo - 
szulernianej. Enigmatyczne zda - 
nie Ministra w odpowiedzi na in­
terpelację czy Ministerstwo Komu 
nikacji zamierza budować port w  
Drui, pasus, „znajdował się w 
programie" potem słówko „wy - 
padł" zasługuje, aby nie było ko­
mentowane fałszywie i dlatego bę 
dziemy wdzięczni jeśli się po - 
męzku w; otwarty sposób wyklaru 
je, dlaczego wbrew: komisji Mar­
tina, wbrew memor jałowi Izby 
Przemysłowo - Handlowej, w ięc 
opinji Wilna miarodajne] gospo - 
darczo, projekt który znajdował 
się w programie „wypadł".

Do walki o port w  Drui, jesz­
cze większej niż dotąd zmusza 
nas w Wilnie złożone Serce Mar­
szałka i dlatego nieustaniemy iw 
bronieniu się przed tym ołówkiem  
który jako djablik chce purpurową  
kreską przekreślając przyrzecze* - 
ną inwestycję, jeszcze głębiej pog  
rążyć w przepaść ziemię wileńs­
ką, chyba zgodzimy się w szyscy  
na to, zasługującą na inne trakto­
wanie, skoro jest nieostatnia w 
Rzeczypospolitej, gdy chodzi o 
wysokie, najwyższe nawet walory.

M ieczysław  L im anow ski

OsznMwy MM. prosty i i
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Strajk tramwajów 
I autobusów w War­

szawie
WARSZAWA (PA T.) Wczoraj 

w  stolicy strajkowali pracownicy 
tramwajów i autobusów miejskich 
Strajk protestacyjny był skierowa 
ny przeciwko wniesieniu do Sej - 
mu projekt ustaw samorządo­
wych. W  ciągu dnia tramwaje i 
autobusy nie kursowały.

Przebieg 24-godzfnnego straj­
ku był całkowicie spokojny.

P o referencie dłuższe przemówienie 
wygłosił p. minister skarbu Kwiatkow­
ski, który stwierdził, że kryzys obecny 
— jeden z najbardziej paradoksalnych 
i najbardziej niszczący — zmienił kli­
mat gospodarczy. Obecnie wszystkie 
funkcje gospodarcze przesuwają się ku 
deficytowi, a zagadnienie utrzymania 
rentowności, lub choćby tylko równo­
wagi, zdaje się zadaniem opornem i 
niezwykle trudnem w realizacji. Wszy­
stkie te objawy nietylko nie ominęły 
Polski, ale przeciwnie, spotęgowały się 
i pogłębiły bardzo znacznie.

Podobnie jak wiele innych państw, 
nie uchroniliśmy się ani od licznych 
fałszywych nastawień w zakresie go­
spodarczym, ani od wielu błędów. Isto­
tne jednak przyczyny naszych obec­
nych trudności gospodarczych mają 
charakter głębszy i bardziej struktu­
ralny.

Niedomagania strukturalne
Strukturalne niedomagania dałyby 

się sprowadzić do następujących głów­
nych elementów:

1) Wieś polska — reprezentująca 
dynamicznie największy zbiornik sił 
ludzkich — jest przeludniona, nie zor­
ganizowana, ustawiona w kierunku od 
wschodu ku zachodowi na bardzo róż­
nych szczeblach rozwoju i pozbawiona 
wszelkiego zapasu kapitałów rucho- 
mych. j

2) Drugie uderzenie kryzysu przy- ’ 
szło na świat pracy. Nie należy jednak 
zapominać, że podstawą egzystencji 
chłopa w Polsce jest nie kapitał, ale 
praca. Uległ on więc po raz drugi — 
z caiym światem pracy —  klęsce, któ­
ra prawie wyłączyła go z zasięgu zdol­
ności konsumcyjnych.

3) Złagodzenie objawów nadmiaru 
przyrostu ludnościowego zostało unie­
możliwione przez zahamowanie ruchu 
emigracyjnego.

Pomimo dużego bogactwa w formie 
pracy i surowców, proces rozwojowy 
został niezwykle utrudniony zarówno 
przez brak wolnych kapitałów, obliczo­
nych na długoterminową amortyzację, 
jak i przez konsekwencje utrudnionego 

, zrastania się trzech dzielnic w jeden 
nowy i jednolity organizm gospodar-' 
czy. '

! 5) Urządzenie nowego państwa ł
przystosowanie jego zniszczonego 
przez wojnę gospodarstwa do nowych 
założeń handlowych i kalkulacyjnych, 
wymagało wielkiego kapitału zakłado-j 
wego. Fakt ten przyczynia się do w y - ! 

j drenowania wszystkich kapitałów obro- 
i towych i ruchomych na cele inwesty- : 
I cyjne.
| W tych warunkach miljony ludzi do 
j strzegają skutki zia, ale znacznie trud- 
i niej dostrzegalne są przyczyny zła, a 
| tembardziej metody systematycznej 

walki i wysiłku dla skierowania nasze­
go życia na drogę rozwoju.

Stopniowo jednak utrwala się coraz 
powszechniej przekonanie, że z rachun­
ku możliwości należy pewne elementy 
wyłączyć. Przynajmniej instynktownie 
odczuwamy wszyscy, że na pomoc za­
graniczną czy to w formie finansowej, 
czy w dziedzinie obrotu towarowego, 
czy wreszcie w formie otwarcia rynku 
pracy — liczyć nie możemy. Obowią­
zek ten spada j j^ j ja s z e  własne barki.

Nie mamfflffltefejnnych możliwości 
i innej d r u J l i K ^ d j ę r i e  wytężonej, 
trudnej i c^ lfipP ąńanow ej pracy nad 
odbudową sił gospodarczych i organi­
zacyjnych naszego społeczeństwa.

Rezultaty pozytywne zostaną osiąg­
nięte tern prędzej i tern pewniej, a ich 
zasięg będzie tern szerszy i tern trwal­
szy, im silniej zdołamy zmobilizować 
wolę społeczną. Jeżeli egoizm będzie 
stopniowo spychany przez instynkt 
społeczny, jeżeli pocznie się wyłaniać 
rzetelna walka poglądów o rzeczy waż­
kie i istotne, jeżeli rzucane hasta i pro­
gramy będą wsparte na świadomości, 
że stanowiący je wypełniłby je gdyby 
sam ponosił odpowiedzialność, to do­
datnie rezultaty mogą przyjść znacznie 
wcześniej, niż dziś wolno przewidy­
wać.

Równowaga budżetowa
Do zadań fundamentalnych i wstęp­

nych zaliczyć trzeba akcję, mającą na 
celu przywrócenie równowagi budże- 

I tów  publicznych. Akcja zrównoważenia 
1 budżetu państwowego w okresie kry- 
i zysu, nie jest zadaniem łatwem.

Pan minister nie może przyjąć na

siebie odpowiedzialności moralnej, że 
postanowienie nasze odzyskania rów­
nowagi budżetu państwowego jest spre

wanych i przestarzałych przedsię- łeczr.ego, jak i potrzeba skarbu pań-
biorstw. stwa, a nie „nakręcanie konjunktury"

Zdrowy rozsądek nakazuje jaknaj- w sposób sztuczny.
cyzowane jaknajdoktadniej i z poczu- większą oględność ze strony państwa Przygotowywany plan inwestycyj-
ciem niezbędnego w tej pracy pesymiz 
mu w odniesieniu do wszystkich czę­
ści i pozycyj przedłożonego prelimina­
rza. Pan minister Kwiatkowski nato­
miast stwierdza ponownie, że całość 
pracy została wykonana sumiennie i 
rzetelnie z odsunięciem jakiejkolwiek 
tendencji czy to zaciemnienia obrazu,

W okresie prac 
zdołaliśmy przeprowadzić dalsze dość trzymania

w jego poczynaniach, dotyczących ny na rok 1936 jest dość skromny. Plan 
bezpośredniej działalności gospodar- ten nie uzyskał jeszcze aprobaty rządu, 
czej. ; mogę więc jedynie powiedzieć, na ja-

) w tej dziedzinie zostały poczynio- kich opiera się zasadach. Zasady te są 
ne pewne posunięcia: a) została p o - ; następujące: niewyczerpywanie we
wołana komisja do zbadania tego zaga- j wnętrznego rynku finansowego, mobili- 
dnienia, b) nowe inwestycje w p rzed -; zacja należności i możliwości z rynków 
siębiorstwach państwowych będą ba- i zagranicznych, oparcie inwestycyj na 

czy to formalnego tylko potraktowania dane z punktu widzenia ich celowości! możliwie stuprocentowych zakupach w  
sprawy równowagi w budżecie, przy gospodarczej, c) zostaną unorm ow ane! kraju, tendencja redukowania należno- 
obecnym stanie rzeczy budżet nasz w przepisy bilansowe i podatkowe, d) j ści dłużnych u dostawców, 
cyfrach ogólnych jest realnie zrówno- nastąpi sprzedaż niektórych objektów j
ważony i jeśli zawiera usterki, to w w ręce kapitału krajowego przy zap la -; Rezultaty Dekretów. Plany 
granicach minimalnego błędu. cie części gotówką, z uprzywilejowa-j n j j  p r z y S Z łO Ś Ć

parlamentarnych niem podatkowem i zobowiązaniem u- r
przedsiębiorstwa w ruchu .! Charakteryzując dotychczasowe pra 

znaczne korektury preliminarza w tym Co się tyczy wpłat kolei i poczt do i ce rządu, p. wicepremjer podkreślił, że 
sensie, by obniżyć nieco cyfry ogólne budżetu, to jest to operacja nadzwy- skutki częściowe, dodatnie, z wydanych 
budżetu, wzmocnić realność pozycyj o*- czajna. Lepiej jednak, by zarówno ko- dekretów powstały już w okresie koń- 
raz by znaleźć nowe kredyty na wy- leje, jak i poczty zaopatrywały się w ca grudnia i całego stycznia. W pływy 
datki tak bezspornie ważne, jak oświa- kredyt na cele inwestycyjne przedsię- skarbowe, po odjęciu danin nadzwy- 
ta i klasyfikacja gruntów. biorstwa, które mogą wygosnodarować czajnych, są nieco większe, niż w a-

Najistotniejsze zmiany budżetowe dochód, niż skarb na cele dehcytu bud- nalogicznych okresach przed rokiem, 
odnoszą się bądź to  do budżetu Min. żetowego. ; sytuacja kasowa poprawiła się, a ulti-
Skarbu, bądź do działów związanych Jest to pierwszy krok rów now ażę-' mo stycznia było znacznie łatwiejsze,
z nim bezpośrednio. Budżet Min. Skar- nia budżetu. Nie możemy odrazu p rze -, niż wokresie października i grudnia, 
bu można uznać za stosunkowo skrom- skoczyć do stanu idealnego. Przy u -j Musimy obecnie przejść, oczywiście 
ny w porównaniu z całym budżetem. ; względnieniu zmian, zaproponowanych' z ostrożnością, która jest nakazana. 
Wynosi on w stosunku do reszty preli- ‘ przez referenta oraz przyjętych do bud- przez fakt długotrwałej choroby gospo-
minarza około 6,6 proc., a więc znacz- j żetu innych ministerstw, zamykamy darczej i wyczerpanie rynku, do formo-
nie mniej niż zagranicą. i stronę dochodu sumą 2.220.269.900 zł., wania elementów programowej odbudo

Gorzej natomiast przedstawia się a stronę rozchodów sumą 2.220.193.577; wy i stopniowego ożywienia życia go- 
sprawa obsługi emerytur i rent. Mimo złotych. • spodarczego.
zredukowania obecnie tej obsługi, wy­
nosi ona około 12 proc. budżetu ogól­
nego, a więcej niż zagranicą. Analizu­
jąc stronę dochodową przedłożonego 
preliminarza skonstatować trzeba, że

Długi p?Astwowe. Poży­
czka konsolidacyjna

Zanim przejdę do scharakteryzowa­
nia celów, które przyświecać nam win­
ny w tej programowej odbudowie, mu­
szę jeszcze poświęcić parę słów ostat­
nim posunięciom, mającym bezpośred­
nie znaczenie dla życia gospodarczego.

Reforma ubezpieczeń społecznych

Przechodząc do omówienia długów 
daniny publiczna stanowią okrągło 54 państwowych, pan minister zaznaczył, 
proc., monopole 27 proc., administracja że skoro przeprowadzono redukcję 
13 proc i przedsiębiorstwa 6 proc. Ten oprocentowania zobowiązań prywatno- wymaga bardzo gruntownego przepra- 
stan skierowuje naszą uwagę na donio- prawnych, musiało i państwo zmniej- cowania, i „na kolanie" załatwiona być 
sle zagadnienia, a przedewszystkiem na szyć nieco koszt swego zadłużenia, nie może. Zbyt pośpieszna reforma

Szlo też o  taką amortyzację wewnętrz- stworzyłaby zjawisko z każdego punk- 
nych pożyczek emisyjnych, by powsta- tu widzenia bardzo niepożądane. Nie 
la na rynku pewność, że będzie progra- chcąc więc odkładać sprawy odciąże- 
mowo dokonana. To zadanie spełnia nia w tym zakresie do przyszłej refor- 
pożyczka konsolidacyjna. my, spowodowałem doraźne odciąże-

W dziedzinie obsługi długów za- nie, które oczywiście nie jest rozstrzy- 
istotnych wad merytorycznych i formal- granicznych państwo nasze wy wiązy-: gnięciem zagadnienia zasadniczego. To 
nych. Obok znacznego obciążenia i bar wało się ze swych zobowiązań jaknaj-; zagadnienie zasadnicze musi być bar­
dzo nierównomiernego rozkładu ciężą- akuratniej i taksamo będzie postępo-: dro dokładnie przepracowane i publicz- 
rów, istnieje nadmiernie rozbudowany wać i w pizyszłości. O żadnej zmianie; nie przedyskutowane.

tych warunków mowy być nie może. j Do odciążeń zalicza p. wicepremjer

zagadnienie podatkowe.

Nasz system podatkowy 
ma wkle wad

Nasz system podatkowy ma wiele

system przywilejów podatkowych, a 
aparat fiskalny przeciążony i zdezorien­
towany popełnia niekiedy rażące
biędy.

ł zagadnienie,     oddłużenia pracowników
Sytuacja pieniężna P.K.O. | państwowych, nad którern to zagad-

. .  . . nieniem rząd pracuje, przeznaczając na
Przebudowa .ego systemu, harmo- ,  oddlużeu.ow, d u ś , czaść spla,,

uizowanie ce.Ow polityki podatkowej z *  Sytuacja ta  w Pbbca k,6rf o i  urzędników M ,  wpływały do
zadaniami polityki gospodarczej, to za­
danie niezwykle skomplikowane w o- 
kresie wyczerpania zasobów i rezerw

skarbu państwa. Wreszcie w skrom-
w miesc. grudniu i styczniu uległa na- ' będ rovvadzone awan
ogoł dosc korzystnej poprawie. Jeśli

skarbowych. Do g ru n to w e j i m e „ .o -  ^  —  " T
rycznej reform , uie jesteSm , w chwili w” ę ; kup„ ,,’[M ,  w s, ycz„yiu ntcze cele, do których pow.nmsmy da
obecnej przygotowani. Mimo to i obec- dzQ njeznaczny odpływ, nie przekracza­
nie istnieją możliwości przygotowania ^ g^an zapasdw zj0ta w
piojektów zasadniczych i scalania m e -1 miesiącu styczni'.: pozostał niezmienio-
których podatków. ’ ny W zrost kapitalizacji wewnętrznej S0SP° ars wa

Część pierwsza tych spraw została r0zwija się normalnie, 
wykonana w okresie dekretowym. ; Przyrost wkładów w P. K. O. wy-

Jest jeszcze bardzo wiele do zrobię- niósł w grudniu około 9 miljonów zł., a szcŻególności na zdobywanie kresów
nia, chociażby tylko w zakresie urnfi- w styCzniu r. b. około 13,5 milj. zł. Ry- wschodnich, które w akcji konsumcyj-
kacji niektórych danin. W  porozumie- nek waiutowy jest spokojny, rentow-
niu z samorządem gospodarczym po- ność operacyj bankowych w bankach
wołana została wreszcie do życia spe- prywatnych wzrosła w r. 1935 w porów
cjalna komisja podatkowa dla ustalę- naniu z r. 1934.

żyć? — zapytuje wicepremjer.
1) Musimy na pierwszem miejscu 

postawić systematyczne wzmocnienie 
wsi, a drobnego rolni­

ctwa wszczególności. 2) Musimy zwró­
cić uwagę na zdobywanie rynku we­
wnętrznego przez naszą produkcję, a w

nej nie odgrywają właściwie aktywnej 
roli.

3) Musimy dążać do ochrony pro­
cesów rentownych w gospodarstwie.

nia wniosku i postulatów sharmonizo- W tem miejscu muszę sprostować ^ ; e uda sję 0Czywiście z miejsca za- 
wania tych dwu podstawowych i czę- p0grj0Sję  ̂ które do mnie doszły, w związ wrócić dotychczasowej polityki, a mu-
sto przeciwstawnych sobie tendencyj. ku z zamjerzonemj zmianami statutu simy w naszej polityce skarbowej, po-
zabezpieczenia dochodów skarbow ych. Banku Polskiego. Zmiany te dokonywa datkowej i w stosunku aparatu pań- 
i uprzywilejowania procesów w y tw ór-. ne icflkakrotnie na drodze u- stwowego do zagadnień gospodarczych
czych i inwestycyjnych. : stawodawczejj bo tylko w tej drodze odwrócić się od płatników opieszałych

Istnieje jednakże nawet w w ielu' dokonane być mogą. Ostatnio zmiany j ludzi bankrutujących, a skierować u-
wypadkach świadome uchylanie się od ■ te były dokonane w r. ub. W szystkie wagę na tych, którzy potrafią praco-
obowiązku podatkowego. Istnieją d u -’ obecnie projektowane przez Bank Pol- wać pozytywnie, pracować — 
że zaległości podatkowe, nawet nieraz ski zmiany są uzgodnione z ministrem ktoś woli 10 słowo — rentownie, 
w podatkach, które instytucje — jako skarbu pomimo, że Bank Polski ma
pracodawcy — od swoich pracowni- od początku bardzo szeroką autonomję
ków nierzadko już przed kilku laty po- i będzie ją miał nadal,
brały i do kasy skarbowej nie wpła- Jest to właśnie organiczną potrzebą 
ciły. Musimy dlatego współdziałać w instytucji emisyjnej. Prawa ministra
kierunku podniesienia obustronnej mo- skarbu ustalone ostatecznie w r. 1931

. . .  -■ i,. ,.1-+,..: nje ulegają oczywiście —
zmianie.

jeśli

4) Musimy dążyć do rozwoju prze­
mysłu, handlu i rzemiosła, opartego o 
własny surowiec i potrzeby rynku we­
wnętrznego, nietylko jako zagadnienia 
gospodarczego, związanego z wielkiemi 
naturalnemi bogactwami w Polsce, ale 

najmniejszej ’ również jako zagadnienia wiążącego 
j się z odpływem nadmiaru ludności ze 
j wsi.
| 5) Musimy przejść następnie do

planowania inwestycyj w tym celu, aże 
^  , • • • , . by umożliwić planowanie prac przemy-

pośrednia dziafahrośd Sfoepodarcza paś-; fo w y ^  , 936/ 3,  nie . P ^ e w ^ y  p o - ' ~  
stwa. Zadaniem naczelnem ministra krywanra jakichkolwiek wydatków zwy t

ralności podatkowej, gdyż to ułatwi, 
przyśpieszy i rozszerzy ramy koniecz­
nej reformy.

Etatyzm musi być ostrożny
Kredyty na Inwestycje
W dalszym ciągu p. wicepremjer

drodze operacyj ł . e d y t . !  f cskarbu jest dbać o interes skarbu. Dla-! czajnych w u,uuic  _ dzisieiszv mimo tvlu lat
tego p. minister nie będąc doktrynal- wych Natomiast przewidujemy takie wykazują odmienną stru
nym przeciwnikiem etatyzmu, w ypo-; operacje na cele wydatków nadzwy-1 ^  wg n!ektóryych d^ ałach gospodar- 
wiada się przeciw podrzucaniu państwu czajnych. tj. ściśle inwestycyjne. Jest
wszystkich deficytowych zdezorganizo- to zarówno potrzeba gospodarstwa s p o ' (DOKOŃCZENIE NA STR. 4).
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O R K A  NA  U G O R Z E
Jeżeli „Orka na ugorze" Jana Wikto­

ra (W yd. Księżnicy Atlas) nie jest naj­
lepszą powieścią tego autora, to z całą 
pewnością jest jedną z najlepszych w 
jego dorobku literackim.

Jan W iktor zarysowuje życie wsi 
podhalańskiej. Wieś... Jest dziś na nią 
moda. Ale najgłośniejsze powieści na 
tem at życia wsi doby ostatniej mają 
prawie wyłącznie charakter reportażo­
wy, — syntezują zjawiska w sposób 
mechaniczny, gromadząc fakty i prze­
suwając przed oczami czytelnika ga- 
lerję ludzkich typów, często zarysowa­
nych w sposób dość prymitywny i bru­
talny.

W iktor zerwał z obowiązującym 
dziś szablonem pseudo - oryginalności, 
— sięgną! do dawnych wzorów, uwa­
żnie przyjrzał się Reymontowi. W 
„Orce na ugorze" dają s;ę odczuć wpły­
wy „Chłopów", choć słowami jednego 
ze swych bohaterów wyrzeka się tych 
tych wpływów:

— „Reymontowi wciąż się wydaje, 
że chłop w kościele mieszka, ręce ma­
cza w święconej wodzie i nigdy nie u- 
babrze ich w gnoju. Jego chłopów na 
ołtarzu zostawić i żeby stąd nie wy­
szli, boby sobie zabrudzili paradną suk­
manę"...

Jeżeli chodzi o zasadniczy zrąb po­
wieści, jest oni prosty a mocny. Wieś 
podhalańska (a . nie podhalańska tyl­

ko, — uogólnienia same się nasuwają 
na myśl) jest niezoranym ugorem, — 
wieś ciemna, nędzna, pełna zabobo- 

' nów, bezradna, żyjąca wspomnieniami 
| dawnych dobrych „cysarskich" czasów, 
j Orka na tym ugorze jest niezmiernie 

trudna i wdzięczna zarazem. Orkę 
• prowadzi szkoła, a ściślej — nauczy- 
1 cielka, — „smukła, ruchliwa, ubrana w 
i jasne barwy, jakby chciała być okrzy­

kiem wesela w klasie". ,
Wieś jest ugorem ciemnym, ponu- 

j rym. Ludzie tam błąkają się na bez- 
] drożach. Nawet żywiołowa, instynk-’ 
j towna, potężna miłość do ziemi nie 
1 zawsze oczyszcza i podnosi wzwyż 

dusze. Straszny Biel do szaleństwa, 
bez pamięci jest przywiązany do ziemi,

1 — kocha ją całą swoją szamocącą się, 
ślepą duszą, a przecież właśnie dlatego 
staje się tyranem rodziny, rujnuje wszy­
stko dookoła, — śmierć i zniszczenie 
niesie ze sobą. To też potrafi nawet 

j modlić się bluźnierczo, szukając pomo- 
’ cy Bożej w zbrodniczym dziele zemsty 
! i nienawiści.

Szkoła, położona na wzgórzu, nieco 
zdała od wsi, jest nowym światem, — 
żtódłem nowej, radosnej siły. Gdy Wę- 
glarzowa, jak wszyscy starzy, scepty- 

j cznie zapatrująca się na nowe metody 
wychowania i nauczania, blisko zetknę­
ła ze szkołą, odrazu zrozumiała, jak 
ubogie były jej lata dziecięce, pozba­

wione radości nauki szkolnej.
— „Myśmy do kija przyzwyczajone 

: myśtemy, że kij najmądrzejszy na 
na świecie. Mój Boże, żeby to czło­
wiek rnógł się wrócić do teraźniejszej 
szkoły, żeby moje lata. wróciły, tobym... 
też... tobym inaczej... ech....“

Jakimś innym światem wydawała się 
szkoła chłopom; —  nauczycielka rów­
nież miała świadomość niemal przepaś­
ci pomiędzy szkołą a wsią.

....zobaczyła domy chłopskie i szko­
łę, dwa odrębne światy, związane tyl­
ko stopami dzieci, idących po naukę, 
aby wrócić znów do mrocznych, cu­
chnących izb"...

Odrębnym, jasnym światem była 
szkoła, — radosnym oraczem była nau­
czycielka. I plon bogaty już się ukazał, 
— mały Aloizy wyrastał na bohatera, 
przynajmniej w dziedzinie sportu nar­
ciarskiego... Ale jakże ciężka jest pra­
ca w szkole polskiej.

Autor, jak widać, dobrze zna nie­
dolę współczesnego nauczyciela, szcze­
gólnie takiego szaleńca, który pragnie 
pracować uczciwie i sumiennie, a nie 
być tylko maszyną do załatwiania urzę­
dowych „kawałków"...

„Zebranie, konferencja, praca oby­
watelska, nadmiar obowiązków, rozsa. 
dzał dzisiejszy dzień tak, że nauczy­
cielka wróciła do domu wyzbyta z sił, 
7 jedną myślą, aby runąć na łóżko i 
odpocząć. Drogę do upragnionego celu 
zagrodził stos zeszytów. Doznała wra­
żenia, że sterta papierów wyrosła w

olbrzymią górę; przytłoczyła jej 
życie, — że nigdy już nie wygrzebie 
się z pod niej. Zupełnie wyczerpana, 
długo siedziała przy stole, zanim się­
gnęła po pióro. Huk tylu godzin w 
głowie, ochrypnięty głos krtani. Za- 
chrzęściły papiery i przypomniały jej, 
że ma jeszcze napisać sprawozdanie. 
Wizje zarządzeń, i^ ® fc te ta ty s ty k i,  o- 
kólników, p rze m ie l^^ ^ ^ ^ L b łęd n y  wir 
cyfr, paragrafów, wykazów,
zestawień, prześladowały ją do udręki, 
Zawsze: pod osobistą odpowiedzialno­
ścią. Buntowała się przeciw tej robocie | 
bezcelowej, ogłupiającej, zabierające)'
zapał, wszelkie wartości, zmuszającej! 
do kłamstwa. Była uważana za par-j 
szywą owcę, źle widzianą „u góry". |

Zarysowując obraz współczesnej i 
szkoły powszechnej na wsi, nie pomi-i 
nął autor okazji, aby zademonstrować 
powagę i mądrość „władzy". Pan in- 
spektor iKobiałka, potraktowany niemal 
groteskowo, niestety jest tak rozpow­
szechnionym typein, że aż zdziwienie, 
ogarnia: „Toż to portret pana „X", 
a zresztą pan „Y" również bliźniaczo 
jest podobny"!...

I oto szkoła, która jest i musi być 
jasnością dla wsi. kryje w  sobie tragi­
czny mrok; oto nauczyciele, a szcze-j 
golnie nauczycielki, niosące dzieciom 
serdeczny uśmiech, w samotności zała­
mują ręce i takie prowadzą ze sobą 
rozmowy.

— „Myśmy z seminarjum wyszli z

górnolotnemi hasłami. Życie i cham­
skie chodaki przedeptały zapał i wiarę. 
Nie starczyło ognia. Pani musi nawró­
cić i razem z nami drzeć gardło, wy­
pluwać płuca, zżarte gruźlicą, bo taki 
nasz cel. I po latach zostanie z pani 
to samo, co z nas. Żebyś wydarła 
płuca, to zawsze źle, dla nich zawsze 
źle.

— Co oni ze mną chcą zrobić?
— Lepiej kamienie tłuc przy gościń­

cu, niż być nauczycielką bez powoła­
nia... Wiem. Dla chleba. i

— Kto nas zmusza do kłamstwa, do 
upodlenia? — pytała szeptem. 1

— Niepewnością jutra trzymają ńaś' 
jak psa na uwiązaniu... Niech pani p a - ' 
mięta, że życie nie jest „Odą do m łodo-1 
ści“... Ramiona nauczycielki zwisły,' 
barki się ugięły, oczy zgasły i nabrały 
wyrazu szkapy głodnej, umęczonej, wy­
czerpanej"... j

A na tern tle wyrastał wielki b u n t' 
młodej kobiety, której praca była tak 
ofiarna i wyczerpująca a zupełnie nie­
doceniana, »nawet lekceważona przez' 
brutalnych a tępych zwierzchników, — ! 
której rola była tak wielka i tak tragi-j 
czna, bo niosąc innym okruszynki szczę i 
ścia, nauczycielka musiała wyrzec s ię : 
szczęścia osobistego... (

— „Jestem sprzętem, jestem sąg iem ' 
drzewa, kupionego za bezcen, za tyle a 
tyle miesięcznej pensji, z którego narę- : 
c::a rzucam na ognisko, aby bez u stań -1 
nie płonąć, aż do zgorzenia, aż do p o - ! 
piołu... Teraz dopiero zbuntowała s ię '

przeciw przesądom, wszczepianym od 
dzieciństwa, nikomu nie potrzebnych, 
niweczących powołanie kobiety: prawo 
do mężczyzny, tęsknotę do miłości, do 
macierzyństwa... Skazana na samotność 
czując w sobie proces zniszczenia pod 
działaniem przemijających lat, wewnę­
trznym krzykiem pytała: cóż z warg, 
jeżeli nikt ich nie wycałuje? cóż z 
piersi, jeżeli ich kształtu, ukrytego 
przed wzrokiem mężczyzny, nikt nie u- 
wielbi? Zwiędną, Przekwitną i zostanie 
strzęp zużyty, który nigdy nie zaznał 
rozkoszy.... Umęczona, bezużyteczną 
walką sama ? sobą, pomyślała, że przy­
sięgi, słowa o posłannictwie, służbie 
społecznej, poświęceniu giną pomiędzy 
ustami kobiety a ustami mężczyzny, 
zmienione w powiew żaru"....

Bunt... Ale nastąpi klęska jednostki, 
jak zczasem zrodzi się wielkie zwycię­
stw o ogółu...

Pierwsze blaski tego zwycięstwa 
zarysował Jan W iktor w sposób nieco 
naiwny i banalny, źle dopasowany do 
całości.

Dlatego też dramat wsi i dramat 
szkoły zostały odtworzone o wiele wy­
raziściej i mocniej, niż te nieśmiałe zo­
rze przyszłej szczęśliwości.,. Nic zre­
sztą dziwnego...

Nowa powieść Jana W iktora jest 
godna wielkiej uwagi!...

W. Charkłewfcz.

Poświęcenie dziewczyny
Najdziwniejszy mord ubezpieczeniowy

(la,) Z Lizbony donoszą: Historja 
poprzedzająca zbrodnię popełnioną 
przez przybyłego tu przed laty, leka­
rza, Gerarda Beaumartina, jest sobie 
zwyczajną, nieskomplikowaną histo­
ryjką miłosną. !

Młody, niebrzydki lekarz, dobrze' 
sytuowany, zbliżył się do jednej ze; 
swych pacjentek, stenotypistki Juany 
Meriez. Sympatja zamieniła się w 
romans, a potem w  trwałą przyjaźń. 
Jakkolwiek Juana wiedziała, że le­
karz nie mysji się z nią ożenić, to 
jednak uważała miłość tę za całą 
treść życia i  nieodpartą konieczność. 
Była gotowa na wszelkie ofiary, nie 
wyłączając życia. W  jej pamiętniku, 
o którym Be«u,mariin nic nie wie­
dział, a który obecnie odgrywa naj-

pisała wprzeklętych pieniędzy' 
swoim pamiętniku.

Dochody Gerarda zmniejszyły się 
znowu znacznie, oczywiście z powo­
du strat spowodowanych przez grę w 
kfarty, o czem Juana w  dalszym cią­
gu nie miała najmniejszego pojęcia

Gdy lekarz przyznał się dziewczy­
nie do coraz większych strat materjal- 
nych, nie mówiąc zresztą o kartach, 
po,ciał również projekt wybrnięcia ze 
wszystkich kłopotów. Mianowicie za­
proponował jej, że będzie ją truł co­
dziennie niewielhiemi dawkami tru­
cizny, a gdy ona zachoruje, zapropo­
nuje towarzystwa, aby wypłaciło mu 
jednorazowe odszkodowanie: Juana
romantyczna i  kochająca, zgadza się 
na ten plan i  pozwala się zatruwać

Olbrzymi delfin

ważniejszą rolę, napisała Juana mię- systematycznie, codziennie. Leży ty-
dzy mnemi: „A gdyby Gerard zażą­
dał, abym w czasie wakłi byków rzu­
ciła się na arenę i  dała się nadziać 
na rogi szalejącego zwierzęcia, uczy­
niłabym to  bez wahania ' 1

ZŁCWR3GA NAMIĘTNOŚĆ

Nie przeczuwała wówczas z pew­
nością, że Gerard zażąda od niej nie 
tej może, ale bardziej strasznej ofia­
ry. W  śledztwie podał Baumartin, 
że znajdował się on stałe w kłopotach 
pieniężnych, mimo-, że otoczenie jego 
nic o tern nie wiedziało. Wpadł w ta­
ką sytuację dlatego, ponieważ nie 
mógł zwalczyć w sobie chętki do gry.

Juana nie miała o tern pojęcia, nie 
widziała więc nic złego w tern, że 
lekarz Zaproponował jej zaasekuro- 
wanie się, aby być zabezpieczonym na 
wszelki wypadek. Nie zwróciła więc 
uwagi i  na to, że Gerard nie zaaseku- 
rował siebie, ale ją na życie i  to na 
sumę stosunkowo wysoką, za którą 
płacił znaczne premje.

„NIEW INNA" CHOROBA

Juana była szczęśliwsza zauważy w 
szy, że uczucia lekarza w stosunku do 
niej wzmogły się i stały się więcej 
serdeczne. Nic wątpiła nawet, że w 
końcu dojdzie między nimi do mał­
żeństwa. ,,Brak nam tylko pieniędzy,

godniami, powalona rzekomo „niewin­
ną" chorobą i  nie wie, że nigdy z 
łóżka się  już nie podniesie.

Towarzystwo asekuracyjne, które­
mu Beaumartiii przedstawił swój —  
jego zdianiem bardzo dla towarzystwa 
korzystny, plan —  podejrzewa, że 
coś jest nie w porządku i  wysyła do 
chorej swego lekarza.

Lekarz asekuracji, stwierdza chro­
niczne, być może na podłożu gruźli- 
cznem oparte zapalenie nerek. Wobec 
tego towarzystwo gotowe zawrzeć 
jest zaproponowany przez Beaumarti­
na interes*

MORDERCA NIE MOŻE CZEKAĆ  ̂
/Zarówno w śledztwie jak i przed; 

sądem, zeznał lekarz, że podawał

W WRZE STOLBCY
| SĄ LUDZIE, NA KTÓRYCH 

TRZEBA KRZYCZEĆ

i Do świetnie prosperującej gairku- 
chui, gdzie w porze obiadowej tru- 

; dno o miejsce, przyszła przed dwoma 
; tygodniam i paeaka żydów —  ucieki- 
; nierów z Niemiec. Trzech żydów i 
i jedna żydówki.

Jislka idylla przez pierwszy ty- 
! dzień!
.; Grzeezniu tcy, uprze jmi, wszystkie i a
i zachwyceni, cisi, auili.

_ _ _____ Nu załataną kelnerkę trzeba c/t ■
i kuc 5 uiunir — ani burkną.

K toś nic znajduje miejsca, py::- 
) ('yy można się przy siąść do ich sio 

M j B f c i y i .  :' 1 -u: — aber b itu  sehr!
j Kelnerka się pomyliło,, zamiast

y"' • r , I i . - m  i Imrar/.kami. p i.:\i in.-ls v. ...
S«I! |y  % *** m r * * *  l jl,,u :iiy  - I.a-..'ą i makaron e.m: — n;

« i l f g l l  ' 11 . 1 „  j j  !1'° szkodzi, głupstwo!
■F P i l  Porcja gęsi kosztuje 80 gr. — oo

^ ,iak tanio! i jaka dobra: gęś! nadzwy-

; Rozmawiali między sobą po nie-
Bezrobotni holenderscy uprawiający przygodnie rybołóstwo złowili w pobliżuZandvoort olbrzymiego delfina, który . ni*-ec^,u, a ê dyskretnie, cicho, 
na tych wodach jest zjawiskiem nadzwyczaj rządkiem. Potwora sprowadzono do Amsterdamu, gdzie oglądały go ma- Palta, wieszali skrom nie z boku,

sy ciekawych. uważali by '.nie strącić, czyjegoś kaip*
luisz-a.

| P o  10-ciu dniach czwórka zmieni­
ła  się do niepozmama. PrzychodząDAMA W LAMPARCIEM FUTRZE

Tajemmcza'zbrodnia w Londynie

najw iększy stół, 
w talerze. wrzc-

(la) Tajemnicza zbrodnia Zajmuje 
obecnie Scotland Yard. Jest to pierw­
szy wypadek w historji angielskiej 
kryminalistyLi, aby wzorem amery-—Z"' 1  ------- --------1   a------- j

dziewczynie codziennie dawki trnciz- j kańskich gangsterów zaproszono ko. 
ny, kategorycznie jednak zaprzeczył, g°ś na przejażdżkę samochodową, a 
jakoby dawka, któregokolwiek dnia następnie w czasie tej jazdy zamor- 
miała być śmiertelną. Juana umarła dowano.
po dwumiesięcznem aplikowaniu jej Początkowo nie wiedziano kim jest 
trucizny, nie mając pojęcia, że u -i zabity. Był to gruby człowiek, ze 
miera, a gdy popadła w agonję, są- j śladami ospy na twarzy. Detektywi 
dziła zapewne, że obudzi się po pew-j pracowali przez pełne trzydzieści
nym czasie jako zamozna żona swego 
kochanka. Sekcja wykazała otrucie i 
jest najprawdopodobniejsze, że zbro- • 
dni ar z stracił cierpliwość i dał

sześć godzin, zanim go zdołali ziden­
tyfikować. 

f W  ‘pobliżu ciała znajdowała się 
swo- pusta flaszka od whisky, pół guzika

jej ofierze śmiertelną dawkę. Sąd 
przysięgłych skarze najprawdopodob­
niej lekarźa na śmierć.

od męskiego płaszcza i  kawałek ału- 
minjum. Kieszenie ofiary były pu­
ste, firma krawca na podszewce wy-

Winiarze rumuńscy protestują przeciwko monopolowi spirytusowemu

cięta. N ikt w pobliżu nie 
strzałów. Morderstwo popełnione na 
francusko - kanadyjskim jubilerze 
Emilu Allard — zostało dobrze przy­
gotowane. Znaleziono go w pobliżu 
St. Alban.

AUTOMAT W  ROLI DETEKTYW A

śledztwo przeprowadzone w oko­
licznych gospodach koło St. Alban za­
interesowało się piękną, silnie uszmin- 
kowaną kobietą w futrze z lamparta, 
która owej nocy, kiedy popełniono 
morderstwo przebywała w jednej z 
kawiarń w St. Alban, z trzydziestokil- 
koletnim mężczyzną. Tych dwoje, to 
byli ostatni, ludzie, których widziano 
w towarzystwie zmarłego,<

Przybyli oni o północy do wspo­
mnianej kawiarni1, spożyli tam kolację 
i  zabawiali się przez jakiś czas wrzu 
daniem drobnych monet do automa­
tu.

W ren sposób śledztwo z kolei za­
jęło się automatem. Zbadano- go do- j 
kładnie, a również poddano dokładne- j 
mu badaniu znlaj dujące się wewnątrz j 
monety, w nadziei, że pozostały na! 
nich odciski palców. W łaścicielowi j 
kawiarni, oraz personelowi przedłożo-! 
no różne fotograf je podejrzanych o- 
sób, ale wśród nich nie rozpoznali onij 
sprawców. Do wszystkich stacyj po-: 
licyjnych rozesłano komunikaty, po­
dające dokładnie rysopisy podejrzą- I 
nych.

Kobieta miała być niezwykle uro­
dziwa i licząca niewiele ponad 20 lat.

W  ciele znaleziono cztery kule, 
które umożliwiły stwierdzenie, jakiej 
broni użyto. Policja sądzi, że Allard

Przyjacielowi temu powiedział, że wy­
chodzi., jednakże nie mówił dokąd.

Gdy następnego dnia nie wrócił, a 
przyjaciel ów przeczytał rysopis zna­
lezionego d a ła  koło St. Alban, udał 
się do Scotland Yardu, a stamtąd 
przewieziono go na miejsce zbrodni.

Jak się zdaje Allard nie żył osta­
tnio w najlepszych warunkach ma­
terialnych. Mimo to, na krótko przed 
śmiercią zakupił klejnotów na sumę 
200 funtów szterlingów. Klejnotów  
tych przy nim nie znaleziono. Praw­
dopodobnie one stały  
zbrodni. Ponieważ Allard sam nie

się przyczyną 0111 sa na

wozesnie, zajm ują 
stukają , dzwonią 
szczą :

— K elnerka: Gdzie je s t kelner­
ka;?

Gdy. muszą czekać n a  zamówienie 
3 m inuty — gw ałt na całą salę. Gdy 
kuichita się omyliła, dała  kapusty  za­
m iast m archw i — gwałty odsyłanie 
półmiska.

Ciągle im złe jedzen ia Gęś po 80 
gr. to  zdzierstw o!

K toś chce się p rzy siąść : — nie 
można!

—  K toś prosi o k a rtę : — jeszcze 
będziemy ją  cz y ta ć !

Szwargoczą n a  głos, zagłuszają 
•wszystkich, zdawałoby się, że tylko 

a,li.
W szystkie gazety  chw ytają, niko-

posiadał samochodu, został prawdopo- m j ™e ~  ,za,lętc
dobnie zaproszony ma wspólną wycie- 1 nesrdaii woc z ten
czkę.

Onegdflij dwóch z tej paczki ubin- 
, ło się już, w kapeluszach n a  głowach 
| s ta li jeszcze przy  stole i  tam ując pr/.c-j 

Policja zwróciła, uwagę na wszyst- ście, krzykliw ie przez kw adrans 10- 
kie porty, przypuszczając, że zbrod- zmawiali z tam tym i. Zirytowało to 
nicza para zechce opuścić Anglję. N ie jakiegoś pana z wielkiemi wąsami. 
jest wykluczone, że uda się jej to, H uknął na nich:
zanim policji wpadnie na ślad.

N O W P Ś Ć 1

Franciszek Olechnowicz

L A T
w szponsch G. P. U.

Cena egiem plaria 1 zł. 80 gr.
De nabycia we wszystkich kslfgir» 

nlach wlle&salch.
Skład główny n antare: Ladwisarska
____________Nr. 11, m. 18.___________

| — Co to  za chamstwo stać w ka-
' poduszą? Co to  za. gw ałt robicie? K a 
| ta rg u  jesteście czy co? Co to za za­

chowanie się aroganckie ? H i l lera wam 
tu  trzeba czy co?

' Jakby  piorun uderzył v: czwórkę 
żydów. M omentalnie się wynieśli, ani 
pisnęli.

jfeizajatrz byli cisi, potulni i ano- 
j wu uprzejmi. Rosglądr.li k ę  trwożli- 
: wie czy niemo gdsrie wąsala, azv n ik t  
nie p a trz y  na nich /.c złością.. Zaeho- 

, walii się bez zarzutu.
; Zobaczymy jak  długo to potnwsi. 
i Karol.

Najpewniejsze źródło dochoduzostał zastrzelony w samochodzie, a 
następnie przewieziony n a  jakieś od­
ległe miejsce i tam  porzucony. Z ro- Władze tureckie utworzyły w  Kon- cząt od lat 16-tu, podaje więcej lat od 
ćłzaju ran wywnioskowano, że strzały stantynopolu specjalne biuro dla nada- rzeczywiście posiadanych. Dziewczęta 
oddano szybko jeden po drugim.

Kryzys obecny ciężko dotknął również rumuńskich plantatorów winnic, obecnię zaś wprowadzony państwowy mono­
pol spirytusowy pogorszył jeszcze ich sytuację. Zorganizowano więc cały szereg gromadnych wieców protestacyj­
nych przeciwko wprowadzeniu monopolu. Na zdjęciu — jeden z wieców protestacyjnych w Foosani, w którym wzięło

udział 50.000 właścicieli winnic.

FATALNA WYCIECZKA

Allacd przybył przed trzema i  pół 
lat do Anglji. Zarabiał na utrzyma­
nie w ten sposób, że wykupywał klej­
noty z zastawni i  następnie sprzeda­
wał je dalej. W  jego mieszkaniu wi­
dział go, pora/z ostatni pewien znajo­
my, który go później zidentyfikował.

wania nazwisk kobietom tureckim. Każ tureckie robią to w tym celu, by prę- 
da kobieta przybierająca nazwisko o- dzej dojść do prawnej pełnoletności i 

trzyinuje jednocześnie zaświadczenie,; wyjść zamąż. Nie brak jednak kobiet 
rodzaj metryki, na którem obok imienia starszych po 40, które pragną za wszel- 
i nazwiska figuruje jej wiek. Biuro, mi- ką cenę uchodzić jeszcze za kobiety w 
mo dość wysokich opłat, cieszy się nie- kwiecie wieku. Dla tych podwyższono 
bywałą frekwencją, przyczem rzecz cha taksę za tak zwaną metrykę o 100 
rakterystyczna większość zgłaszających proc. 
się kobiet, przeważnie młodych dzłew- -------------------
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Z frontu 
Małieństwa 
Dawne czasy

K om unikat, izdaje się 110, włoskie­
go dowództwa, donosi, że na. froncie 
południowym nieprzyjaciel „został po­
b ity  i  odrzucony d a lek o " . Poniżej 
stw ierdza dowództwo, że Abisyńczycy 
po walce uk ładają  na pobojowisku 
stos trupów  poległych i  następnie po­
dp ala ją  ta k i stos.

S praw a ta  je s t cokolwiek niewy­
raźna. Skoro mianowicie k toś zosta­
nie ,,pobity i daleko odrzucony", to 
rzecz prosta, ż e  m ai pobojowisku go 
niem a i niem a czasu n a  zabawę w u-
kładanie stosów trupów  i palenie ich. 

* * *

Życie małżeńskie Jasiiai trudno jest 
nazwać rajem . B arom etr stale w ska­
zuje tam  n a  burzę. N atom iast miał-’ 
żeństwo Bodzia, to  prawdziwy obraz 
edenu. Zawsze panuje tam  nastró j 
szczęśliwości, o jakim  czy tai się cza­
sam i w powieściach.

W idząc to1 Jasio  zw raca się o ra ­
dę do Bodzia:

— Powiedz, jak  ty  to  robisz? 
Twoja żona. jest zawsze w świetnym 
humorze, podcaais gdy moja... Ach, 
szkoda, gadać..

— - W idzisz, mój kochany — od­
pow iada Bodzio — to  je st dość p ro­
ste. Jestem  zakochany w mojej żo­
nie i całuję ją  od czasu do czasu...

Jasio  zastosował itę sam ą metodę. 
Gdy przyszedł <Jf' domu, objął żonę 
serdoezuie i  gorąco ją  ucałował. N a­
gle żona, w odpowiedzi na tę pie­
szczotę, ®aczyna gorzko płakać:

— Co cii jest dziecino? — py ta J a ­
sio zm artw iony i zaskoczony.

— Ach przestań  już — woła. pani 
Jasiow a wśród łez. — Dzisiaj wszy­
stko idzie jak; z .kamienia.,.. R ano roz­
bił się czajnik, w południe służąca 
podziękowała, a  teraz, jeszcze ty  przy
chodzisz p ijany  do1 dom u"...

• *  *

W uj K azim ierz lubi perorować i 
opowiadać, jak  to  fcgwało wr dawnych, 
oczywiście „lepszych" czasach.

— Tera* wy wszyscj^ młodzi lu­
dzie myślicie tylko o, w łasnej wygo­
dzie — powiada. — K iedy byłem mło, 
dy, przeszedłem trzydzieści kilome­
trów  pieszo, tylko im to, aby wymie­
rzyć policzek pewnemu znajomemu, 
który, daleko mieszkał.

— I  co? Potem  w ujaszek wracał 
znowu pieszo tych trzydzieści kilome­
trów ?

— Nie, z powrotem odwiózł mnie
dyliżans Pogotowia.

*  *  *

Pewien kupiec pouczał syna: „Ja- 
Ko handlowiec musisz być uczciwy i 
sp ry tn y

— Co rozumiesz pod słowem ucz- 
eiwy? — p y ta  syn.

— Uczciwy jest ten  człowiek, k tó ­
ry  dotrzym uje tego, co przyrzekał

— ■ A spry tny?
— S pry tny  nie przyrzeka nicze­

g o " .
Wybr. Wel.

Artykuł, na który nie usłyszę kontrargumentów
W  dniu 6 iistopada 1934 r., a 

więc przeszło rok temu wydruko­
wałem artykuł p.t. „Na co się iw; 
Polsce wydaje pieriądze", 

przedstawiając chaotyczność  
pracy naukowo -  Badawczego  
Instytutu Europy W schod­

niej. Mój artykuł, cytowany póź­
niej w prasie warszawskiej, kra­
kowskiej ii lwowskiej nie spotkał 
się z żadnem sprostowaniem, z 
żadnym naukowym kontrargumen­
tem, kierownictwu tego Instytutu 
wystarczyło zupełnie ogłoszenie w  
dniu 20 listopada, a więc w dwa  
tygodnie po moim artykule komu­
nikatu, że p. minister W acław Ję- 
drzejewicz zwiedził instytut i „in­
teresował się bardzo". Oczywiście  
w obec odwiedzin Instytutu przez 
osobistość o tak wyjątkowej nau­
kowej kompetencji, jak p. Wacłaiw 
Jędrzejewicz, odpadały w szyst­
kie możliwości krytyki instytutu. 
Pozostała jednak funkcjonująca 
przy tym Instytucie „Szkoła Nauk 
Politycznych" i czytelnicy pozw o­
lą, że jej skolei jeden aitykuł po­
święcę.

SZKOŁA NAUK POLITYCZNYCH 
CZY SZKOŁA ESESESEROZNAW  

STWA

Na pytanie „Szkoła nauk poli- 
! tycznych" czy szkoła znawstwa  
, Rosji współczesnej wypowiadam  
[ się za drugą alternatywą. Ale od-  
| razu muszę zaznaczyć, że to, co 
; w Wilnie funkcjonuje w  po-T ysz-  

kiewiczowskim pałacu, nie jest 
j ani jednem, ani drugiem, jest za-  
j mieszaniem w jednym kociołku 
; dwóch celów, dwóch typów,
‘ dwóch szkół. To zamieszanie jest 
( szkodliwe i pod względem polity- 
i cznym i przedewszystkiem pod  

względem naukowym.
W  Szkole Nauk Politycznych  

można studjować po skończeniu  
■ uniwersytetu, ale można do takiej 
! szkoły uczęszczać także zamiast 
. uniwersytetu, albo jednocześnie ze 
j studjami uniwersyteckiemu  
| Jeżeli będziemy uważać szkołę  
! wileńską za Szkołę Nauk Politycz- 
1 nych, to odrazu skonstatujemy,
, że mija się ona ze swoim nauko­
wym celem, a natomiast staje się  
centrem naukowej i politycznej 
demoralizacji.

Dlaczego?
Bardzo prosto. Młodzieniec u- 

kończył szkołę średnią, chce mieć 
, wykształcenie w  zakresie „nauk 
politycznych", wali do szkoły wi-  

; leńskiej i cóż dostaje?: iwiadomo- 
, ści o Sowietach. -—  Ależ to nie 
i może być ani naukowo, ani poli­

tycznie, czy pedagogicznie przez 
nikogo w  Polsce uważane za spo­
sób kształcenia w  zakresie nauk 
politycznych, kształcenie w za­

kresie politycznej kultury. Prze­
dewszystkiem sprzeciwiają się  
temu względy czysto nauKowe. 

j Wszystko, co jest w  Sowietach, 
i jest niesłychanie płynne, sam u- 

strój, poglądy, teorje prawne, 
i wszystko to się zmienia z roku na 
, rok, nieomal z miesiąca na mie- 
■ siąc. Nie jest to odpowiedni ma- 
terjał, aby na jego tle uczyć mło­
dzież orjentować się co to jest 
prawo, a co to jest gospodarka, 
co to jest polityczna i gospodar­
cza moralność. Pozatem dekla­
mujemy ciągle o naszej łacińsko-  
ści, o tern, że jesteśmy bastjonem  
Europy na wschodzie i t.d. Nietyl-  
ko nie jestem przeciwnikiem stu­
djów nad Sowietami, lecz ich naj­
większym entuzjastą, ale pozw ól­
cie się przedtem młodzieńcowi do­
wiedzieć, chcoiażby czegokolwiek  
o kulturze politycznej antycznej, 
angielskiej, francuskiej wreszcie
0 kulturze prawnej naszej dawnej 
Rzeczypospolitej, a potem dopie­
ro zaprowadźcie go do warszta­
tu badań nad SSSR. Nie mam 
pojęcia o medycynie, lecz sądzę, 
że chyba nikt nauki anatomji nie 
zaczyna od przykładów patologi­
cznych. Pierwiej się medyk do­
wiaduje, jak się przedstawia ana- 
tomja człowieka normalnego, a

' potem przechodzi do poznawania
1 patalogji, monstrualności, chociaż- 
; by w  najciekawszych tej patalo-
gji okazach.

i Chyba wyraźnie wyłuszczyłem  
i swą myśl: to co się w Wilnie na-  
: żyw a Szkołą Nauk Politycznych, 
i taką szkołą nie jest, albowiem  
brakuje jej na pierwszym i drugim 

i semestrze: historji ustrojów Rzy­
mu i Grecjii, historji ustroju Anglji, 

i Francji, czy Niemiec, czy Polski.
; Nie wolno zastępować tego w szy­

stkiego wiadomościami o bolsze­
wickich teorjach i aparacie propa­
gandy sowieckiej. Tego  rodzaju 
studja mogą dać fatalne wyni­
ki, a przecież w  ciągu ostatnich  
miesięcy nie jeden akademik wileń 
ski i nie w  jednym procesie zasiadł 
na ławie sądowej oskarżony o ko­
munizm.

DO SZKOŁY ZNAWSTWA 
SOWIETÓW

nie można przyjmować młodzieży 
bez uprzednich studjów

i Jestem, powtarzam, zwolenni­
kiem szkoły znawstwa Sowietów,  

1 ale zacząłbym od tego, że do 
| uczęszczania do takiej szkoły do- 
; puszczałbym tylko młodzież już z 
; odpowiedniemi wiadomościami na- 
ukowemi, najlepiej już z ukończo­

n y m  fakultetem prawnym, huma­
nistycznym, albo wyższemi studja­
mi wojskowemi. Ktoś mi na to od ­
powie, że zmniejszy to ilość

Katastrofalne mrozy w Ameryce Północnej

Parowiec w porcie nowojorskim.

LONDYN P O Z B A W I O N Y  M I Ę S A
LONDYN. Na słynnym rynku mięs­

nym Londynu, t. zw. Smithfield Market 
wybuchł wczoraj w nocy strajk. Około 
3 tysięcy sprzedawców mięsa, zaanga­
żowanych przez haie do sprzedaży mię­
sa w  jatkach Smithfield Market, nie 
Przystąpiło po północy do pracy, żąda­
jąc natychmiastowego załatwienia cią­
gnącego się od dawna sporu o płace. 
Sprzedawcy żądają 4 f. szt. tygodnio­
wo, jako płacy minimalnej i 40-to go­
dzinnego tygodnia pracy.

Strajk sprzedawców pociągnął za 
®®bą unieruchomienie robotników oraz 
transportów mięsa z chłodni do jatek 

do samochodów ciężarowych, rozwo­

żących mięso do sklepów i restaura- 
cyj w całym Londynie. Powszechny 
strajk sprzedawców w jatkach pociąga 
za sobą unieruchomienie 8 tys. iudzi. 
Możliwe jest jednak, że również robot­
nicy transportowi w dokach, dokąd 
przybywa mięso z zagranicy i w chło­
dniach położonych w dokach, gdzie 
mięso z zagranicy zostaje natychmiast 
magazynowane, również zastrajkują. O- 
znaczałoby to strajk jeszcze 4 do 5 
tysięcy ludzi.

Smithfield Market zaopatruje cały 
wielki Londyn, a więc 8 miljonów lud­
ności w mięso. Ponieważ znajduje się 
w centralnej części Londynu blisko naj­

ruchliwszej dzielnicy City, zastój ten 
odbija się fatalnie na ruchu kołowym. 
Tysiące samochodów ciężarowych o- 
czekuje w najbiiższem sąsiedztwie 
Smithfield Market na mięso. Zazwyczaj 
praca załadowania tych ciężarówek u- 
kończona jest około 6 rano i gdy City 
zaczyna swą pracę, Smithfield Market 
jest już oczyszczona. Dziś jednak cięża­
rówki wciąż jeszcze daremnie wycze­
kują na załadowanie mięsa.

Utrudnia sytuację fakt, że ponie- 
działek jest najruchliwszym dniem dla 
Smithfield Market. Zazwyczaj w ponie­
działek sprzedają w jatkach Smithfield 
przeszło 3 tysiące tonn mięsa.

słuchaczy w  tej szkole. Ależ, na 
miłość Boga, czy tu może chodzić
0 ilość! Szkoła przecież będzie  
miała zadanie przygotowania kadr 
naukowych, urzędników specjalnie 
wykwalifikowanych względnie  

przygotowania tych nielicznych lu 
dzi, którzy iw- przyszłości mogą o- 
bjąć posady w naszej służbie kon 
sularnej na ziemiach dawnego Ce­
sarstwa. Tutaj bynajmniej nie mo­
że chodzić o setki słuchaczy, 
wprost przeciwnie, nastawienie  
szkoły na ilość, a nie na jakość  
słuchaczy, jest metodą szkodliwą
1 niebezpieczną. Ktoś ,  kiedyś 
powiedział,, że szkoła znawst­
wa Sow ietów  kształcić ma urzędni 
ka polskiego „na kresach". Cóż to 
za nonsens! Po kiego czorta mamy 
naszego urzędnika w ychow yw ać  
w kulturze sowieckiej!

Mówię najlepiej z ukończonym  
fakultetem, dlatego, iż zawsze by­
łem przeciwnikiem zbyt wielkiej 
formalistyki. Nie chodzi mi o sztu 
czne Zamykanie drzwi do szkoły  
żądaniem jakichś dyplomów, lat, 
czy ilości semestrów. Chodzi mi o 
to, aby studjujący w szkole so-  
wietoznawstwa mieli w  sobie ja­
kieś punkty porównania, aby nie 
byli naukowo bezbronni wobec  
bolszewickiej propagandy, która 
będzie ich zewsząd, podczas tych 
studjów otaczała. Chcę aby ta 
szkoła sowietoznawstwa była isto­
tnie uczelnią, a nie agitpunktem, 
co  musi nastąpić, jeśli na lawach  
zasiądą ludzie niedostatecznie na­
ukowo przygotowani, niedostate­
cznie krytycznie wyrobieni.

PROGRAM NAUK

W ychodząc więc z założenia, 
że do studjów w  szkole esesese-  
roznawstwa przystępować będzie 
młodzież, która ma już zasadnicze  
wiadomości z prawa i historji, a 
także bezwzględnie wymaganą zna 
jomość języka rosyjskiego. W y­
obrażam sobie, że pierwszy rok 
studjów iw; specjalnej szkole esese-  
seroznawsiwa powinien mniej 
więcej tak wyglądać:

1) Historja Rosji w XIX wieKu 
Kucharzewski;

2) Historja dawnej literatury ro 
syjskiej Zdziechowski;

3)  Geograf ja gospodarcza Im- 
perjum Rosyjskiego w  dobie po- i 
przedzającej wybuch wielkiej w oj-  j 
ny;

4 )  Historja udziału Rosji iw j 
wielkiej wojnie j

To byłyby cztery katedry Przy : 
dwóch pierwszych katedrach p o - j  
zwoliłem sobie wymienić nazwi- ; 
ska, oczywiście tylko w  celu ilu-'  
stracji, jacy ludzie byliby mojem 
zdaniem na tych katedrach najod­
powiedniejsi. Poza terni katedra­
mi, mogłyby działać wykłady mo­
nograficznie, jak np. „prawno-po-  
lityczny ustrój Cesarstwa", lub hi­
storja plemion Kaukazu, czy w y ­
kład monograficzny p.t. „Seigjusz  
Witte", czy „Lew Tołstoj", czy 
„wschodnio -  chińska droga żela­
zna", czy „stołypinowska reforma 
rolna".

Uważałbym, że niejeden se ­
mestr, lecz cały rok należałoby 
poświęcić znajomości Rosji przed- 
bolszeiwickiej, a dopiero dwa  
lata następne poświęcić znajo­
mości: 1) teorji komunistycznej, 
2) organizacji Z. S. S. R. i 
kominternu, 3 )  międzynarodo­
wej propagandzie komunizmu 

w innych krajach, (czego w  
obecnej szkole brakuje zupełnie) 
4 )  obecnemu ustrojowi gospo-  

I darczemu naszego wielkiego są -  
! siada, 5 )  jego handlowi zagrar.icz- 
| nemu, i szeregowi monograficz-  
. nych wykładów w  tej dziedzinie.

SZKOŁA DYLETANTÓW
I
| W  obecnym spisie wykładów  
j mamy raptem „zasady spółdziel-  
| czości" —  15 godzin na 111 seme-  
| tsrze, mamy na IV semestrze „pra- 
I wo handlowe i wekslowe porów-  
1 nawcze", oraz na tymże semestrze 
! „ideje kształtujące życie Europy 

Zachodniej od XV do XIX w .“, 
mamy na V semestrze: „zasady
prawa administracyjnego" mamy 
wykłady z prawa cywilnego i 
karnego —  mamy mnóstwo po­
żytecznych wykładów, pozbiera­
nych z fakultetów prawnego i hu­
manistycznego, ale nie trzymają­
cych się kupy, nie mających nic  
w spólnego ani z dyscypliną Szko­
ły Nauk Politycznych, ani z dy­
scypliną specjalnej szkoły znaw­
stwa Sowietów.

Oto dla przykładu spis wykła­
dów z V semestru.

SEMESTR V.
1. Doktryna ekonomiczna komuni­

zmu — doc. dr. S. świaniewicz.

2. Polityka agrarną ZSK.F — prof. 
dr. W. Staniewicz.

3 Polityka finansowa, przemysło­
wa i  handlowa ZSRR — Z. Szempliń-
ski.

4. Zagadnienie ukraińskie jako 
sprawa międzynarodowa — L. W asi­
lewski.

5. Struktura polityczna ZSRR —  
doc. dr. W. Sukiennicki.

6. Zasady prawa administracyjne­
go — prof. dr. W. Komamicki,

7. Polityka narodowościowa ZSRR 
— dr S. Wysłouch,

8. Sztuka w ZSRR prof. dr. M. 
Morelowskń

9. Ćwiczenia z organizacji nauki w 
ZSRR — prof. dr. B. Wilanowski.

10 . Ćwiczenia ze struktury politycz 
nej ZSRR. — doc. dr. W. Sukiennicki.

1 1 . Ćwiczenia z polityki ekonomi­
cznej ZSRR — doc. dr. S. świanie­
wicz. ------

Niech mi kto wytłumaczy, poco 
ten student nurzany już w zagad­
nieniach sowieckich po uszy, ma 
raptem nawracać do „zasad pra­
wa administracyjnego

A potem takie niekonsekwencje. 
Prot. jaworski wykłada: „Konsty­
tucje państw bałtyckich" —  Esto- 
nja i Łotwa nie mają tysiącle­
tnich konstytucyj, teksty ich u- 
staw konstytucyjnych nie wieie 
now ego mogą dać pod względem  
dogmatyki prawnej, ich życie kon­
stytucyjne zaczyna się w >919 r 
i u lega ciągłym zmianom. A więc  
konstytucje bałtyckie nie mogą 
nas interesować pod względem te­
oretyczno -  prawnym, gdyż są 
kompilacjami z  trzeciej ręki daw­
niej znanych zasad; zresztą nie fun 
kcjonują w żadnem z tych państw. 
Jeśli ten przedmiot monograficzny 
ma być odpowiednio pogięoiony, 
:‘ak to w szkole specjalnej przy­
stoi, to należy uwzględnić w 
nim przedewszystkiem życie po­
lityczne tych kraików, a pro­
fesor Jaworski nie zna na­
wet języka rosyjskiego, nie mó­
wiąc już o łotewskim i estońskim. 
To raczej p. Wielhorski, którego  
kwalifikacje naukowe na dyiekto-  
ra tej instytucji wydają mi się tak 
niewystarczające, jako całości był 
by najbliższy tym zagadnieoiom. 1 
Młody, rzetelny uczony, dr. Sukien ( 
nicki wykłada jednocześnie histor- ; 
ję ruchu rewolucyjnego w Rosji i 
historję dyplomatyczną XIX wieku. I 
Znów uważam to za niestosowne, i  

Są to dziedziny zbyt daleko od ? 
siebie stojące oparte na zbyt róż­
nych elementach, aby jeden uczo 
ny mógł się nim poświęcić.

CZY POTRZEBNA JEST SZKOŁA 
SPECJALNA

Wróćmy do pytania, czy nie 
jest marnotrawstwem domagać  
się, tak jak ja to czynię, osobne­
go badacza dla historji rosyjskich 
kierunków rewolucyjnych, a o- 
sobnego dla cesarskiej polityki 
zagranicznej, skoro takie robimy 
oszczędności na oświacie, na u- 
niwersytetach, skoro gdzieindziej 
kumulujemy w  jednym wykładow­
cy naukę materjalnego prawa kar­
nego i procedury karnej. —  Otóż, 
nie jest marnotrawstwem. My, 
Polacy powołani jesteśmy do tego, 
aby znać Rosję, rozumieć Rosję, 
innych uczyć o Rosji. Zarówno  
nasze stuletnie z nią współżycie, 
jak bliskość mowy, charakteru i 
podobieństwo kierunków ideo­
wych, umysłowych i artystycz­
nych, predysponuje nas do tej ro­
li. Kapitał znajomości Rosji, któ­
ry posiada Polska, jest kapitałem, 
który należy przekazać następne­
mu pokoleniu. Ale to właśnie wkła  
da na nas obowiązek s+worzenia 
czegoś, co nie byłoby tande­
tą, lecz czemś planowem, rozum- 
nem i imponującem. Poco rząd 
subsydjuje kilka instytutów  

wschodnich? Istnieje coś po­
dobnego, w  Warszawie, bo­
dajże we Lwowie. Poco, na co?  
Pozamykać bez pardonu, pood- 
bierać subsydja, skoncentrować 
w jednym zakładzie. —  Jako W il­
nianin wolałbym, aby ta koncen­
tracja nastąpiła w naszem kona- 
jącem mieście.

POWINNA BYĆ POŻYTECZNA.
DZIŚ JEST SZKODLIWA

Pałac po-Tyszkiewiczowski w y­
kształcił już kilku młodych, lecz 
poważnych znawców Rosji, któ­
rych zasług, których pracy nie 
chciałbym tu pominąć. Są to pa­
nowie: Świaniewicz, Sukiennicki, 
Król, Wysłouch. Jest to nasz do­
robek w  tej dziedzinie i dorobek 
poważny, Ale dzięki totalnemu 
układowi całej szkoły, dzięki jej 
nieokreśloności, dzięki temu, że 
przyjmuje ludzi bez uprzedniego, 
koniecznego, fachowego przygoto­
wania, dzięki groteskowemu po­
mieszaniu wykładów specjalnych 
sowieckich, z wykładami dublu-

łacu jakiś drugi, łatwiejszy fa­
kultet prawny —  dzięki temu 
wszystkiemu Szkoła Nauk Polity­
cznych, jest instytucją raczej 
szkodliwą. Przeglądnijcie gazety, 
codzień mamy proces komunisty­
czny z młodzieżą akademicką, ja­
ko oskarżonymi. Agenci komin­
ternu za największe zadanie swe; 
roboty uważają rozpowszechnianie  
znajomości sowieckich teoryj. W  
tych warunkach pilnować trzeba 
naukę, aby przez swą prymityw- 
ność, płytkość, nieodpowiednie 
postawienie nie przestała być na­
uką, a nie stała się propagandą. 
Że kierownictwo szkoły jest dość 
w tym punkcie lekkomyślne, wska  
żuje na to oddanie w roku zesz­
łym pewnych wykładów nie ko­
mu innemu, lecz p. Henrykowi 
Dembińskiemu. Przy najlepszych  
chęciach służenia nauce, można  
służyć nie nauce, lecz propagan­
dzie, i zamiast torować oczom i 
mózgowi polskiemu wejrzenie 
wgiąb Rosji, zacząć ułatwiać in­
wazję Rosji wgłąb Polski Cat.
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Marinetti o bitwie
z wojskami Rasa Kassa

PARYŻ. —  Poeta futurystyczny i  
członek akademji włoskiej Marinetti, 
który tra ł udział w bitwie o przeł- 
łęcz w Arieu w wywiadzie z kore - 
spoiideiitem H ałasa opowiedział wie - 
le ciekawych szczegółów z przebiegi; 
bitwy, która trwała od 20 do 24 sty­
cznia.

Abisyńczykom, którymi dowodził 
raa Kassa zależało na sforsowaniu 
przełęczy, aby przedrzeć się do Ha - 
ussien i  przeciąć włoskie linje 
komunikacyjne. Abisyńczycy rozpo­
rządzali wielką ilością am unicji 0 - 
gień ich w ciągu 4 d;ni i 4 nocy nie 
ustawał ani na chwilę. Oddział 1300 
żołnierzy włoskich, należących do dy­
wizji czarnych koszul był oblegany 
w małej fortyfikacji, której jedyną

! obroną był niski kamienny mirr, któ­
ry ją otaczał.

Nieprzyjaciel rzucił na ten po - 
sterunek piętnaście tys-ęcs żołnierzy, 
Włoskim oddziałom, zamkniętym w 

; forcie, dowodził generał dywizji, któ- 
; ry kilkakrotnie wypadał na czele czę- 
: ści załogi, uderzając na nieprzyja- 
j cielą. Celem jednej z tych wycieczek,
| było opanowanie studni, znajdującej 
i się w odległości 4 kim. od fortu.
I Amunicja wyc~e~pywaŁ się i brak 

było wody, ponieważ droga do studni 
i była odcięta. Ani przez chwilę jed- 
f nakże żołnierzami nie opanowała pa- 
[ nika, ponieważ nie wątpili, w ostate- 
' czne zwycięstwo. Obsługa karabinów 

maszynowych dobrowolnie wyrzekała 
się przeznaczonej dla niej wody, aby 
nie uszczuplić zapasów wody, konie­
cznych do ochładzania karabinów ma­
szynowych.

Kiedy przyszły posiłki ras Ka­
ssa zrozumiał, iż usiłowania jego 
przecięcia włoskiej linji komunika - 
cyjnej zakończyły się niepowodzeniem 

, Straty oddziału, który się bronił w for 
' cie oraz kolumny, która podążyła mu 
i z pomocą sięgają 600 zabitych i ran- 
I nych.
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Francja montuje blok naddunajsko-bałkański
Rozmowy w Paryżu nabierają konkretnych form

RO Z MOWY  TRWAJAPARYŻ. „Le Matin" omawiając w swem wydaniu departa - 
mentalnem półgodzinną b rferen cję  min. Titulescu z min. Flandi- 
nem pisze, że rozmowa ta cała obu mężom stanu okazję do szcze 
golow ego omówienia zagadnień międzynarodowych, które poru - 
szatie już były w czasie sobotniej konferencji, mianowicie sprawę 
paktu naddunajskiego, niepodległości Austrji oraz stosunków so ­
wiecko - rumuńskich.

Jednocześnie omawiano zagadnienie Habsburgów oraz możli - 
w cść połączenia paktu naddunajskiego i paktu bałkańskiego w  je 
den ogólny europejski oraz kwestję taktyki na terenie Ligi Naro­
dów, celem możliwie iaknajlepszego rozwiązania konfliktu w ło s ­
ko - abisyńskiego. Z tego punktu widzenia dyskutowana była 
spraw a skuteczności sankcy j.

jak donosi komunikat agencji Havasa. komentujący wczoraj 
sze lozm owy min. Flandina z królem rumuńskim Karolem i min. 
Titulescu polityka francuska w  Europie środkowej kieruje się tra- 
dyeyinemi założeniami, które opierają się na współpracy z Małą 
Łntcntą i systemie bezpieczeństwa, mającym ża podstawę pakt 
Ligi Narodów. Komunikat kończy się stwierdzeniem, że w  czasie 
rozmów tych poruszana była w sposób bardzo poważny sprawa 
paktu naddunajskiego.

Sugestje „La Victorle“
PARYŻ. Nawiązując do obecnych rozmów dyplomatycznych w Paryżu, 

„La Victoire“ występuje z sensacyjnym projektem utworzenia konfederacji 
państw naddunajskich, gdyż żadne z tych państw nie może samo stawić czoia 
Niemcom i zapewnić niepodległości Austrji. W tych warunkach jedynym sposo- '■ 
bem przeszkodzenia ingerencji Rzeszy w sprawy austrjack. byłoby, zdaniem pi 

sma, natychmiastowe utworzenie konfederacji austrjacko - węgiersko - czecho 
słowackiej. Zrealizowanie tego projektu wymagałoby jednak drobnej rektyfika 
eji granic, a mianowicie oddania przez Czechosłowację Węgrom pewnej nie 
wielkiej części terytorjum, przyznanego jej traktatem w Trianon.

Drugim środkiem prewencyjnym, byłoby stworzenie, konfederacji naddu- 
najskiej, w skład której wchodziłyby oprócz wymienionych już 3-ch państw, 
także Jugoslawja i Rumunja. W tym wy padku 2 ostatnie państwa musiałyby 

jednak również zgodzić się na pewną drobną rektyfikację granic, na korzyść 
Węgier. Ten drugi projekt mógłby jednak trafić na trudności, zarówno ze stro. 
ny Bukaresztu, jak i Białogrodu, oraz w Rzymie, gdzie mogliby uważać to za 
odbudowę dawnego państwa austrjacko-węgierskiego.

NEGATYWNE STANOWISKO WŁOCH
RZYM. Stanowisko włoskie w sprawie Zagadnienia naddu­

najskiego, będącego ostatnio tematem rozmów dyplomatycznych 
w Londynie i Paryżu, zostało naświetlone w następujący sposób 
przez deklafację złożoną dziś w ministerstwie prasy i propagandy

„Studja nad paktem naddunajskim przedsięwzięto rok temu 
na podstawie konkretnych przesłanek. Dziś projekt ten przestał 
być aktualny, ponieważ był on włączony do systemu, który został 
zaniechany i przestał funkcjonować. Włochy nadał gotowe są speł 
nić swe obowiązki wobec Europy, ale sankcje wniosły do sytuacji 
nowy czynnik, który doprowadził do scysji pomiędzy państwami, 
mające mi wziąć udz?ał w  pakcie naddunajskim."

FRANCJA SPRZECIW IA SIĘ
zaproszeniu Niemiec na konferencją

LONDYN. W Londynie krążą w ladomOoCi o  trudnościach, ja 
kie wynikają dla konferencji morskiej z racji stanowiska Niemiec

„Daily Tełegraph" donosi na podstawie źródeł francuskich, że 
niemiecki program budowy okrętów wojennych zakomunikowany 
W. Brytanji w lipa:, miał ulec tymczasem przeszło dwukrotnemu 
zwiększeniu. „Daily TelegTaph" twierdzi, że w kołach brytyjskich 
uważają te informacje za prawdopodobne.

Wieczorny „Star" twierdzi, że w brytyjsko - niemieckiem po 
rozumieniu morskiem odkryto poważną lukę, a mianowicie układ 
ten zredagowany miał być tak ogólnikowo, że nie wiąże on pra - 
wie Niemiec w  dziedzinie ograniczeń w zakresie wyporności stat 
ków i kał bru dział, jakie ewentualnie zostałyby ustanowione 
przez konferencję londyńską.

Powyższa rewelacja „Stara" wiąże się z wiadomością, że 
ze strony francuskiej założono kategoryczny sprzeciw przeciwko 
dopuszczeniu Niemiec na konferencję londyńską. Rlównież Amery 
ka nie okazuje skłonności do rozszerzenia ram konferencji. W  
tych warunkach zrozumiałe jest zapytanie brytyjskie, czy Niemcy 
gotow e byłyby zakceptować decyzję konferencji londyńskiej w 
każdym wypadku, t. zn. jeśli nawet nie wezmą w niej udziału.

PARYŻ. Wicekanclerz ks. Starhemberg przybył wczoraj wieczorem do 
Paryża i zatrzymał się w jednym z hoteli na placu Vendome. Ks. Starhemberg 
pozostanie w Paryżu kilka dni.. —

PARYŻ. Król bułgarski Borys w towarzystwie posła bułgarskiego w Pa­
ryżu Batołowa, odwiedził prezydenta Lebruna. Rozmowa trwała około godziny.

PARYŻ. Król rumuński przyjął dziś po południu szefa francuskiego szta­
bu generalnego gen. Gamelin.

PARYŻ. Król Borys bułgarski przyjął premjera Sarraut. a następnie min. 
Flandina.

PARYŻ. Litewski minister spraw zagranicznych aororajns, mory wczoraj' 
wieczorem przybył do Paryża z Londynu, udał się dziś po południu w towarzy­
stwie posła litewskiego Klimasa na Qua i d‘ Orsay, gdzie odbył rozmowę z min. 

Flandinem. Min. Lozorajtis zamierza wyjechać z Paryża w dniu jutrzejszym, uda 
jąc się w drogę powrotną do Kowna.

PARYŻ. Król Karol rumuński podejmował dziś śniadaniem premjera Sar- 
: raut i min. Flandina, po którem obydwaj mężowie stanu zostali udekorowani 
| odznakami Wielkiego Krzyża Korony Rumuńskiej.

PARYŻ. Książę Starhemberg odbył dziś rozmowę z albańskim ministrem 
‘ spraw zagranicznych fuadem Aslanni.

PARYŻ. Minister Flandin przyjął dziś po południu ambasadora Wielkiej 
Brytanji.

BUDŻET MIN. SKARBU
na obradach komisji budżetowej

(POCZĄTEK NA STR. 1). , d rien ie  urzędnicze. Uważam, że upo
. , • • ' ss żenią indyw idualne są  m ew rstarczastw a narodowego, co naturalnie nie- . , ^ -

zmiernie utrudnia politykę gospodar- ^  .°Sollla SUBna n a  uposażeniu 
CZą j w budżecie jest zia< wieLka i nadal u t-

6) dostosowanie nowych operacyj rz jm an a  być nie może. N asuw a się 
finansowych zarówno zewnętrznych, bezwzględna konieczność redukcji. Nie 
jak i wewnętrznych do możliwości płat- załatw iona spraw a awansów łączy 

j niczej w Polsce. ' się również ściśle z wielkością wydct
j 7) Reforma naszej ekspansji han- ków persoualnych.
1 ' l" wei. a w’?c taka przebudowa n a - . 2 zestawienia ilości pracowniaow

szych traktatów  handlowych taryfy ^  urzęd« |  i przedsiębiorstwach pań
celnej, taka strukturalna przebudowa, svr, owych widać, że niema wyraźnej

Idąc ulicą Wielką...
namyślajcie się krótko i postanówcie 
sięgnąć po szczęście i dobrobyt, na 
bywając los do I-ej klasy 35-ej lote- 
rji. W kolekturze A. Wolańskiej tysią­
ce wygranych oczekuje na szczęśliw ­
ców. M ożecie zostać nimi. W szyscy 

mają tówne szanse,

K O L E K T U R

A. O O L A l l S R A
W I L N O ,  W I E L K A  6.

Zamówienia zam iejscowe załatwiamy odwrotnie.

Konto P. K. 0. Nf. 145461.

Cena losu —  40 zł.; ćwiartka — 10 zł. 

C i ą g n i e n i e  r o z p o c z y n a  s i ę  20 u t e g o .

któraby wyrażała jakąś podstawową .. . . . ,
myśl. Jako poszczególne interesy trak- lm ^  z“ jszem a ilości urzędników i 
. ^ y  te były zrobione dobrze, ale jako dlatc« °  konieeznem, je st natychm ia - 
całość nie reprezentują jednolitej m yśli, ,sl (>w-e, zapoczątkowanie akcji reduk - 
politycznej. j cyjnej.

8) Wreszcie ostatni punkt, który z ■ W  ten  sposób, że ua każdych 3-ch 
mojego punktu widzenia i dla rep re -: ubywających urzędników wolno było 

' zentowanego przeze mnie ministerjum pi zyjąć tylko jednego nowego. Poprą 
jest dziś najważniejszy jest to o- v:ka ba obejmować urzędników
szczędność w wydatkach publicznych , d kt<>1,;,  departam entu  w w vż.
państwowych i samorządowych. K 0 P ‘U straży Granicznej, Po

Z tego hasła oszczędności musi wy- .. . , j, , ,
! nikać próba organicznej przebudowy n«*^ycie li / zk°* powszechnych
i struktury i funkcyj państwa. . ginmzjow, profesorow w yższjch u-
j ' c ieln i i  sędjiów.

Nie łudźmy się | R edukcja powinna, objąć przeuew
’ Nie pragnę panów łudzić, że hasła ’ sz-vstkiem urzędników kontraktow ych 

te staną się wkrótce pełną rzeczywisto- żeb>' m e obciążać budżetu nowenn e- 
' ścią. Przejście od stanu obecnego d o , m eryturanii. 

stanu normalnego, jest zadaniem nie- : Minio, że poszczególne em erytury
słychanie trudnem. Są jednak w hi- nie są  wysokie, ogólna sum a emery - 
storji narodów realne dowody n iezw y-' tu r  obciąża budżet nadm iernie wy»o 
kłych i nieoczekiwanych sukcesów, gdy kiemi odsetkam i P olityka em erytalna 
zjawiła się skoncentrowana wola spo- p0 .w-0j nje była nazbyt liberalna. Dzi 
łeczna, świadomość celu, wysiłek pra­
cy i cierpliwości. : s ia j liberalizm  w zaliczeniu urzędni

i kom la t do wysługi niaieży ograniczyć 
W ARSZAW A. W czorajsze posie- ' b^dzie to ^ e j s z e m  złem, niż rnecha 

dzenie komisji budżetowej Sejmu poś j 11102116 obcl?eia em erytur tym, którzy 
więcane było debatom nad prelimbna ! '̂az 1110 0t j zym aJ4. 
rzem budżetowym. i Prz(X!ho,Iz;ł c d °  zagadnienia działał

R efew t wygłosił pos. Hołyński, i nr'śel p “ stwa 1 Claf Pabli0Z^  - 
podkreślając, że m inister skarbu  jako P vll>'ch jako przedsiębiorcy trzeba stwie
szef' całego budżetu musi ściśle bł> - >rdziC’/ e lstm eJe Ja;kas ltma *lła któ 
idąc stronę rozchodowa ogólnego bud Pcha do rozrostu  ilościowego p rzid  
żetu. Ściśle z tom związana jest sp ra  | ^ b i o z s t ^ .  Dlatego konieczne jest 
wu kontroli nad wykonaniem bud'i»- 1 auie d?SLJa lle.J u»h<wy. LtóiaM  
tu. W  rola® bież. rada m inistrów  uch i to  « ^ Io w a ła ._  Lstliwa ta  7il
w aliła nowe zarządzenie, że każdy mi i łUerac P ^ep is , że powsir,

• , •, i nie nowego przedsiębiorstwa państwonuder wyznacza swego urzędnika, , , F
k tó ry  je st przed nim  odpowiedzialny i " ' C« °  l l l b  istniejącego i i a

za ścisłe wykonanie budżetu. Je st to : ‘1J'D  zia P10t u. 'e ji, może uas.ą.pić
krok ważny w dziedz iun  oszczędnej i tylko drogą ak tu  ustawodawczego.
gospodarki. O ilcby to  jednak nie da j  . Paw'k n a  bi'6 s tw o r o m  jednolita 
ło spodziewanego rezultatu , to będzie | U rm * . W ^ e y j a a  wszystkich tyci. 
kenieeane '.astanowienie się nad zmia. i Plz0 S1£ ioist\y.
nr. tego systemu. ! W szystkie przedsiębiorstwa powm

ny być równo postawione pod w.zglę-
Gospodarka Skarbowa dem podatków, świadczeń, iuspekcyj,
Ze względów oszczędnościowych _ta l'y f ceł iW .  Ustawa jm

w ynika konieczność bardzo znacznej

i

Gen. Weygand 
poważnie chory

WARSZAWA. Na podstawie wiadomości z różnych źródeł, P. A. T. po­
daje następujący komunikat o  położeniu na frontach Abisynji w dniu 3-go 
lutego:

Na froncie północnym urzędowy komunikat włoski notuje jedynie wywia­
dy lotników włoskich w strefie góry Amba-Aladzi i w Dankalji.

Źródła angielskie i francuskie donoszą z Addis A boby, że dziś rozpoczęła 
się zacięta bitwa na odcinku Makalle, przyczem żadna ze stron walczących nie 
odniosła większego sukcesu. Jak sądzą informatorzy angielscy, są to starcia 
straży czołowych w sąsiedztwie drogi Adua — Makalle, stanowiące wstęp do 

i wielkiej bitwy o opanowanie tej drogi, co zadecyduje o losach Makalle.

Narazie są to potyczki oddziałów abisyńskich, które wdzierają się na tę 
drogę z oddziałami włoskimi, które tej drogi pilnują. Armja włoska w  każdym 
razie jest pewna, że na pozycjach tych pozostanie przez kilka miesięcy, przygo­
towuje baraki i zapasy żywności na okres deszczowy. Przewidując nowe natar­
cie abisyńskie na pozycje pod Makalle, wojska włoskie umacniają linje i wzno­
szą fortyfikacje w miejscach panujących nad terenem sąsiednim.

Na froncie południowym urzędowy komunikat włoski wspomina jedynie 
o akcji organizacyjnej wojsk włoskich na terytorjum pomiędzy Ganałe Doria i 
Daua-Parma.

źródła niemieckie donoszą z Addis Abeby, że na zachodnim odcinku fron­
tu południowego Abisyńczycy przegrupowali swoją armję, słabsze dotychczas 
pozycje zapełnili świeżemi rezerwami, liczącemi około 50.000 ludzi i sądzą, że 
na całym tym odcinku gotowi są do odparcia ataków włoskich, które mogą na­
stąpić lada dzień, gdyż dziś właśnie po trzech blisko tygodniach przestał lać 
deszcz.

redukcji budżetu, aby nie ciążył on 
zbytnio na życiu gospodairezem. Obec 
na sytuaejfli jest taka, że rząd na pod 
staw ie pełnomocnictw wprowadził spe 
ejalny podatok od uposażeń w wyso­
kości 150 milj. mai 2 la ta  i podwyższył 
znacznie staw ki podatku  dochodowe­
go n a  .czas n ieste ty  nieograniczony. 
Rozumiem że te  2 la ta  dzięki ekstnai 
wpływom powinny być przeznaczone 
na zasadniczą reform ę, ale powtarzam  
i zgóry twierdzę, że mechaniczne cię 
cia nie dadzą rezultatów.

Jeżeli weźmiemy wydaitki działu 
,,a“  ad.minlstra.cja, które ogólnie wy

winna, zakazywać wszelkiego uprzywi 
lejow aaia przy nabyw aniu w Tych 
pi zedsiębiorskwaeh pewnych a rtyku  - 
łów przez poszczególne insty tucje  pań 
surow e. W reszcie wszystkie przedsię 
biorstw a nawet spółki akeyjne, o ile 
są państwowe, powinny podlegać kon 
tro li N IK . i łącznie z preliminarzem 
budżetowym n a  następny okres powi 
nuy składać swe spraw ozdania łącz­
nie z uwagami N IK

Słyszy się nieraz że państw o mnisia 
ło pewne rzeczy robić, gdyż brakło i- 
n k ja ty w y  pryw atnej. Jesteśm y tu  w 
pewnem błędnem kole.. Mamy nad - 
m iar obciążenia dochodu społecznego 
r.aicele publiczno - prawne, a drugiej

Mussolm! kładzie kamień węgielni pod europejskie Hollywood

Dawny generalissim us francuski, zna. 

ny  z pobytu  w Polsce, przebywający 

obecnie w Luxorze, w- Egipcie, zacho 

row al n a  zapalenie płuc.

noszą 2.222 milj. zł. i w yłączym y z strony mamy tak ą  s tru k tu rę  rynku 
nich w ydatki opancerzone lub uznawn kredytowego, że wiszystkie nadwyżki 
no .przez nas wszystkich za zbyt nis- zbierane n a  cele publiczno - praw'
kie, będą to  - wojsko, ośw iata, emery j  zostaje n ie  d la  pryw atnej ini
tury , ren ty  i  długi nalzem w wysokoś cja.tywy. Przeszło 90 p ro c /w szy stk ich  
ci 1.576 m ilj. zł., to  pozostanie 646 o.-zczędnośei grom adzi się u nas n a  t. 
milj. zł. z ezego n a  w ydatki persona! zw. sztywnym  rynku. K orzystanie 
ne (płace świadczenia) idzie 335 przeiz państw o z tego sztywnego ryn- 
milj. zł., to  pozostanie 311 milj. zł., ku musi wywołać wysoką stopę pro- 
wśrod których 22 milj. stanow ią prze centową w żvciu pryw atnem  
lewy i dają  resztę 288 milj. zł. wśród : Ł%czy gię z ^  druga spw|wa .
nich znów, jeżeli Policję, K O P i S traż 
Graniczną, uzuanny za nienaruszalne

hf mowania aktywności gospodarczej 
połoczeńsbwa. Skoro papiery  państ-

lub «zys,to adm inistracyjne, to o trzy  , lfjWe d a ją  często naw et ponad 10 pro
mamy ‘ostateczna pozostałość 163 mi , , , . , . . .. .  . . . . . . _  , cet, to  w ysiłin ie się n a  trudnieisza
li z.ł g.tn.nOTOincn minipi nl 7 K hn . . . .  . 1lj. zł. stanow iącą mniej niż 8 proc. bu 
dżetu, k tó rą  m in ister skarbu może

pracę kap itału  nie jest potrzebne. 
Nasz a p a ra t finansowy pryw atny  jest

przerzucać lub redukować. Ale są  to zupełnie zdrowy i może się
k redyty  u a  pomoc rolnictw u, przemy < trzebnfij działalności gospodarczej, 
słowi d la  zwalczania bezrobocia, w -  ; TT . . , ,

“ i Uwaizam, ze utrzym anie drog, na-dat-ki n a  Gdymę i naszą żeglugę. Jeże
jw et ich ulepszanie, powinno się mieśli uświadomimy sobie, że ich redukcja ' . . .

. . .  - i - i  ; n e  w budżecie, ale wuększe m w estrenie m iałaby wogole większego znaczę . , , . V , v ■1 je  panstwewe, ja k  budowa nowych I
n ji kolejowych, powinny b jć  pokrywa 
ne ty lko z wolnego rynku  kredytow e­
go. Zdaję sobie spraw ę z tego, że za­
nim  to nastąpi, będziemy musieli

n ia — to musimy dojść do wniosku, 
że 1ą drogą nie osiągniemy poważniej 
szych efektów.

Jedyną drogą trudną  biatrdzo 
ale skuteczną, jest wogóle redukcja 
funkcji państw a zapowiedziana jesz - 
cze przez min. Zawadzkiego na la t 2, 
do k tórej należałoby przystąpić naty  
ehm iast z całą e.nergją i naciskiem.

Redukcję funkcyj państw a rożni - 
i miem jako  usuwanie przerostów  od' - 
■ministracyjnych i likwidację eta.tyz - 
mu.

Żądanie redukcji i emery­
tury

przeżyć cięższy i dłuższy okres czasu 
i dlatego ze względów socjalnych jos 
tern przeciwny pośpiechowi i gwałtów 
ności, ale ŵ  każdym  raz ie  musi to 
być robione planowo, system atycznie 
i konsekwentnie. P lan  5-letni, o k tó r 
rym się. mówi, uważam za zbyt długi, 
powinien on objąć najwyżej 3 lata. i 
wycofanie się .państw a z rynku  kredy 
tow^ego powinno się odbywać z roku 
n a  rok system atycznie .dla uniknięcia

W ielką koniecznością jest zm iana # wstrząsów w dziedzinie socjalnej.

29 stycznia położono kamień węgielny pod budowę, nowego m iasta filmowego, tym  razem  w Europie, we W ło 
szech, pod Rzymem. M iasto to  ma by ć poświęcone 21 Kwietnia 1937 roku.

trybu  p racy  naszych urzędów. Zdecy­
dowane jego uproszczenie. Reform ę 
trzeba zacząć od zniesienia komisji 
uspraw nienia ad taiu istracji, gdyż dro 
ga opracowyw ania całych nowych sys 
tomów nie prowadzi absolutnie do n i 
czego. Usprawnieniem i zwłaszcza u- 
proszozeniem mnisi się zająć absolut­
nie każdy urzędnik.

N astępnie referen t omawia preli - 
m inowane y^pływy z podatku grun to ­
wego, przemysłowego, od nieruchomo 
ści i podatku obrotowego, proponując

P o  przemówieniu w iceprem jera roz 
poczęła się długa dyskusja, obracająr 
ca się głównie dookoła spraw  wymia­
ru  podatkowego i stosunku Izby S kar

Z tą  spraw ą łączy się ściśle tzaga bcwoj do  p łatnika.
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Hołd młodzieży szkolnej KONTROLA DZIAŁALNOŚCI
Litewskiego Komitetu Narodowego

WILNO. W związku z wiadomością, 
podaną przez niektóre pisma litewskie, I 
o przeprowadzaniu przez władze admi- j 
nistraeyjne rewizji w Litewskim Korni- ’ 
tecie Narodowym, jak się dowiadujemy,! 
sprawa przedstawia się inaczej. Litew- \ 
ski Komitet Narodowy jest stowarzy­
szeniem, które, jak wszystkie inne, po- i 

dlega nadzorowi Starostwa grodzkiego ■

w myśl prawa o stowarzyszeniach z j 
1932 r. W danym wypadku starosta i 
grodzki, wykorzystując uprawnienia, 
wynikające z art, 15-go prawa o sto- j 
warzyszeniach, przeprowadza kontrolę 
działalności Litewskiego Komitetu Na­
rodowego w Wilnie, przeglądając księ-1 
gi protokułów i t. p., dotyczące działal­
ności Komitetu, jako stowarzyszenia.

: *

Marin HickietDlczfiona
zmarła w Kiejdanach na Litwie dnia 20-go grudnia 1931 

roku, pochowana w Kownie w dniu 23-Xii 35 r.
N ib o iń itw o  tałebne za spokój jej doszy odbędzie się 

dnia 5-go Intego 36 r. w kościele iw . Trójcy na Doninikanskiej 
nl.jo godz. 8 iaae

iV ciągn swego pracowitego życia zawsze stania się być 
pomocą potrztbojącym i pacicchą zasmcconym.

C zeićJej świetlanej pamięci.
PRZYJAC IELE.

- « o » —

Zakwestionowano transport płotek

dla Pierwszego Obywatela Rzeczypospolitej w dniu Jego Imienin 
na dziedzińcu Zamkowym w W arszawie.

WILNO. W dniu dzisiejszym w w y­
niku przeprowadzonej kontroli prze2 
władze nadzorcze na rynkach miejskich 
w Wilnie, zakwestjonowany został tran 
sport płotek, dostarczony z jezior Troc­

kich. 60 kg. ryb zostało skonfiskowa­
nych z uwagi na czas ochronny i nie­
odpowiednią wielkość. Winni tego w y­
kroczenia pociągnięci zostali do odpo­
wiedzialności.

K R O N IK A  W I L E Ń S K A

Pierwsza polska radjo- 
stacja krótkofalowa S.P.W. 

w Babicach
Program Ministerstwa Poczt i Te­

legrafów, dotyczący rozbudowy połą­
czeń radiotelegraficznych Polski z ca­
łym światem, jest intensywnie i konse­
kwentnie przeprowadzany przez Wy­
dział Radiokomunikacyjny.

Radjotechnika jest dziedziną, w któ­
rej Polska nie pozwoliła się wyprze­
dzić Zachodniej Europie, lecz razem z 
nią idzie naprzód.

Oto ciekawe dane, dotyczące wpro­
wadzenia w życie regularnej komuni­
kacji radiotelegraficznej między Polską, 
a Brazylją i Argentyną, oraz sfonizowa- 
nia stacji w Babicach. Całkowite urzą 
dzenia 3 krótkofalowych radjostacyj na 
dawczych wykonane zostały całkowi­
cie w kraju przez PZT. (Państwowe 
Zakłady Tele i Radiotechniczne w War 
szawie). Zawsze z satysfakcją notujemy 
fakty, dotyczące coraz to nowych u- 
rządzeń radiotechnicznych, wykonywa­
nych przez PZT. zarówno dla kraju, 
jak i dla zagranicy. Największą ze 
wspomnianych 3 krótkofalowych ra­
djostacyj nadawczych jest stacja tele­
graficzno - telefoniczna o mocy w an­
tenie 20 KW. Radjostacja ta zaopatrzo­
na jest w antenę dipolową oraz w spe­
cjalną antenę kierunkową, zawieszoną 
na wieżach stalowych o wysokości 56 
m., dzięki czemu, wielokrotnie wzmac­
nia się działanie radjostacji na odleg­
łość w dwóch kierunkach: na Japonję 
i na Amerykę Południową. Radjostacja 
ta w pierwszym rzędzie przeznaczona 
jest do komunikacji z krajami pozaeu- 
ropejskiemi na Dalekim Wschodzie, w 
Ameryce i w Azji Mniejszej, pozatem 
zaś z szeregiem państw europejskich. 
Nadchodzące z dalekich stron radjote-

Rozwiązany wiec akademicki
W iec przeciwko wysokim opfa prowadzić jednakże w< granicach dusze te mogłyby być przeznaczo i

WTOREK 
Dziś 4

Ansgerego
Jutro"
Agaty

Wacbód *ł»6ca g. 7.07 

ZacbóA *1*6ci g. 3.59

tom uniwersyteckim, zorganizowa państwa polskiego. Mówca Brodo  
ny przez zblokowany front lewicy wski operował wiele komunałami, 
studenckiej „Legjon Młodych“ , Z. mówił o zerwaniu z doktrynerst - 
P.’ M. D .“ i ,,Z. M. N. S .“ przy -  wem i z dogmatami nihilistyczno- 
niósł naogół wiele niespodzianek, kawiarnianemi, przyczem dał do-

nc na cele szkolnictwa w yższego, j 
Nie wiadomo jaką deklarację j 

końcową przygotowywała na za­
kończenie wiecu lewica, gdyż pow  
stała spodziewana zresztą dywer-

SPOSTRZE2EN1A ZAKŁADU
METEOROLOGICZNEGO IJ. S. S . 

W  WILNIE
Z dnia 3 lutego 1936 roku

Ciśnienie średnie 741 
Temperatura średnia +  2 
Temperatura najwyższa + 4  
Temperatura najmzsza + 1 

Opad 4.0  
Wiatr południowy

Ponieważ ustna fama głosiła, że wód całkowitego nieorjentowania sja. Zienkiewicz, członek Młodzie j

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Występ Deli Lipińskiej. Dziś,
we wtorek dnia 4-go lutego rb. o godz. 
S m. 30 wiecz. w Teatrze Miejskim na 
Pohulance odbędzie się jedyny występ 
światowej sław'y pieśniarki (Diseuse) 
Deli Lipińskiej. Szczegóły w progra­
mach. Przy fortepianie Max Lamm. Ce­
ny specjalne. W szystkie kupony i zniż­
ki nieważne. Bilety do nabycia w kasie 
teatru „Lutnia", zaś od godz. 5 po poł. 
w kasie teatru na Pohulance.

Wileński Teatr Objazdowy gra dziś 
j 4. 2. w Wołkowysku: po poł. dla mło- 
I dzieży komedję w 3-ch aktach J. Sza- 
| niawskiego „Most", wieczorem dosko­

nałą komedję W. Perzyńskiego „Szczę­
ście Prania".

Uwaga! Dnia 7. 2. koncert Stanisła­
wa Szpinalskiego. Bilety już są do na­
bycia w kasie zamawiań teatru „Lut­
nia". Ceny specjalne. Wszystkie kupo-

Młodzież W szechpolska zawczasu się w  ideologji organizacyj młodzie 
przygotowała bojówki można by- ży, mówił np. o radykalizacji „My 
ło zauważyć pewną rezerwę w  li Mocarstwowej", organizacji, któ
przemówieniach, opuszczono rów 
nleż część programu, w której 
której zwykle wybiera się prezyd- 
jum wiecu. To też przy stole pre- 
zydjalnym zasiedli członkowie Z. 
P. M. D. Pogorzelski i Sztejn oraz 
członkini „Legjonu Młodych" p.

ży W szechpolskiej wniósł w niosek1 
treści następującej: j

„Wyrzucić Żydów z sali“. O-!

Tendencja wzrost ciśnienia
Uwagi pochmurno śnieg z desz i ny i zniżki nieważne, 

czem. — Teatr „PuFWJA" ul. Ostrobraan
ska o. Dziś. we w lorek -± lutego po-

PROGNOZA POGODY

Porębska. W programie były mo- Trochę dziwne były niektóre zwiro 
wy, w których jednak rzeczywiś- ty w  ustach radykała np. cytowa-  
cie nie poruszono kwestyj mogą- nie ustępów  z „Czasu", lub wyraź 
cych podrażnić audytorjum, złożo na „nagonka na b. min. Jędrzejewi 
no z dużej ilości endeków. Prze - cza. „Z życia naszego powinien  
mawiali przedstawiciele ZMNS‘u raz na zawsze zniknąć fakt, że

ra rzuca hasło walki z komuni - , ___________________ .
zmem i potępia działalność lewi- c z y w ^ c ^  p o w st^ ^ w a r ^  zamiesza vve(jług specjalnych danych Pań
^y akademickiej. Prezes „Z. M. N. ~ ”
S" Skus wyraźnie kokietował mło
dzież Wszechpolską. W swej mo- „ . , , . „
wie poruszył jednak szereg kwes zębów zostało wybitych.
tyj naprawdę palących i istotnych

nie, młodzież wszechpolska zaczę 
ła energicznie wypychać niełicz - 
nych izraelitów z sali, przytem pa;

stw ow ęgo Instytutu Meteorologi­
cznego w Warszawie.

W  dalszymi ciągu pogoda pochmur­
na z opadami. Ciepło. Umiarkowane 
■winitry z kierunków południowych.

g d y
i ZPMD. Poruszali kwestię nędzy organizacja dotąd forytowana, zbu 
akademickiej a obok tego dyskret ntowała się, czynniki w yższe  za- 
n:e, ale to bardzo dyskretnie prze częły dążyć do jej rozwiązania." i 
mycali ziarnka swej ideologji. Po Kol. Skus rzucił pozatem myśl, I 
nieważ gdzieś na sali odezwały by stworzyć jeszcze jeden poda - 1 
się głosy „precz z komuną" mów tek a mianowicie podatek „kultu 
ca Pogorzelski zaznaczył na wstę rainy" na potrzeby min. Oświaty, . 
pie, że komunizm jest mu obcy, któryby przecież nie doprowadził  
ponieważ swe reformy chce prze- ; warstwy posiadające do bankruo

W obronie żydowskiej mniej­
szości wystąpili „radykali“, przy­
czem Brodowski (ZPM D), który 
był jednym z energiczniejszych 
obrońców i zaczął z fanfaronadą
popisywać się rewolwerem w kie Fryderyk, urzędnik z Grodziska; Dow- 
szeni został pobity, rozbrojony, a &ird Roman z Grodna; generałowa 
odebrane od niego papiery i broń Kondratowicz Ada z maj 
oddano przybyłemu na wieść o 
zajściu Rektorowi.

W  tłumie endeków powstał hń 1 — d y ż u r y  a p t e k .  Dziś w nocy
las na widok Rektora rzuco j dyżurują apteki: WI. Sokołowskiego — 
no okrzyk „dlaczego dotąd uI- Tyzenhauzowska I. S-ów Mańkowi- 
nsema krzyża?" Rektor od p ow ie-i cza — uL Piłsudskiego 30. P. Jundzil- 

‘ . dział, że nie może go  w ieszać na ła ul; Mickiewicza 33 Wł Narbutta 
--  s ..................... - - — ul. Sw. Janska 2. B. i urgiela 1

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Zolęski Henryk z Równego; Rosce

Kondratowicz Ada z maj. Horodzicz; 
Jamontt Henryk, ziem. z Lidy, Wopa- 
łeński Władysław z Warszawy.

sali, gdzie młodzież niekulturalnie:
S I Jedną naprawdę istotnych s '^  zachowuje. Endecy skorzystali g_ó paka up Antokolska 42. Wł.
i Po zawiei odwilż ; myśli Skusa było zwrócenie uwa- z zamieszania i wznieśli szereg o
1 1 gi na niewspółmierną wysokość

funduszów dyspozycyjnych w poGŁĘBOKIE. Po 3-dniowym silnym
legramy odbierane są w Centrali o d - ; mrozie, jaki panował na terenie pow. szczególnych ministerstwach, fun- ta l rozwiązany 
biorczej w Grodzisku. Tu również o - ! dz.smeńskiego (—25 stopm), przeszła 
prócz szeregu dawniejszych odbiorni- : w dniu 1 bm. zawieja śnieżna. W nie- , 
ków długofalowych, zainstalowały PZT . których miejscowościach potworzyły 
w roku ubiegłym sześć nowoczesnych ! s‘? zaspy śnieżne, które w  wysokim  
23 lampowych odbiorników krótkofalo- j stoPniu tamowały ruch. Obecnie mrozy j 

wych, oraz dwie odbiorcze anteny kie- j zeIżały całkowicie. !
runkowe. W październiku br. radjosta-l :: ::

krzyków propagandowych.
Z rozkazu p. Rektora wiec zos

Szantyra — ul. Legjonów 10. A. Rost- 
kowskiego — ul. Kalwaryjska 31.

SPOŻYCIE WODY W WILNIE
Roboty kanaliza­

cyjne

(») URZĘDOWA
— Audjencje u wojewody. Sekretar 

jat wojewody wileńskiego prosi osoby 
i instytucje, pragnące uzyskać audjen- 
cję u p. wojewody, by zechciały powia­
damiać o tern Sekretarjat (teł Nr. 57) 
przynajmniej o jeden dzień wcześniej, 
informując jednocześnie o charakterze

WILNO. Według obliczeń statysty- Jest to bardzo małe spożycie w porów- 
cznych, dokonanych przez Wydział Wo nanhi z innemi miastami którym liczbą 
dociągów i Kanalizacji Zarządu Mifcj- mieszkańców Wilno nie ustępuje w sprawy. Przyjęcia u p. wojewody od-
skiego, Wilno, jakkolwiek zalicza się zestawieniu np. z Krakowem, gdzie zu- bywają się codziennie, prócz sobot, w
do największych miast Polski, niekorzy życie wody wynosi 30.000 mtr. sześć, godzinach od 12-ej do 14-ej.
stnie wyróżnia się malem spożyciem na dobę i Warszawą, zużywającą 110 N A U K A

wtórzenie w czorajszej Iw em jery wiel­
kiego programu rockowego p.t. „Na 
jtża  z przedziałkiem 11, w którym  u- 
Aział biorą nowozaangażowane siły a r­
tystyczne w osobach Puchalskiej, Ho- 
norskiej, Iżykowskiego, znanego jaż 
W ilnu m uzyka ekscentryk-ai Eddi ego, 
Bojai^kfflgo z p artn e rk ą  Szelly, ora® 
zespołu baletowego Tanagia.

— TEATR REWJI „MURZYN", ul. 
Ludwisarska 4. Dziś, we wtorek dnia 4 
lutego powtórzenie premjery. Nowa 
wielka arcywesoła rewja w 2-ch czę­
ściach i lS-tu obrazach p. t. „Grunt 
na świecie to ecie pecie". Udział biorą 
uowozaangażowani: primadonna rewji 

i warszawskiej — ulubienica całej Polski 
!na Wolska, wytworny piosenkarz, hu­
morysta i parodysta ostatnich nowości 
Janusz Woljan, wodewilista, tancerz i 
aktor Aleksander Piotrowski oraz ulu­
bieńcy publiczn. wileńsk. S. Grochow­
ska, I. Granowski, M. Mieczkowski, ba­
let i in. Nowa wystawa. W span. deko­
racje artysty malarza Wr. Zaleskiego.

. Początek codziennie o godz. 6,30 i 9 
j wiecz. W' niedziele o godz. 4, 6,30 i 9 
: wiecz. Ceny miejsc od 25 gr.

i L O  G R A  J Ą  W  K L N Ą C ,  ? i :

CAS1NO — „Czn-Czin-Czau".
PAN — „Jaśnie pan szofer".
HELIOS — „Osaczona".

, ŚW IATOW ID — „W iktor czy Wi- 
k iorja.

LTTX  — W esoła wdówka

cja babicka została sfonizowana i na 
dawała próbne narazie audycje dla Po-! 
laków U. S. A. W  dniu 3 lutego br ra- 
djostaeja rozpoczyna nadawać audy-j
cje stałe, 3 razy tygodniowo, a miano- j WILNO Z uwagi na lekka zime W v ' "r*
wicie: w poniedziałki, środy i piątki w . . , . wody. Obliczenia wykazują, że w  1924 tys. mtr. sześć, na dobę. Przy uwzględ- , . .
godz. 17,30 do 18,30. Stacja ta posia-; i(0ntVnuM e'roztwczete^lesienia orace r0ku Wilno zuzyl°  P?0*601 855.760 me- nieniu gęstości sieci wodociągowej, Wil — SH E L L E Y 'S  IN STITU TE. Mi I 
da moc 10 KW. i audycje nadaje na . u r  •• \» n  ttów  sześciennych wody z wodociągów no musiałoby zużywać conajmniej oko- ' ckiewicza 4. — Zapisy na nowo - ut- j
fali 22 m. rz m m ana tzacji w  ̂ - w  1929 r. spożycie osiągnę- lo 15.000 mtr. sześć, na dobę. Niskie worzone kursa. na; półrocze (ana\ fran . j

nie. Dobrą stroną tych prac jest do- 
Znaczenie propagandowe i politycz- starczanie zatrudnienia bezrobotnym, 

ne audycji, które są częściowo nada- Obecnie odbywa się na ul. Sapieżyń- 
wane w języku angielskim, jest niewąt- skiej budowa t. zw. burzowca i około 
pliwe. Program nadawany jest przez 220 m. kanału. Takie same prace wy- 
Polskie Radjo specjalnym kablem do konywane są na ul. Polowej, położonej 
stacji w Babicach, skąd bezpośrednio i na krańcach Wilna. Również kanał dłu- 
transmitowany jest do Stanów Zjedno- gości około 400 m. budowany jest na 
czonych. Muzyka i słowo polskie dzię-ful. Ponarskiej. Przy robotach kanaliza- 
ki pracy polskiego inżyniera i robotnika1 cyjnych pracuje około 130 osób.
dociera dziś bezpośrednio do naszej — ::— ;;__
kolonji w U. S. A. j

Nie potrzebujemy już korzystać z Areszt za posiadanie
kosztownych usług stacyj zagranicz- U l U ł r i / r h ń u i
nych, za pośrednictwem których Pol- W j f l l j J U H J W
skie Radjo komunikowało od czasu do WILNO. Jak pisaliśmy, na ul. ży- 
czasu polskie słowo dla Polakow za d?wsUiej wywJiadoHwca zatrzymał S ta­

nisława Tomaszewicza, mieszkańca wsi 
Graniczna, gin. rzeszańskiej, który w y­
dał mu się podejrzanym. Podczas re­
wizji przy Tomaszewiczu znaleziono 
komplet narzędzi złodziejskich, co po- 

i twierdziło przypuszczenia policji, że 
‘ wyprawa jego na ul. żydow ską nosiła 

charakter złodziejski.
Ponieważ Tomaszewicz był już 5 

krotnie karany za kradzieże, starosta j 
grodzki wymierzył mu doraźnie dwa 
tygodnie bezwzględnego aresztu za po- j 
siadanie narzędzi złodziejskich. !

Wypadek z prze­
chodniem

WILNO. Na ul. Zamkowej upadł i

ło cyfrę 1.186.000 mtr. sześciennych, a spożycie wody z jednej strony ujem 
w 1934 r. 1.493.000 metr. sześć. Z tego nie świadczy o stronie kulturalnej mia- 
wynika, że dziennie spożycie wody wy- sta, po drugie zaś jest przyczyną wyso- 
nosi średnio 5.000 mtr. sześć, na dobę. kich cen wody i kanalizacji.

Nieletni złodzieje
dokonali kradzieży sklepowej

niem.) codziennie od 1 1  — 12  i pół i i 
od 7 do 7 i pół wiecz. W pis 5 zł. 50 j 
Czesne 8.50 zł. (Urzęd. państw . 5,50 zł. ]

ZEBRANiA l ODCZYTY
! — Odczyt pfói. Gółsklego, Dziś, t.
j j. 4 lutego o godz. 19-tej wygłosi prof.
! dr. Konrad Górski w Auli Kolumnowej 
| U. S. B. odczyt p. t. „Jan Kasprowicz, 
j a chwila dzisiejsza".

WILNO. Wczoraj w czasie kradzie-, młodocianych złodziei. Okazało się, że W stęp 50 gr. dla młodzieży uczą- 
. . . .  -  . . .  I i cej się 25 gr. Dochód na rzecz prasy

zy w sklepie spożywczym Budulewiczo- j są to 14 letni Albin Łopotowski i 13 let- katolickiej.

W I L N O  G R A  
Ij W Y G R Y W A

w szczęśliwej kolekturze

W ie lk i 44. Mickiewicza H .

Łupy pena Adama.

wej (Słowiańska 7) zatrzymano 2-ch’ ni Dymitr Jatyński (Raduńska 31).

Na konkursach hippicznych w Berlinie
Kiedy szczęście 

sprzyja?
Do wszystkiego potrzeba mieć tro­

chę szczęścia. Tak wszyscy zwykle 
wzdychamy, ale nie wszyscy zastana­
wiamy się nad winściwem znaczeniem 
tych słów. Trochę szczęścia — to nie 
znaczy, by pieczone gołąbki same wpa­
dały do gąbki. Rzecz trzeba nnleżvcie 
przygotować, opracować i, z wiarą i 
ufnością w swoje sz.częście, iść na­
przód, wtedy szczęście sprzyja.

Gdy komuś się uda: mówimy: ma 
szczęście. Ale cz.y zastanawiamy się 
nad tern, że on to szczęście sobie sam 
przygotował? Jeżeli wygrał na Loterji! zlarnaf nogę Stan. Kanis (Sierakowskie- 
Państwowej, czyż nie musiał sobie w y-i 6) kierownik rachuby Sądu Okrę-I

gowego.
Odwieziono go do szpitala. j

Awanturnik w Po­
średnictwie Pracy ;

. . .  WILNO. W biurze Pośrednictwa
Gdy to zrobi, ma już wszelkie szanse Pracy przy ul. Subocz zatrzymano 
wygrania. j Franciszka Iwanowskiego (Nowogródz- i

Ciągnienie I-ej klasy 35-ej Loterji. ka 117), który pod wpływem silnego 
rozpoczyna się 20 lutego i trwa 4 dni. zdenerwowania wszczął awanturę i 

— ::— ::— ! wybił 17 szyb w lokalu biura.

graną przygotować przez nabycie lo­
su? Przecież dotychczas jeszcze nikt 
nie wygrał, kto losu nie miał.

Otóż wygraną na Loterji może so­
bie każdy łatwo przygotować, kto te­
go naprawdę chce. \Vystarczy pójść 
do kolektury i zaopatrzyć się w los.

; R O 2  N E
1 — Sprostowanie. W art. p. t. „O ta-
• ktyce Kominternu‘‘ błędnie wydruko- 
' wano: „jak to pozornie robią na Dal. 
j Wsch. Japończycy". Musi być: przezor- 
: nie, co niniejszem prostujemy.

WAŻNA NOWINA  
Nawet najmłodsze niemowlęta mo 

żna dokarmiać Fosfatyną Faliera. 
Służy do tego świeżo wypuszczona 
na rynek Fosfatyna Faliera Specjal­
na bez kakao, w niebieskiemi opakowa
zjin.

Jak podawaliśmy o tern wczoraj, 
przyłapany został onegdaj na gorącym 
uczynku okradania gości balowych ele­
gancki młodzian pan Adam O. z ul. 
Gimnazjalnej, który tak jak stał, w 
smokingu, powędrował z balu w Ka­
synie Oficerskiem przy ul. Mickiewi­
cza do paki!...

Dziś możemy uzupełnić tą wzmian­
kę listą osób, które padły ofiarą mani- 
pulacyj pana Adama...

Zaznaczmy tu nawiasem, że za­
wziął się on specjalnie na torebki dam­
skie, a więc zacznijmy od poszkodowa­
nych pań.

Helenie Wirpszównie (Skopówka 
5) zginęły dwa pierścionki: Helenie Sie- 
ntienowiczównie (W. Pohulanka 15) — 
legitymacja U. S. B. i drobne pienią­
dze: Helenie Słońskiej jJNiemiecka 3) 
— wieczne pióro, legitymacja U. S. B.
: również drobne pieniądze!...

Oprócz tych trzech Helen, d-rowi 
Paradowskiemu (Letnia 5) zginęła sre­
brna papierośnica, zaś Jerzemu W ysoc­
kiemu (św. Nikodema 6 ) skórzana tecz­
ka...

Kradzieży dokonano nad ranem o 
godz. 6 — 7...

Podczas rewizji osobistej część skra 
Jutro wraca dzionych przedmiotów znaleziono przy 
op. Kalmana aresztowanym...

W  jeden wieczór zoperować 5 osób, 
to nie byle co!

Popracował chłopaczek!...
Wincuk Markotny.

Dr. Goebbels m inister propagandy, w ręcza ofiarowiatną przez siebie naero 
dę rotmistrzowi. Filipponi. Na lewo dw aj oficerowie niemieccy.

TEATR I MUZYK*
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

j Występy Elny Gistedt. Dziś melodyj- 
na op. Falla „Królow;a miljardów" z 

: Einą Gistedt w roli tytułowej. W po- 
1 zostałych rolach występuje cały zespół 
: artystyczny z Bestani i Wawrzkowi- 
; czem na czele.

„Bajadera" Kalmana. 
j na repertuar przepiękna 
i „Bajadera", która odniosła wspaniały 
] sukces na premjerze. Zarówno artyści 
j z Ełną Gistedt na czele, jak i zespół 
! baletowy są entuzjastycznie przyjmo- 
| wani przez publiczność, która zachwy- 
1 ca się również wystawą tej wspania-

tej operetki. PODRZUTKI W GMINIE ŻYD.
I „Rose Marie". W  piątek ukaże się
1 raz jeszcze rekordowa operetka amery- WILNO. Na schodach w  gminie ży- 

kańska „Rose Marie" Ceny propagan- dowskiej znaleziono pozostawioną dzie- 
dowe. wczynkę lat 4 i chłopca lat 6.
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GŁOSY CZYTELNIKÓW

„0 współczesnych 
labiryntach"

Autor artykułu „O współczesnych 
labiryntach", biorąc jako przykład pe­
wien odcinek administracji państwowej, 
grzmoci nasz biurokratyzm, miażdży 
urzędnika państwowego, bo on to prze 
cież winowajcą, że sprawa zanim zo­
stanie załatwiona musi przejść prze2 
2S urzędów. On to zatruwa życie oby­
watelom, zmuszając ich do wołokity po 
urzędach. Ach ten urzędnik, zakała spo 
łeczeństwa, wygnać go na cztery wiat­
ry!

Rozumiem p. St. Wańkowicza i go­
dzę się z nim, gdy wyrzeka na nieży- 
ciowość nieżyczliwość dla obywatela, 
a nieraz i tępotę urzędnika. Zwykle 
bowiem daje konkretne przykłady, z 
których wyrfika, że właśnie od tego 
urzędnika zależałoby załatwić daną

Pieszo na Sowiniec
z ziemią z pobojowisk powstańczych W terenie i na torach
WILNO. Z inicjatyw y Związku Re 

zerwistów pow. mołodeckiego w dn. 
31 stycznia br. w  obecności władz 
Związku, wojskowych i s ta ro s ty  po­
wiatowego pobrano ziemię z pobojo­
wisk powstańczych w  K raśnem  m. U- 
szą, przeznaczoną n a  kopiec n a  Sowiń

cu, k tó rą  pieszo zanieść tam  m ają 
członkowie Związku Ludwik Taw it i 
W ładysław  Łukaszewicz.

Delegaci ci w  dn. 4 hm. przecho 
dizić będą przez Wilno, gdzie złożą 
wieniec przed Sercem śp. M arszałka 
Piłsudskiego w kościele św. Teresy.

Olimpijski bieg sztafetowy z pochodniami

W trosce o przyszłe pokolenia
poradnia przedślubna w Wilnie

W ILNO . Z dniem 3 bm. przy j Przy Ośrodku Zdrowia powsta j 
Miejskim Ośrodku Zdrowia uru -  ; ła poradnia dentystyczna dla dzie ' 
chomiona została pierwsza w  Wił ' 
nie poradnia przedślubna Wił. To
warzystwa Eugeniczn. Poradnia

Ci z  ochron i orzytułków.
Ponadto dzięki oddaniu do u- 

żytku Ośrodka posesji nr. 48 przy
życzliwi a łO u'j ą o by w a t e I a ^I^a w i a - CZ^ n a . i e s t  w to rk i i c z w a rtk i j ul. W ie lk ie j u rz ą d z o n o  tam  w zo ro
sem można tu wtrącić, że jeśli naród 1 udz leIa  P o ra d  b e z p ła tn ie . iw y  g a b i n e t  p rz e c iw g ru ź lic z y  .
ma taki rząd, na jaki zasługuje, to, 
mutatis mutandis, społeczeństwo ma 
takich urzędników na jakich je stać).

Ale p. Zygmunt Jundziłł woła bij 
zabij na urzędnika za to, że... jest taki 
a nie inny przepis, który każe, aby oby 
watel „chcący zabudować część swej 
własności, parcelować ją  tym,
pragną budować własne domy" prze­
szedł gehennę biurokratyzmu 28 urzę­
dów. 1

Tu zachodzi chyba jakieś, delikat­
nie mówiąc, b. grube nieporozumienie.

Nie ośmielam się bowiem wątpić, 
że Autor, należący do elity naszych pra ' 
wników - praktyków, profesor p ra w a ! 
na U. S. B. b. senator (!) wie: 1) że j 

istnieje taka czy inna procedura przy 
sporządzaniu i zatwierdzaniu dajmy na 
to planów zabudowania, bo jest taki a 
nie inny przepis prawa, 2) że labirynt 
przeoisów prawnych stworzyli nie urzę

Policja w potajemnych domach gry
WILNO. W  nocy z soboty na nie- Po sprawdzeniu okazało się, że nie­

dzielę organa służby śledczej w towa- którzy spośród zanotowanych, są znani j 
rzystwie policji mundurowej zlustrowa- jako zawodowi szulerzy i niejednokrot- j 

którzy ty lokale, gdzie według posiadanych in- nie byli rejestrowani w policji.
Jak się dowiadujemy, lustracje lo­

kali, gdzie się zbierają szulerzy, będą 
prowadzone systematycznie, a to w ce­
lu całkowitego ich wyeliminowania spo­
śród uczęszczającej tam publiczności.

formacyj, uprawia się potajemny ha­
zard.

M. in. policja wkroczyła do klubu 
przy uL Mickiewicza 11, gdzie wszyst­
kich obecnych wciągnięto do proto- 
kułu.

Echa zajść w Grodnie
GRODNO. Sąd Okręgowy rozpo-; Po zbadaniu świadków, Sąd ogłosił w y­

znał sprawę Szołoma Menaldera, m ie-! rok, skazujący Menakiera na 3 miesią- 
szkańca Grodna, oskarżonego o użycie ce aresztu za stawianie oporu, darowu- 

dnicy, lecz Sejm \ Senat, którego jakby Przemocy * czynną napaść w stosunku jąc mu karę na mocy amnestji, unie-
do posterunkowego, rozpraszającego winni! go natomiast z zarzutu staw ia-' 
tłum, zebrany licznie na ulicy podczas nia czynnego oporu i uderzenia twar- 1 
pamiętnych zajść w dniu 8 czerwca dem narzędziem posterunkowego, p ow o! 

ub. dując lekkie okaleczenie palca.
Oskarżony do winy się nie przyznał. — ::— ::—

Węgierscy hokeiści’ 
biją Śląsk 7:2(11

KATOW ICE. — H okejow a węgier­
ska  reprezen tacja olim pijska w  dro­
dze do G-armisch zatrzym ała się na 
iw a dni w Katowicach, celem roze­
grania dwóch spotkań. P ierw szy mecz. 
rozegramy w  sobotę późnym wieczo­
rem  z reprezen tacją śląska, wygrali 
W ęgrzy w stosunku 7:2 (2:0, 1 :1.
4 :1).,

Zwycięstwo W ęgrów było zupełnie 
zasłużone, a  w yn is cyfrow y przy pe­
wnym w ysiłku gości, mógł być nawet 
wyższy.

powiedział Czesław Jankowski, szanow 
ny Autor był przednią ozdobą.

Jakże to więc, slusarz zawinił a ko­
wala powiesili?

Nieinaczej, jak Autor zabłądził w la­
biryncie praw, obowiązków, kompeten 
cyj władz administracyjnych, labiryn­
cie, którego sam był współtwórcą.

Zresztą, że zabłądził to i nie dziwo 
ta wielka; urzędnicy, którzy już po 15 
lat jedzą chleb państwowy (niezawsze 
z masłem), nogi sobie nieraz łamią za­
nim przebrną przez labirynt przepisów 
prawnych, a wszak nie wszyscy oni, 
jak tego chcą niektórzy krytycy, są 
skończonymi matołkami.

Niewątpliwie, Pan mecenas, b. se­
nator, profesor, dał w tym artykule po­
rządne cięgi urzędniczej braci.

A jednak, jako żywo, przypomina 
mi się Gogola untier - oficerska wdo­
wa, która sama siebie wychłostała.

Szymon Kozak

Skolimowski międzynarodowym
mistrzem akademickim Polski

4 lekkoatletyczni rekordy 
| Polski pobito w Warszawie

W  hali centralnego instytutu wyciio 
wania fizycznego w W arszawie odbyły 
się w  niedzielę zawody lekkoatletyczne 
pań i panów, zorganizowane przez 
WOZLA. Na zawodach pobito 4 rekor­
dy Polski w hali.

Konkurencje panów: 
j Na 80 m. przez płotki Lokajski — 
! (W arszawianka) osiągnął czas 12 sek. 
i bijąc rekord Polski.
| Na 100 rn. Łopuszyński (AKS) uzy 
, skał wynik 11,1, który jest również lep 
i szy od dotychczasowego rekordu.
| Na 1000 m. Kępiński (Legja) zaata­

kował rekord polski z powodzeniem.— 
j Ustanowiony przez niego rekord wy- 
j nosi 2:45,5.
! Na 1.500 m. Noji (Legja) uzyskał 
i czas 4:19, bijąc również rekord polski.

Wielki Teatr Wyobraźni

W OROCHTA — W  trzecim  dniu- 
6-ych m iędzynarodowych akadem ic­
kich m istrzostw  narciarsk ich  Polski 
odbył się n a  stokach Howerli w pobli­
żu wodospadu P ru tu  slalom panów i 
bieg zjazdowy pań.

BIEDNA MŁODOŚĆ

Słuchowisko Jasnorzewskiej - Pawli­
kowskiej, reż. Węgierki (Radjo — W ar 
szawa).

Biedna młodość to wytwór czasów 
dzisiejszych.Egoizm tej młodości, wy­
pływający z walki o byt, bezwzględ­
ność, smutek napróżnych poszukiwań 
pracy, całą tę nędzę bez jutra przelała 
autorka w formę słuchowiskową z do­
skonaleni wyczuciem techniki radjowej. 
W  djalogu byto mocne, żywe tempo, 
słowa uderzały ciężkie jak pocisk;

i W  slalomie panów różnica wznie- 
walka córki z matką o posadę, prze- sje£ wynosiła około 200 m. w konku-
znaczoną matce była potworna, a jak 
że głęboko przejmująca.

— W szystko to przerażało, dziwiło 
i trzymało uwagę w napięciu. Byliśmy 
mile zaskoczeni odwagą autorki poru­
szenia bardzo żywych choć drażliwych 
tematów. Oczywiście — każdy wie do­
brze, — że nieporozumienie starszych z

rencji te j z 30 Zawodników, zakwali­
fikow anych po wczorajszym biegu zja-

z W arszawy, Szczepanowskim ze Lwo 
wą i  Lasotą z K rak o w a.' Czas zwy­
cięzcy wynosił 1 min. Z zawodników 
zagranicznych startow ał ty lko  Łotysz 
Henrianowski, k tó ry  zają ł dopiero 12 
miejsce.

Warszawa bije Lublin 14:2
LUBLIN. Z okazji 5-leda lubelskie­

go Okręgowego Związku Bokserskiego, 
odbył się w  Lublinie międzymiastowy 
mecz bokserski Warszawa — Lublin. 
Zawody, które wywołały ogromne zain 
teresowanie w Lublinie, zgromadziły re 
kordową liczbę 3.000 widzów.

Warszawa odniosła zdecydowane 
zwycięstwo w stosunku 14:2.P o obliczeniu punk tacji biegu z ja­

zdowego i  Slalomu, m istrzem  akade­
mickim jpoiski w kombinacji aipej- P i j m u ń s c y  bokserzy zwy*
skiej został Skolimowski, osiągając -  -

zdowym, n a  starcie stanęło 22, z któ- 194,84 pkt. D rugie miejsce za ją ł F a j-  
rych odpadł n a  trasie  1 zawodnik, j kosz 193,03 przed Szczepanowskim i 
P ierwsze miejsce zają ł F ajkosz z e : Lasotą. .
Lwowia przed Jerzym  Skolimowskimi j

15 L O T E R J A  P A Ń S T W O W A
Główna wygrana 1.000.000 zł.

L O S Y  W Z N A N E J  S Z C Z Ę Ś L I W E J  K O L E K T U R Z E

S. G 0RZU CH 0#5K IEJ— Zamkowa 9
W 14 LOTERJI PADŁ3 10.000 na Nr. S0174 i wiele innych wygranych 

1/4  los« 10 zł., 1/2 — 20 zł. — e«łY los 40 zł.

Prowincjonalny rynek filmowy
Ostatnim, etapem  produkcji fllmo- lepiej pod względem filmowym „u- 

wej. je s t rozprowadzenie obrazu na świadom ionych" m iast Polski. (W  
rynku, przydział kopij 'odbiorcom de- każdym razie nie gorzej niż Lwów 
talicznym, to zn. kiuom. Droga, ja- : łub Poznań). W szystkie większe pre- 
ką musi odbyć film  po opuszczeniu j m jery  w arszaw skie są tu  pow tarzane 
wytwórni, by dostać się na ekran, ' bardzo rychło, .a niezależnie od te- 
jest uciążliwa i najeżona licznemi tru  go, zjaw iają się p raprem jery  ogólno- 
dnościami. Pokonyw anie tych trncU J  polskie, w łaśnie te om inięte z braku 
ności stanowi zresztą wcale poważne : odbiorców w stolicy dobre firmy7 zat 
źródło dochodu dla b ranży filmowej. ! graniczne.

Łyżwiarskie mistrzostwa w Davos
DAVOS. — W  uzupełnieniu poda-; n y  Zj.) po 43,4 sek., 6) Petersen (US

Przem ysł film owy je st zasadniczo 
międzynarodowy. Jedyny  poważni* j- 
szy w yjątek  stanow ią Sowiety, gdzie 
kino - fabryki, praw ie w 100 proc. ob­
sługują. własny rynek. Inne państw a 
poza w łasną produkcją wchodzą w 
mniej lub więcej ożywione stosunki 
handlowo — filmowe z zagranicą.

Najpoważniejszym  dostawcą f il­
mów, co do ilości, je s t Ameryka, W  
Polsce, produkcja krajow a nie rięga 
nawe+ połowy kom y gen tn  zagranicz­
nego.

Publiczność, inform owana przez

Że nie są  ito żadne odpadki i wysor 
tow ane ram oty, świadczą nazwy z 
bliższej i dalszej przeszłości: „K a­
ta rz y n k a" , (k tó ra ukazała się pierw  
w W ilnie a  potem  w W arszaw ie), 
„Chopin — piewca w olności" (wogó- 
le w W arszaw ie n ie g rany ), „Pie­
k ło " , , ̂ Kryjówka szczęścia" (bar­
dzo dobry film  z M aureen 0 ‘Sulli- 
wan i  Robertem  M ontgom ery). „K a­
p itan  K orkoratn" z Burianem , „Oczy 
czarne" z H enry  Baurem  i  wiele in ­
nych dobrych filmów.

J e s t  jeszcze inny powód ukazy-

nyćh przez nas wczoraj informsacyj z 
pierwszego dnia zawodów w jeździe 
szybkiej na ladzie o mistrzostwa świa­
ta w  Davos, podajemy obecnie dalsze 
szczegóły:

Pierwszy dzioń zawodów w Dlavos 
upłynął pod znakiem pięknej mroźnej 
pogody. Na starcie stanęli zawodnicy 
11 państw. W yniki szczegółowe roze­
granych konkurencyj przedstawiają 
się następująco:

500 mtr. — Amerykanin Lamb 
42,6 sek., 2) Hans Eugnestangen 42,9 
s., 3) Krog (Nrw.) 43,1 sek. 4) i 
5) Freisinger i Potts (obaj — Sta-

A) 43,7 sek., 7) ,Staksrud (Norw.) 
43,8 sek. 8) Ballamgrud (Norw.), Ha-j 
raldsen (Norw.) i  Wasenius (Finl.) 
— wszyscy trzej po 44 sek., 11) Ame­
rykanin Schroeder 44,1 sek.

5000 mtr. —  1) Balangrud 8:32,5 
sek., 2) Schroeder 8:42 s„ 3) Wase­
nius

prasę dom aga się sprow adzania not- ■ Wania się filmów wcześniej na prowin- 
wośc-i zagranicznych. Gdyby' więc cji, niż w W arszawie. Tyczy się to

Białystok wygrał wysoko z Wilnem i
się jego motywy, ale nie zmieni się ! , , . , „  , , , <- . , • u l
charakter -  przeniesienie jednak ty c h ' Oddawna zapowiadany i o d k ła ib y ł  w  dodatku Sadowski w alko- j 
nieporozumień na teren rodzinny, wy- dany m ecz bokserski W ilno [ werem, g d y ż  jego przeciwnik w  j
kazanie egoizmu matki, która zanic nie Białystok odbył się w  niedzielę i S półciężkiej nie stanął do walki, j
chciała oddać córce posady — (och, i zakończył się kompromitującą p o - | Wynik brzmi 14 :2  na korzyść Bia
jak dalekie są te matki poświęcające rażką bokserów wileńskich. Jedy- j łegostoku.
się, odchodzące w cień wobec dzieci)— ' nie dwa punkty dla Wilnian zdo- 
ta prawda dnia dzisiejszego brzmiała, 
jak wyzwanie, jak groźne momento.—
Efekt końcowy, gdy biedna dziewczy­
na odrzuca po niefortunnem usiłowa­
niu samobójstwa, propozycję małżeń­
ską dyrektora banku: „bo ja się nie
sprzedaję" i gdy ten zachwycony jej 
młodą dumą wola: „choć z podziemi 
wy najdę dla pani posadę — bo pani 
warta tego!" — jest mocny i piękny.
Istotnie ta nieustępliwość młodości im­
ponuje. Biedna Antosia, to nie panien­
ka z okienka, łagodne, młode bezgłośne 
i ulegle stworzenie. Biedna Antosia i 
jej biedna młodość: to walka, niena­
wiść, duma, pogarda, bezwzględność... 
i zwycięstwo, — w tak malej, a jednak 
tak wielkiej rzeczy, jak zdobycie dzi­
siaj posady.

Słuchowisko wzbudziło szerokie e- 
cha. Tygodnik „Antena" rozpoczął dy­
skusję na temat „Biednej młodości" i 
otworzył „ławę przysięgłych" oraz „wi 
zję lokalną". Posypią się napewno na KAROL I. DAŁY
głowę Antosi groźne słowa, niejedno 
serce oburzy się na postępowanie córki, 
ale niejedno także zrozumie, że blada 
dobroć, nieśmiałe podejście do życia — 
tracą dzisiaj swój sens istotny i tylko Zgrzytnąłem zębami i z trudem pow Nie widziałem Ady; leżałem zwróco 
mocne przeciwstawienie się jednego e- strzymałem się, by nie odrzucić jej o- ny twarzą do zamkniętych drzwi. W  
goizmu — drugiemu — to jedynie zdro belgi. Ada odebrała mi oba rewolwery oczach miałem mglę. Głos mego wroga 
wa rekcja przeciw ciężkim czasom. j posłuszna woli Jarrowa, położyła je dolatywał skądś zdaleka. Huczał nade

Gra artystów była bez zarzutu. Na- na tapczanie. • .j*-,- _ mn3- Głos był grzmiący i ciężki, a sło-
strój małourzędniczego domu rodziców — Pan znajduje sie w towarzystwie wa niejasne.
Antosi był uchwycony doskonale: wi- damy, panie Wiliains, nieprzyzwoicie Drzwi otworzyły się, Marek Jarrow 
dzieliśmy oczami wyobraźni jego pa- jest stać z nakrytą głową! pomógł mi stanąć na nogi. Pełen rozpa
tarafki, serwety włóczkowe, papierowe Lewą ręką zrzucił mi kapelusz. czy, starałem się zebrać myśli i sity.

cięźają w Gdańsku
GDAŃSK. Rozegrany w Gdańsku 

mecz bokserski pomiędzy reprezenta­
cją Bukaresztu a drużyną Gedanji, za­
kończy! się zwycięstwem drużyny ru­
muńskiej w stosunku 11:5.

Nowe zwycięstwo kana­
dyjskich hokeistów

SZTOKHOLM. W  Sztokholmie roz­
poczęły się zawody vy jeździe szybkiej 
na lodzie pań o mistrzostwo świata.

W  biegu na 3.000 mtr. pierwsze 
miejsce zajęfa Amerykanka Kit Klein 
w czasie 6:12 sek., 2) Veme Lesche 
(Finl.), 3) Taeki Kitani (Jap.).

Mistrzostwo łyżwiarskie 
świata w jeździe szybkiej 

pań
ST. M0R1TZ. Kanadyjska reprezen 

tacja hokejowa rozegrała w S t  Moritz 
n; ,r n “ “r “  r ’w . 7  T i  o za o mecz z reprezentacją kombinowaną, w 
8:42,8 sek. 4) Staksrud 8 . ,3 . skład której weszli szwajcarscy kana- 

sek, 5) sairdtaier (Niemcy) 8:55 sek„ j (tyjczycy, Włosi i Szwajcarzy. Kanadyj
6) Christensen. (Norw.) 8:57,8 sek., j gj^ reprezentacja wygrała zdecydowa-
7) japończyk Seinenkin 9:03,6 sok., „je 9:4 (2;0, 3:1, 4:3). Gra Kanadyj-
8) Amerykanin Petersen 9:07,4 sek. czyków pozostawiła wspaniałe wraże-
9) Blomcpiist (Finl.) 9:07,7 sek., 10) nie, wywołując burzliwe oklaski wi- 
Stiepl (Austrja) 9:08, 4sek. I dzów.

36)

Purpurowe słońce

nawet ilościowo było dość filmów ’ przeważnie filmów polskich. W ytw ór > kwiaty; odczuliśmy mrok spowodowa- Potem nastąpiły uderzenia w  głowę, trudem zorientowałem się że nie byłem
polskich na pokrycie w łasnych po- ; nia, chcąc zbadać czy obraz „chwy- 
trzeb, trzeba byłoby sprowadzać c i"  puszcza go najp ierw  na jakim ś 
film y zagraniczne, by .wykonać żą- j znanym  je j ekranie prowincjonalnym, 
dania klijenteli, t.j. publiczności. To j a dopiero na podstawie powodzenia! i
też w szystkie głośne film y światowe, 
z bardzo nieliczneimi w yjątkam i, zja­
w iają się w Polsce w odstępie n a j­
wyżej roku po Jeh  ukazaniu się.

I  tu ta j zachodzi ciekawe zjawisko. 
W arszaw a nie może znaleźć czasu na 
wyświetlenie w szystkich filmów. Czę

kry tyk i kalkuluje cenę i  puszcza film  
ua ekrany stołeczne. Na. fałd. „'Wy­
wiad* ‘ przyjechało kiedyś do nas 
„ABC m iłości", ,yNie miała balba kio 
p o tu "  i o sta tn io  „Dodek n a  fro n ­
c ie " , k tóry  wogóle najp ierw  obszedł 
prowincję, a potem dopiero dostał

sto bardzo dobre zeroekramowe obra- : się do W arszawy, 
zy (to  zn. takie, k tó re  jeszcze mie i R easum ując: dobre kino z dobrym
były wyświetlane) n ie  ukazują się | program em  nie je s t woale przywile- 
zupełnie w  W arszawie, ale w ędru ją J jem/ stoKcy. Szczęśliwy (diłai publi- 
na ekrany prowincjonalne. Oczywi- j czmości) układ  stosunków daje poważ­
acie tra f ia ją  ma prow incji do  lepszych j ne fo ry  prowincji. N ielirzne w yjąt- 
kin, bo cena w ynajm u takiego obra- ' 'ki, napróżno oczekiwano czasem w ] 
zu je s t zazwyczaj dość wysoka i tyl- ; m iastach prowincjonalnych nie powi- 
ko duże kino może sobie na! drogi j nrny przygnębiać. Tempo życia dzi- 
film  pozwolić. - siejszego zmniejsza/ je  coraz bardziej.

W ilno je s t typowa®0 jako  jedno z Ta-d. C.

Czekać długo nie będziemy! Już posła­
łem po niego... Aha! Panu się podoba­
ją moje portjery?

Mimowoli postąpiłem naprzód i wpa 
trzyłem się w portjery, wiszące, w ką­
cie pokoju. Ale nie portjery przykuwa­
ły moją uwagę. Patrzałem na białą 
kartkę, przypiętą do portjery. Litery 
tańczyły mi przed oczyma. Usiłowałem 
przeczytać i nie mogłem. Potarłem rę­
ką czoło i nareszcie przeczytałem sło­
wa: była to kartka którą dostałem od 
Zorki.

Oczy zdawały mi się wyskakiwać z 
orbit. Patrzałem i nie wierzyłem: te­
raz dopiero przeczytałem podpis na 
kartce, która uratowała mi życie przy 
stole, w domu senatora. Podpis był aż 
nadto wyraźny: Numer 7-y. Nie potra-

ny zamknięciem elektryczności i brak Zapewne służył do tego rewolwer, a związany. Ręce miałem wolne. Mój 
niezbędnych, zasekwestrowanych przed może inny jakiś twardy przedmiot. Z wróg stał koło mnie dotykając rewolwe 
miotów. Słowa ojca pełne męczeńskiej oczu posypały mi się skry. Kolana ugię rem mego boku. Był tu jeden tylko
rezygnacji: „nasi przodkowie oddawali ły się i runąłem, bezsilny na podłogę, człowiek: Marek Jarrow!.. _ . j wvnnwie(lzjeć :akie w ra7enie zrobi
krew dla ojczyzny — my oddajemy Ale przytomność nie opuściła mnie. Le- W sercu mem obudziła się nadzieja. [>? wjipo-wuedzuec jak e w,rażenie b
krwawicę" — łagodził monotonny, dy- żąłem, starając się zebrać siły w oba- Ale nadzieja ta zgasła zaraz, gdy miną-1 ' P atro lom  i nip rn-
skretny, śpiew kanarka. Nie było tutaj wie przed nowem uderzeniem, które... łem próg: Olbrzymi murzyn stał na Y "•
przeładowania dźwiękami instrumental- które... środku pokoju. Ręce miał skrępowane
nemi, tak typowego u debiutujących Zręczne, szybkie palce rewidowały na piersiach, z pasa zwisał duży nóż,
autorów słuchowiskowych. mnie. Nie było drugiego ciosu. Jak podwójne jego ostrze błyszczało w

Biedna młodość ukazała nam — przez mgłę, słyszałem złośliwy, tryum- świetle lamp. 
sm utną prawdę dnia dzisiejszego. H. Ł. fujący głos: ‘ No... no... śmiał się Jarrow,

^  — Nie nie panie Wiliams, ja nie klepiąc mnie po ramieniu, wolną ręką.
chcę żeby pań stracił przytomność. — Niech się pan nie śpieszy, mamy aż 
Chcę żeby pan ocenił całkowicie wido- nadto czasu. Niech pan zbierze myśli: 
wisko które panu przygotowałem. Mu- mamy dosyć czasu. Chciałbym spraw-’    noninrO Pm_

TEATR MUZYCZNY
„ L U T N I A ”

W ystępy ELNTf GISTEDT 
D i i i

.Królowa mil]ard6wB.
J ■ t r •

,B A J A D E R A".

tomny
zumiałem. A Marek Jarrow mówił:

— Pamięta pan: mówiłem panu, że 
ja wszystko zauważyłem... wszystko! 
Zresztą nie byłem pewien, dopóki nie 
znalazłem kartki. Teraz wiem już, 
kim jest Numer 7-y! Kiedy dowiedzia­
łem się o tern, w tedy wszystko zrozu­
miałem wszystko, wszystko sobie 
przypomniałem! Oto dlaczego wszyst-

szę zóbacz.yć, jakie to na panu wywrze dzić, czy pan ma mocne nerwy? P ro - , kie nasze plany się wywracały! Oto dła 
wrażenie? Proszę zauważyć, że ja cze- szę mi wierzyć, że nic groźnego nara- —  "»«  «""«*»■' Be­
kałem na pana sam jeden. Musimy za- zie panu nie grozi. Nie będziemy pana 
łatwić porachunki między sobą. Zoba- narazie zabijać! To znaczy, że nie bę- 
czymy, kto zwycięży! Czy to są plany? dziemy do pana strzelać. Mamy sobie 
Ado? Doskonale! Dokumenty są w  szufjinny  plan. Sztuka będzie rozegrana po i 
ladzie Możesz je zabrać, zarobiłaś n a ! ług nut i dojdzie do punktu kulminacyj 
to uczciwie. ' neg°, gdy przyjdzie hrabia Yedo. O!

czego najlepsi nasi ludzie ginęli!... By­
łem oczywiście bardzo głęboko wzbu­
rzony! Było to tak dalece nieprawdo­
podobne, że nie odważyłem się powie­
dzieć hrabiemu, dopóki nie uzyskałem 
dowodów.

RD . e . i l ) .
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„ G A Z Ę T A  P O L S K A *
P o g r z e b

LONDO N w styczniu d a  V III  — norweski, duński, bclgij- 
Przeszło tydzień żyła A nglja p o i  s-ki, rum uński i  bułgarski. Na po- 

zuaildem żałoby. K ról Jerzy  rozstał się grzebie E dw arda V II  było ich ośmiu, 
z światcłn o północy w ubiegły ponie­
działek, a  dopiero dzisiaj, po ośmi.u 
dniach, szczątki śm iertelne spoczęły 
w kaplicy św. Jerzego w W indsorze, 
obok grobów jego ojca i m atki, Edwar- 
tia V II  i królowej Aleksandry. W  cią- 
gu tygodnia w szystkie inne spraiwy 
zeszły n a  plan dalszy. Dość było 
wziąć pism a angielskie do ręki, by 
się o tern przekonać. Setki artykułów , 
wspomnień ilustraicyj, czarne obwódki 
stronic — wszystko poświęcone było 
pamięci zmarłego monarchy. Głów-

Minęło od tego czasu dwadzieścia, 
sześć lat. W ojna i przew roty  głębo­
ko przeoraty glebę społeczną Europy. 
Z obecnych wówczas monarchów je ­
dynie król norweski H aakon panu je w 
swoim kraju . N iektórzy jak  eks-ce- 
sarz Wilhelm, Alfons X III , Ferdy- 
matnd bułgarski są  na wygnaniu, inni 
nie_żyją. Smutny był los w ielu tro ­
nów, które w tedy wydawały się potę­
żne i trw ałe. Runęły trony  w Rosji, 
Niemczech, A ustrji, Turcji, Chinach, 
H iszpan ji i P ortugalji. Można byłoby

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, jeśii będziemy uwałać, łe  z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie iub na zapamiętanie.

nym tem atem  rozmów, szarego człowie snuć wiele retfleksyj aktualnych, pa­
ka ulicy, był zgon króla, k tó ry  przez trząc, ja k  w  tym. sam ym  orszaku ża- 
ćwierć w ieku służył z największem  łobnym postępuje przedstaw iciel do- 
poświęceniesm narodow i, zaskarbiając 
sobie jego głęboki sentym ent i  wdzię-

„KURJER  W A R S Z A W S K I
Miłosierdzie Edwarda Vlli

ii

CZTIOSC.

Odbyty właściwie cztery pro­
cesje żałobne. Pierwsza, w Sandrki- 
ghain, skąd zwłoki monarchy przewie 
zionę zostały do Londynu. Druga-, 
najbardziej może w zruszająca w 
czwartek, gdy skromny kondukt prze­
ciągał ulicam i Londynu z dw orj szych 
ca kolejowego K ings Cross do W est- 
m insteru. Za trum ną kroczyli ty lko 
król E dw ard V III, bracia jego i  naj­
bliższa rodzina. B ył to  pogrzeb ,p r y ­
w a tn y " , osieroconej grom adki ludzi, 
bez cerem onjału i pompy dworskiej.

mu Romanowów, wielki książę Dy­
m itr Pawłowicz, niedaleko „tow arzy­
szów* ‘ Litwinowa i Tuchaczewskiego, 
lub książę pruski, 'F ryderyk, repre - 
zentujący Hohenzollernów, w raz z 
Wysłannikami dyktatora Trzeciej Rze­
szy. Narody uciemiężone odzyskały 
srwą wolność i niepodległość. Nie śniło 
się wówczas mężom stanu  Europy, że 
Polska stan ie się jednam z jej najw ięk 

państw , i

P rzed  13-tu la ty  obecny król Ed­
w ard V IH , jako ks. W alji, zwiedzał 
szp ita l pryw atny, w którym  leżało 
36 mężczyzn, tak  dalece okaleczonych 
i zeszpeconych podczas wojny, iż nie 
można było liczyć n a  ich wyzdrowie­
nie. K s. W alji obejrzał chorych. Gdy 
w pewnej chwali poprowadzono go

Potem  przez cztery dni trw ały  pied 
grzymki niezliczonych tłumów do ka­
ta fa lk u  królewskiego. P rzez cztery 
dni stałai w  wielkiej bali W esfminste- 
ru  trum na, pokry ta sztandarem  kró­
lewskim, koroną djamonitową i insy- 
gnjjami, a  przy  niej s traż  honorowa.

Około m iljona luazi czekało, czę­
sto po  dziesięć go Tzin, by oddać hołd 
oscaitmi zmarłemu monarsze. Mężczyź­
ni i  kobiety, s tarcy  i  dzieci, wytwor­
ne dam y i  niewiasty z ludu, eleganc­
cy panowie i robotnicy, arystokraf- 
eja, mieszczaństwo i p ro le tarja t, bez­
im ienni obyw atele wszystkich k las i 
stanów szli zw artą ławą żegnać się 
ze swym królem. Był to długi i  sm ut­
ny korowód. B ył to  odruch sponta­
niczny społeczeństwa angielskiego, .tak 
odimiennego od narodów' kontynental­
nych, które całem sercem, dzieli zaró

ku drzwiom wyjściowym, zapytał: 
że szef delegacji | — Mówiono mi, że jest tu  36 cho-

Rzeczypospolitej — generał Sosnkow- ryich. D otąd widziałem  tylko 29. 
ski kroczyc będzie 'kiedyś nal po- Gdzie jest resz ta? __ j.__a .-l -i- : d

Wyjaśniono wysokiemu gościowi,grzebie króla angielskiego tuż obok
przedstawicieli byłych m ocarstw  roz- p OZOStj^ i chorzy są  tak  strasznie 
biorowych. Czasy zmieniły się, l-ecz . , . .. ,
zm iana t a  nie dotknęła is to ty  m onar- zn'iekształc0T11’ 12 co,owo opuszczono 
ch ji b ry ty jsk ie j. | w izytę u nich.

i —  Ze względu n a  mnie, czy ze 
względu ma! n ich? — zapy ta ł znowu

Czytelnicy znają już z telegramów 
przebieg uroczystości pogrzebowych. 
Z mego pumktu obseiwacyjnego w do 
mu p rzy  M arble A rch u w yjśeia z 
H yde P arku  mogłem dokładnie oglą­
dać kaw alkadę żałobną. N ie będę opi- 
sjTwał je j szczegółów. Pogrzeby kró­
lów są podobne do siebie we wszyst­
kich królestwach.. Defilowały oddzia-

ks. W alji.
— Ze względu ma W aszą K siążęcą 

Wysokość.
N a to książę odpowiedział, że do­

m aga się zobaczenia tych siedmiu łu­
dzi. W prowadzono go tedy do specjał 
nego oddziału, w k tórym  ci najn ie­
szczęśliwsi chorzy leżeli. P rzy  każ-

szcze siódmy?
Odpowiedziano mu, że n ik t tego 

w łaśnie chorego oglądać nie może. 
Śleipy, głuchy, straszn ie okaleczony, 
zupełnie niepodobny do ludzkiej po­
staci, ten  nieszczęśliwy leży w odręb­
nym pokoju. Z łóżka n igdy j.uż nie 
wstanie.

— K siążę nie powinien go oglądać 
— powiedział jeden1 z urzędników szpi 
tała.

— M u-zę go zobaczyć — odrzekł 
następca! tronu.

— A jednak lepiej: będzie tego nie 
robić. W asza W ysokość n ie może mu 
wyświadczyć żadnego dobrodziejstwa. 
Jego zaś widok jest straszny.

— Mimo to  chcę go zobaczyć.
Jeden  z urzędników poprow adził;

księcia do małego ciemnego pokoju, 1

m g  M j P W M i C g

Zadłużenie drobnych gospodarstw
rolnych

W związku z prowadzoną już od inni. Z ogólnej sumy zadłużenia na I 
dłuższego czasu przez rząd akcję o d - . ha 56 zł. na poszczeólne grupy wierzy- 
dtużeniową rolnictwa ciekawą będzie cieli wypada: 1) 25 zł. (44,6 proc.), 
rzeczą zwrócić uwagę na obecny stan 2) 6 zł. (10,7 proc.), 3) 6 zł. (10,7 
zadłużenia gospodarstw. I proc.), 4) 11 zt. (19,6 proc.) i 5) 8 zł.

Zajmiemy się tutaj rozpatrzeniem: (14,4 proc.). W  stosunku do roku 1934 
stanu obciążenia drobnych gospo-. zadłużenie prawie się nie zmniejszyło, 
darstw (poniżej 50 ha), które stanowią! Zadłużenie gospodarstw kredytem 
ogromną większość ogółu gospodarstw  towarowym przedstawia się, jak nastę- 
rolnych zarówno co do ilości, jak i o b - . puje: Na ogólną liczbę gospodarstw  an- 
szaru. | kietowanych kredytem towarowym w

Ścisłych danych, któreby przedsta-' r. 1935 było zadłużonych 33 proc. (w 
wiaty dokładny stan zadłużenia b a d a - . roku 1934: 39 proc.), 
nych gospodarstw, nie posiadamy, jed- j Zadłużenie z tytułu kredytu towaro- 
nak jesteśmy w rozporządzeniu bardzo wego w stosunku do ogólnego zadłużę 
cennego materjalu, który pozwoli zor- nia kredytem jest b. małe i wynosi, jak 
jentować się i określić przeciętnie wy- już wyżej zaznaczono, na 1 ha 7 zł.
sokość długu na 1 ha. Są to dane zeb­
rane w pracy A. S. Brody na podstawie 
ankiety przeprowadzonej wśród rolni­
ków w dniu 1 lipca 1935 r.

Dane poniższe zostały opracowane 
przez p. Brodę na podstawie 1190 od­
powiedzi ankietowych nadesłanych z 
różnych powiatów Polski.

Na ogólną ilość gospodarstw, które 
odpowiedziały na ankietę, jest 84 proc. 
zadłużonych, 16 proc. stanowią gospo­
darstwa, które żadnych długów ani ob 
ciążeń w dniu 1 lipca 1935 r. nie posia­
dały. W  porównaniu z rokiem poprzed­
nim procentowy stosunek obu kategorjl 
gospodarstw  pozostał bez zmiany.

Stan zadłużenia gospodarstw  posia­
dających różnego rodzaju zaległe obcią 
żenią przedstawia się, jak następuje: —

Na 1 ha ogólnego obszaru przypa­
da różnych długów na łączną sumę 231 
złotych. W  stosunku do roku 1934 za­
dłużenie zmalało o  5,7 proc. Spaaek ten 
jest bardzo nieznaczny w porównaniu 
do tego, jaki miał miejsce w 1934 roku 
w stosunku do 1933 (22 proc.)

Na sumę zadłużenia składają się 
kredyty zaciągane przez rolników bądź

kryjącego w sobie tę  n ie  dającą się to w formie pożyczek pieniężnych, bądź 
opisać tragedję. Tan w łaśnie arzęd- j też w formie pożyczek towarowych, na 
■nik podaje teraz, że następca tronu

(3,0 proc.). Wierzycielami z tego tytu­
łu są: spółdzielnie i syndykaty, kupcy, 
rolnicy i inni. W stosunku do 1934 r. 
zaznaczył się spadek zadłużenia kredy­
tem towarowym o 22 proc. (w stosun­
ku do 1931 r. — 77 proc.). Tak znacz­
ny spadek należy tlómaczyć tern, że roi 
nicy, nie mając widoków na spłatę, 
powstrzymują się od zakupów na kre­
dyt, z drugiej zaś strony gra tu dość 
dużą rolę zapewne ostrożność wierzy­
cieli.

Stan zadłużenia badanych gospo­
darstw  z tytułu nieuiszczonych podat­
ków i świadczeń społecznych w roku 
1935 przedstawia! się, jak następuje:— 
Gospodarstwa, które posiadają obciążę 
nia z tego tytułu, stanowią 63 proc. go­
spodarstw  ankietowanych (w 1934 r. 
— 71 proc.). Obciążenie z tytułu zaleg­
łości podatków i świadczeń społecz 
nych wynosiły przeciętnie 8 zł. na 1 ha. 
Najwięcej byty obciążone gospodarst­
wa poniżej 5 ha, najmniej — od 10 do 
20 ha. W  stosunku do poprzedniego 
roku zaległości te pozostają prawie bez 
zmiany.

Ankietowani w uwagach swoich na 
tem at obciążenia podatkowego wsi 
stale podkreślają, że podatki są zawiel-

ły wojsk i  m arynarki, ork iestry  grai- dym z nich ks. W alji zatrzym ał się po 
ły  m arsze żałobne, szli dostojnicy k ilka  m inut, dodając im  otuchy i
dworu, generał ic j a, adm iralicja, w  ga­
lowych stro jach, rząd, reprezen­
tanci imńsbw obcych w różnobarw ­
nych uniform ach. Niewielka trumna! 
spoczywała na lawecie, otoczonej 
.wprzężonym do niej oddziałem stuki] 
kudziesięciu m arynarzy, którzy posu­
wali się cichym mia-rt/wym krokiem.

dziękując każdem u w imieniu Anglji 
za ich salmopoświęeenie.

Nagle książę zatrzym ał się przy 
drzwiach.

—■ Ależ- tu  jest tylko sześciu cho­
rych! — powiedział. - -  Gdzież jest je-

podSzeał krokiem stanowczym do 
brzegu łóżka, s tan ą ł przy' nim  z po­
chyloną głową, patrząc  n a  chorego, 
k tó ry  nie mógł an i w idzieć go, ani 
słyszeć, patrząc  n a  tę  grozę budzącą 
ru inę człowieka, jakgdyby chciał doj­
rzeć ostateczne udręczenie morderczej 
i  potw ornej wojny.

(Poczem bardzo wolno, ks. W alji 
nisko pochylił się i pocałował chorego 
w tw arz. J. W.

stępnie zaległe podatki i nieopłacone kie w stosunku do obecnej dochodowo- 
wszelkiego rodzaju świadczenia i uslu- ści gospodarstw rolnych i dlatego po­

mno radości, jak  i  nieszczęścia domu Odnosiło się  wrażenie, że płynie ona 
panującego. W przeciągu zgórą ro- w śród nich. Za trum ną król Edw ard 
ku imało ono do tego dużo sposobno- 1 V III, b racia jego, pięcia królów, człon 
soi. Jubileusz Jerzego V, dwa wese- ; ko wie rodziny królewskiej i obcych 
la -  księcia K ontu i  księcia Glou- dom<5w pa,llujf*ey,cL Jedyllą. osob 
cesteni, wreszcie zgon króla. | cjwrilną był prezydent F rancji. Potem

Trzeci i czw arty pochody żałobne P rzerw a i  pierw sza k a re ta  dworska, 
odbyły się dziś w Londynie, gdzie cią- z królową wdową M arją, siostrą  kró  
gnący się n a  kilka kilom etrów orszak Jtyzego, królową, norweską, i księż- 
fiogrzebowy szedł przez miasto z We- rLi:IJ1I ’ Za niem i szefowie delegwicyj 
stm insteru do dworca Paddington i  , Paó®tw_ obcych, potem  szereg k are t 
w Win-sdorze, u kresu długiej pośmier- , dworskich, znowu odziały wojsk, wre 
tnej wędrówki królewskiej. Pogoda I szc'ie kompan je połihji miejskiej, ża­
rno’ dopisała. Niebo było zatehmurzo- cy k a ją ce j orszak królewski.
ne, od czasu do dpi,su kropił deszcz i r j  ■ i i-- , „ i ■, • , • J  . , ,  Lecz wzdłuz drogL, k tó rą  on prze*i ty lko chwilarm przedizieraty się bla- ei ^  źa_
de promienie słońca. Lecz te  mepo- łob m M m ie  ^ e j f z y  _  dwa
rnyslne wai un ia atm osferyczne m e lłliljai y  ]udzi! w  m k j_
zdołały pozbawić pogrzebu króla. nacisk tłamów >ał k ^

B R

angielskiego należnej mu wspaniało­
ści. Być może, naw et dodały m a wię­
kszego jeszcze m ajestatu. K olory przy  
ćmione, nie lśniły w słońcu błyszczące 
hełmy giwardji przybocznej, wszyst­
ko jakby spowite welonem smutku.

Z całego św iata przybyli dostojni­
ej’, królowie, książęta krwi, szefo­
wie rządów, wybitni mężowie stanu, 
reprezentanci arm ji, flo t i lotnictwa.

żołnierzy i policji, wywołując za,inie 
s b  u f n ie .  Był to  ten sam tłum, k tóry  j 

w m aju roku zeszłego wznosił okrzy- j 
k i radosne na cześć k ró la  - jubilata , i
Teraz s ta ł skupiony, milczący, odpro- o pół miljona. więcej. S tąd  też zator 
w&dzając swego monairchę n a  wieczny ludzki w kilku  punktach i około dzie- 
śpoczymek. Dokąd okiem sięgnąć z o- siąeiu tysięcy wypadków zasłabnięć, 
kn a  mego, morze głów. W ładze bezpie j Lecz mimo, iż niedaleko mego poste- 
czeństwa, n ie  liczyły na tak  tłummy m- ; runku m usiano wzywać rezerwy poli- 
dząał publiczności. Przypuszczano, iż cyjne, by utorować drogę pochodowi, 

Królów  było pięciu, prócz Edw ar- zbierze się jej 1 J/j m ilj., było jednak  olbrzymie tłum y zachowały zupełny

nabywać w aptekach Rspirinę 
wyrabianą w kraju. Działanie jej 
przy bólu głowy, przeziębieniu i 
reumatyzmie jestznane.Produkcja 
odbywa się według oryginalnych  
przepisów fabryki „Bayer". Opa­
kowania i tabletki opatrzone są 
krzyżem  bayerowskim, jako zna­

kiem gwarantującym  
czystość i tożsamość

A S P I R I N Y
nab y c ia  we w szystk ich  an tekacb .

G na za 6 tabl, obecnie już tylko 90 gr. za 20 tabl. Zł. 2.2 5

gi, wreszcie długi z tytułu spłaty dzia­
łów rodzinnych.

Ogólny dług na 1 ha rozkłada się 
na poszczególne obciążenia, jak nastę­
puje: z sumy 231 zł. przypada na kre­
dyt finansowy 168 zł. (72,7 proc.), na 
kredyt towarowy 7 zł. (3,0 proc.), na 
podatki i świadczenia 12 zł. (5,2 proc.) 
i wreszcie spłaty rodzinne 44 zł. (19,1 
proc ). Jak widać więc, największe ob­
ciążenie wynika z kredytu finansowego 
i spłat rodzinnych.

Jeśli chodzi o poszczególne grupy 
drobnych gospodarstw, to najbardziej 
są obciążone gospodarstwa najdrobniej 
sze (poniżej 5 ha).

Na zadłużenie kredytem finansowym 
składają się pożyczki zaciągane w in-

winny być obniżone, szczególnie ko­
munalne, które wykazują w ostatnich 
latach w  wielu powiatach nawet 
wzrost.

Zaległości z tytułu nieopłaconych 
usług wynosiły w 1935 r. przeciętnie 4 
zł. na 1 ha. W  stosunku do poprzednie­
go roku pozostały one naogól bez zmia 
ny. Stan ten dowodzi, że w miarę spła­
cania dawniejszych usług powstają 2 
tego samego tytułu nowe zobowiąza­
nia.

Ostatnią ,kategorję obciążeń, która 
pozostała do omówienia, stanowią spla 
ty  rodzinne. Jeśli chodzi o liczbę gospo 
darstw zadłużonych z tego tytułu, to 
stanowią one, w porównaniu z innemi 
obciążeniami, procentowo najmniejszą

stytucjach kredytowych (kredyt zorga ilość. Zalegające spłaty rodzinne posia- 
nizowany) i u osób prywatnych. Na dato w 1935 roku 17 proc. gospodarstw 
pierwszy rodzaj kredytu przypadało w ankietowych (w 1934 r. — 14 proc.). 
1935 r. na 1 ha 112 zt. (66,7 proc.), na Średnie obciążenie z tego tytułu wyno~ 
drugiej — 56 zt. (33,3 proc.). W  sto- sito w 1935 r. 44 zł. na 1 ha. W stosun 
sunku do roku 1934 zadłużenie kredy- i ku do poprzedniego roku wzrosło o 5 
tern finansowym zmalało o 7,6 proc. proc. Najbardziej zadłużona z tego ty- 
(w 1934 r. w stosunku do 1933 — 12. tulu jest grupa gospodarstw  od 10 do 
proc.). i 20 ha.

Biorąc pod uwagę poszczególne j Gdy mowa o spłatach rodzinnych, 
grupy gospodarstw zadłużenie kredy- > należy zaznaczyć, że pomimo ich wzro 
tern finansowym było największe gos-1 stu, proces drobnienia i karłowacenia 
podarstw  najdrobniejszych, najmniej gospodarstw w ostatnich latach przyb- 
sze zaś —  ̂gospodarstw  największych, j ra} dość szybkie tempo. Brak gotówki 

Wierzycieli prywatnych,  ̂u których własnej, oraz niemożność zaciągnięcia
i

spokój, godny ehrwiili, ja k ą  przeży­
wały. P o  południu zaczęły się powoli 
rozchodzić, żegnając myślami serdecz­
nemu jednego najlepszych królów, ja ­
kich miała! Anglja.

Florjaoi Sokołów

są zadłużone kredytem finansowym 
drobne gospodarstwa, można podzielić 
na 5 grup: 1) rolnicy — ci wszyscy, 
którzy zajmują się uprawą roli; 2 ) pra­
cownicy umysłowi — nauczycielstwo 
szkół powszechnych, urzędnicy państ­
wowi, komunalni, bankowi i t. p.; 3) 
pracownicy fizyczni — przeważnie rze­
mieślnicy; 4) kupcy i kapitaliści i o)

większej pożyczki (jak informują ankie 
towani) powodują dalsze rozdrobnienie 
się gospodarstw.

L. Biallozor

! wM ■ i r a r a r ł i T i m n n r i r T i L . i j

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
L.O.P.P.!!!

ZDZISŁAW CHRZĄSTOWSKI. 3)

G Ó R N E  I D U R N E
Pieter Maritz i Rysza d 

Lwie Serce
przerywała czytanie Tygodnika biegiem 
z drewnianym pałaszem w kąt ogro­
du, gdzie się ciągnęły haszcze — 

■Na pocztę, to znaczy na „poczto- 1 wówczas biada pokrzywom! Ścinałem 
wuju stancju Nieskucznoje:", położoną je tak, jak maty rycerz ścinał łby po­
za lasami, aż pod miasteczkiem Skaud- hańcom.
Wile posyialo się z powodu oddalenia i Ale Wołodyjowski mimo wszystko 
złych dróg zaledwie raz na tydzień. Raz był duży chociaż był mały. Kto wie. 
na tydzień przychodziły więc listy i ga- Może nawet miał ze 20 lat. 
zety, a między niemi, w tęczowej ok- Natomiast Pieter Maritz, bohater
ładce, którą chciało się z uciechy cało- książki pod tymże tytułem, jest niemal 
wać, — „Przyjaciel Dzieci". . w moim wieku. Tak, niemal w moim

Alę tenże „Przyjaciel dzieci" przy- wieku, a już walczy z Anglikami o nie-
brawiał mnie również o niesamowite podległość. śledziłem więc wypadki

no mi na imię poproslu „Ryszard". i których pełno na Teodorowskim stry- tów aż do łez włącznie. Najpierw roz- stra wzięta mnie za rękę.
Jestem więc tylko Zdzisław Ryszard, i chu. Kita na ogonie — różnobarwna i beczała się Anulka. Potem zaczęła po- —No to dobrze, ale tylko do folwar

ale i to coś warte. Niechno tylko doro- i jakgdyby oskubana — podobna do o - ' piakiwać mama. Potem obie zrobiły ku.
snę, a pokażę, co to znaczy — pojadę I gonka łasicy czy innego gryzonia. Na duet zakończony ugodą: Bzik zostanie — Tak, tak. Chodźmy.

hięczarnie. Naprzykład piękna historja 
chłopca polującego w Afryce na lwy 
Urywa się nagle w najciekawszem miej­
scu i niewiadomo co dalej.

„....lew gotowa! się do skoku. W y­
strzeliłem. Chybiłem... d. c. n.“

Dalszy ciąg nastąpi, ażeby 
Wszyscy djabli!

—Co dalej? — pytam mamy.

wojny Anglo-Burskiej, a z książką Pie­
ter Maritz nie rozstawałem się wcale, 
kładąc ją  w nocy pod poduszkę wraz 
z niemniej piękną książeczką pod tytu- j 
iem Ryszard Lwie Serce. |

Gdy zaś nadszedł wiekopomny j 
was dzień bierzmowania zażądałem stanów- 1 

czo, aby mnie nadano imię tego bur­
skiego chłopca.

— Co dalej — pytam cioci, braci, — A więc chcesz mieć imiona Zdzi- 
siostry i nie znajduję odpowiedzi. A lew sław Piotr?
gotuje się do skoku,

Chodzę więc przez tydzień jak stru­
ły  i wyglądam następnego numeru.

A co to było, gdy wybuchła wojna 
Anglo - Burska! Burowie, sądząc z ga- 
,2et, walczyli jak lwy, jak djabły, jak 
^olacy. Tak, jak naprzykład walczyli 
uiegdyś Wołodyjowski i Skrzetuski, o 
których mama czyta nam na głos z od­
puka Tygodnika Ilustrowanego w obe- 
Ct,o§cj catej rodziny. Szalałem zwlasz- 

za Wołodyjowskim, a gdy mama

— Nie mamo. Chcę być Pieter nie 
Piotr. Właśnie Pieter, i to Pieter Ma­
ritz — koniecznie!

W zięto to  za żart i poproszono w 
zakrystji księdza biskupa, ażeby mnie 
bierzmował imieniem Piotr. Alem się 
nie dał.

Wywiązała się w kościele gorsząca 
dyskusja. W  końcu w drodze kompro­
misu zgodziłem się na Ryszarda Lwie 
Serce, lecz tu wyprowadzono mnie ha-

jak mówi Petryka i zamieszka! w psiej 
budzie.

Jak pamięć sięga Meszkis wyglądał 
tak staro, że wróżono mu wciąż śmierć 
nie za tydzień — to za dwa. Mijały je­
dnak lata, a sędziwy wilk po dawnemu 
przychodził codziennie do kuchni po o- 
chłapy i wynosit je do ogrodu aby ura­
czywszy się tern, czemu można podo­
łać odrazu, zakopać resztę przezornie 
do ziemi na zapas. Nikt nigdy nie wi­
dział go odkopującego owe zapasy. 
Może ze starości zapomina! o nich? w 
każdym razie nazajutrz robił to  samo. 
Wielki, ponury, kudłaty włóczył się jak 
cień po ogrodzie z opuszczonym tbem i 
podwiniętym pod siebie ogonem jak 
gdyby szukał miejsca gdzie zdechnąć. 
Nie zdychał jednak. i

Było to najstarsze psisko ze wszy­
stkich wilków, brytanów, wyżłów i goń 
czych, słowem z catej naszej psiarni.

Mały afrykańczyk Bzik byt pieskiem 
najmłodszym i stanowił własność Anul- 
ki, która jak mówiono ma bzika na 
punkcie Bzika. j

Trudno o większą pokrakę od nie-

pyszczku moc brodawek. Szorstka, poz w doinu, ale wolno mu będzie przeby- Z folwarku poszliśmy jednak razem 
bawiona zupełnie sierści skóra wygląda wać w  każdym pokoju na każdym me- do stajni. I nawet tutaj — o dziwo — 
tak jak gdyby piesek stale chorował na biu i gryść w salonie co mu się podo- siostra trzyma mnie kurczowo za rękę 
trąd lub tyfus plamisty. W  dotyku Bzik ba. 1 karmiąc z drugiej ręki naszą kość nie-
przypomina trochę żabę, trochę jasz- Ja iiylem w tym sporze całkiem neu- zgody — Juduka. 
czurkę, a najwięcej nietoperza. Stowem tialny: nie chodzi mi o Bzika, chodzi o , W  tym momencie rozległo się prze- 

j potworek, na którego widok chłopi dal- koński spadek po Anulce to  znaczy o ciągle wycie wilka. To stary Meszkis
juduka. Jedź iuż sobie na złamanie 
karku i zostaw mi swego konia!

pomagać Burom.
Cały sęk w tern, żeby wojna po­

trwała jeszcze ze cztery lata.

Bzik
Dwojga imion Mćchant - Meszkis

stał się paprostu Meszkis odkąd po rzu -! okólte ż e ^ a fa  s ię T p y ta j ą ^ o lo
cii rum as (dom mieszkalny we dworze) 1

instynktownie przeczul smutek w domu 
za zw ie rzę . j naricu 1 z o s ia w  mi swego Konia i i z a w y ł.

W  dodatku Bzik ma defekt oka i ........................................................................... Robi mi się nieswojo, ale nie wiem
ciągle kapie mu ślina, a o nauczeniu | W dniu odjazdu siostry ruch pow- jeszcze co to znaczy.
„porządku" i obyczajności mowy n ie ! stal w domu nadzwyczajny. W yciąga- W racamy do domu. Nadchodzi chwi- 
ma. i ją ze strychu jakieś przepastne kufry, la pożegnania z rodzicami. I oto nagle

Mimo to Anulka twierdzi że jest cu- i załadowując do nich bieliznę, ubranie, Anulka wbek. Tupie i krzyczy że be-
dny i kocha go nad życie ’ i nad ca-i to rtL  marcepany, stare lalki i Bóg wie ze mnie nie pojedzie. Nie pomagają per
łe rodzeństwo razem wzięte. j nie co- Rodzice mają łzy w oczach, swazje, prośby i groźby.

Bzik nie potrzebuje jak Meszkis ro- 1 Stużba chodzi jak struta. Anulka jednak — Ja chcę Zdzisia. Ja zostanę ze 
bić zapasów w ogrodzie, bo wszystkie frzyma s*? dzielnie i nie przejmuje się [ Zdzisiem. I znowu w bek. 
spiżarniane zapasy w domu stoją dla tem wcale- Postanowiła pożegnać p rz e : — Ależ Anulko uspokój się.
niego otworem Inna rzecz, że woli dewszystkiem Teodorów, to znaczy oty — Ja me chcę! Ja mepotrzebuję! Ja
zwykle nogę od stołu lub pedał od for-, bejrzeć ścieżki leśne ' Pwlne’ 0&rod>r '\  chcę Zdzisla \  już!
tepianu. W ypędzają go wprawdzie z P°fa> tąki i lasy. i — No to już weź Bzika a ja napi-
salonu z hałasem, ale tylko wtedy g d y ! Po obiedzie obiega niezmordowanie szę o tem list do przełożonej.
Anulka nie widzi. W  przeciwnym wy- osieć i śwlron, odrynę i obory. Co jed-
padku introwizują z powrotem między nak najdziwniejsze w tem wszystkiem,
mahonie chyba, że interwenjuje osobiś-. to że muszę jej dziś wszędzie tow arzy-j mnie i jęta mnie okrywać gorącem-" po-
cie mama lub ojciec. Ale cóż, kiedy ma- szyć. Obok biegnie wstrętny Bzik, któ-, całunkami.

I tu stata się rzecz nieoczekiwana: 
Anulka odtrąciła pieska, podbiegła do

ma zwykle zajęta sprawami gospodarki remu bezskutecznie staram się nadeptać 
na folwarku *) a ojciec przesiaduje w na ogon.
swoim pokoju lub konferuje z Marcin- j — Anulko, poco ja idę wszędzie ra-
kowskim. A zresztą ojciec ma już 60 zem? Ja muszę poprawić sobie wędkę, 
lat i nic go nie interesuje. j — Cicho.

.1 — I muszę nazbierać jeszcze ślima-
Gdy nadszedł czas wysłania siostry i ków na przynętę, 

do klasztoru Anulka uparta się zabrać 1 — Nie gadaj. Choć razem — i sio-
psa i jechać razem z Bzikiem. D o s z ło ---------------------- --------

go. Szczeciniasty czubek na głowie wówczas w domu do ostrej wymiany *) folwark — budynek z w arsztata-
niebnie w pole, bo w rzeczywistości da- przypomina sierść pacuków (szczurów) zdań z użyciem wszystkich argumen- mi i czeladną izbą.

Uciekłem na górę do najdalszego 
pokoju i tam płakałem długo i żałośnie 
obiecując sobie w duchu dopilnować 
święcie praw Bzika do nogi od forte­
pianu.

Gdym wrócił na dół Anulki już nie 
było. Wstydziłem się bardzo tych nie- 
męskich łez, dopókim nie zobaczył twa­
rzy ojca.

(D. c. n.)
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P E P I
(p o d  b i a ł y h  k o n i e * )

W roi. gł. ulub. publ. czarujący HERMAN THiMiG i najpiękn. wie- 
deaka Christl Mardayn Reż Karol Łamacz. Przepiękne me- 

lodje „następcy Straussa" -  Ra fa Benatzkyego.
Nadprogram: Atrakcj#. Pocz. o 4 ej. W niedzielę od 2-ej.

REWJA i 59 p. t.

•  I

BaUott 25 gr. ja tre  pramjer*

Na jeża z przedziałkiem
i  idzlałem nowoi»«ng*żo«-inych piefaiarkl Geny HOMARSKIEJ, wirtnoia mu. 
zykl eKiceutryczne] EDDIEGO, duetu BOJARSKI—SZELLY oraz ulubieńców P. 
T. pnbliczatści pieśniarki Taissy PUCHALSKIEJ, piosenkarza Ant. 1ZYKOW- 

SKIEGO, baieru .TANAGRA*
Codziennie 2 seanse 6 45 i 9.15. W siedziele i świata 3^seansei 4.45, 7 i 9.15.

C A SIN O
Dzrś potężny 

film wschodni CZUCZYNCZAU
W roi. gł. Anna May Wong i Frftz Kortner.

Przepych. Czar. Muzyka. Śpiew. Nadprogram: Dodatki i aktualja.

Palikle unii JlilEOfir l l i i m . Nieodwołalnie ostatni dzień O  
koaaedja mazyczna prod. 1936 r,

W I K T O R  czy W I K T 0 R J A?
Csibl, Piotruś, Papryka, Katarzyaka były tylko wstępem do stworzenia tępo 
arcydzieła. S za m p a ń sk i  cocta i l  d o w c ip u  i Smiachu! U w a g a: Ze wzgię- 
da na wysoką wartość artystyczną filmu wejście na widownię tylko podczas 

przerw. Początek aeansóws 4, 6, 8, 10.15, w święta od g. 2-ej

Na Huculszczyźnie

Apteka Centrali Zakupów dla Kas Chorych w Wilnie ni- 
niejszem ogłasza przetarg ofertowy na dostawę w Wilnie w cią­
gu roku 1936 skrzyń kolejowych z drz«w* sosnowego i skrzy­
nek pocztowych i  klejonki. Warunki techniczne oraz przybliżoną 
ilość skrzyń zainteresowani mogą otrzymać w Aptece Centrali 
Zakupów w Wilnie, ul. Węglowa 12.

Termin składania pisemnych ofert upływa w dniu U  lutego 
1936 r. o g. 10 tej przed południem.

P  A  N | Uwaga rodzice i dzieci: Filmgdla wszystkich

Jaśnie Pan Szofer
BODO. Fertner. Benita.

Świetny nadprogram: groteikt rysunkowa „B tity  kąpie pieska" 1 sajn aktualja. 

Już został ocenzurowany film jakiego jeszcze nie było p. t.

Ucieczka ( ita g e ć lja  
obcokrajowców  

w Rosji Sow.)

Już Jutro w kinie „ŚWIATOWID*.

NOTAMI HAOJOWĘi ra Q M t
RÓŻA STAMBUŁU OPERETKA LEO 

FALLA W POLSKIEM RADJO.

Z pośród operetek Leo Falla szcze­
gólną wziętością cieszy się wystawiana

W ILNO
Wtorek, dnia 4 lutego 1936 roku

USZKODZONE PRZEWODY TELE­
FONICZNE.

DZISNA. Przy młynie Czerniewicze, 
gm. prozorockiej, podczas wyrębu lo­
du został uszkodzony słup Nr. 192 linji 
telefonicznej Prozoroki — Łużki i jeden
Odciągacz. Przerwy w komunikacji te- “ ---------- --------------------- -
lefonicznej nie było. Ustalono, że u sz-; DO WYNAJĘCIA odremontowane 
kodzenia tego dokonali nieumyślnie A - i 3 p. mieszkanie z kuchnia, suche, 
leksander Siniawski, Marja Siniawska i słoneczne, ciepłe z łazienką i wa
Teodor Bortnik, mieszkańcy wsi Tupi- ter. Popławska 28  1
czyno, gm. łużeckiej. i _J_____________________'_____________

POSZUKUJĘ pokoju z mekrępu- 
jącem wejściem dla samotnej 
starszej osoby. Pożądane w re­
jonie nlic Zamkowej i Kościuszki. 
O feny skierowywać do Admini­
stracji „Słowa* pod I. S.

6.30 Pieśń poraimai 6,33 Pobudka do ; 
gim nastyki 6,34 Gumuaistyka 6,50 Mu j 
zyka . poraama 7,20 Dziennik poranny i
7.30 Polskie tańec ludowe 7,50 P rog J

SAMOBÓJSTWO 68-LETNlEGO.

na całym świecie z ogromnym sukce­
sem „Róża Stambułu". Przedstawia o-
na dzisiejszą Turcję naogót już zeuro-: . . . . .  .
peizowana, ale zawsze jeszcze zacho- r*n\  dzl™ 7  fiiełda ro to c z a  8,00 
wującą niektóre tradycje wschodnie.; Alld>’,cJa  j 31* szlko1 8’10 “  11 >"7 P rz« 
Tło to pozwala naturalnie na w p ro w a-j1A' a Syguiał czasu 12,00 H ejnał
dzenie do muzyki pewnych egzotycz- 1 12,03 Dziennik południowy 12,15 Au- 
nych elementów, pełnych czasu i wdzię dyeja dla szkół 12,30 K oncert o rkiest 
ku. PolSKie Radjo nadaje tę operetkę ry  kam eralnej 13,25 Chwilka gospo - 
ku powszechnemu zadowoleniu radjo- ' darstw.a domowego 13,30 Z rynku  p ra  
słuchaczów dnia 4 lutego o godz. 20,00 Cy 13,35 M uzyka popularna 
w wykonaniu Anieli Szlemińskiej, W a n - '14,40— 15,45 P rzerw a 15,15 Codzien-

Do wynajęcia 2 pokcje z ume 
Siłowaniem lub bez, z prawem 
korzystania z salonu, telefonu i 
łazienki. Odpowiednie dla dokto 
ra, adwokata, profesora lab pod

-—-  I V 1 I f t M  U H  J  V t * * M  H  F T  * - Ł  W  ,  .  T  ł  ■  ,  .  ,  -

od pewnego czasu zdra-i ,uro*. V is-a»v is Apteki Miejskiej, 
choroby umysłowej, co, j u *̂ W ileńska 22, m. 2, I piętro.

GRODNO. 68-letni Antoni Możdżer, 
mieszkaniec wsi Kobele, pow. grodzień­
skiego powiesił się na strychu swego 
domu. Starzec 
dzał objawy 
skłoniło 
stwa.

go do popełnienia samobój- j P- Olszewska.

dy Ruśkiewiczowej 
bowskiego.

Kazimierza Dem-

Drewniane przydrożne kapliczki huculskie to jeden więcej wdzięk  
i urok tego zakątka Polski. G łęboka religijność i zamiłowanie pięk 
na ludu huculskiego znajdują w nich swój przekonywujący wyraz. 
Postacie „Chrystusów frasobliwych" i świętych pańskich, mimo ca 
lej prymitywności wzruszają sw o ją  naiwną ekspresją i wdziękiem

prostoty.

KWARTET HAYDNA OP. 76 Nr. 6 
W KONCERCIE RADJOWYM.

W cyklu kwartetów smyczkowych 
Józefa Haydna nadaje Polskie Radjo 
dnia 4 lutego o godz. 18,00 koncert, 

‘ który przyniesie kwartet op. 76 Nr. 6 
j Utwór ten należy do kompozycyj póź- 
! nych Haydna, do najdojrzalszego okre- 
| cu jego twórczości. Wykonawcami 
i Kwartetu będą: Dubiska, Adamska, O- 

chlewski i Szaleski — „Kwartet Pol­
ski".

Tysiące dzieci naszych rohHkÓY. 
na W ileńszczyźnie czeka na szko­
ły. Czy wpłaciłeś Już na Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego P.M.S. 
na W ileńszczyźnie? Konto czeko 

we P.K.O. —  Nr. 80630

Z życia muzycznego w Poznaniu

ny odcinek powieściowy 15,25 Życie fenl 
turałne miasta, i prow incji 15,30 Sek 
ste t Jadw igi Kloehiniowskiej 16,00 
16,00 Skrzynka PKO 16,15 M uzyka 
lekka na, różnych instrum entach 16,45 
Cała PolsMi .śpiewa 17,00 H isto rja  her­
baty  odczyt 17,15 K oncert 17,50 En- 
cyfclopcdja. mówiona 18,00 11 koncert 
18,30 P rogram  na. środę 18,40 Pieśń 
bez słów" 19,00 W różby K rasińskiego
19,25 Koncept reklamowy 19,35 W ił. I *' , ( 
wiadoru. sportowe 19,40 Wiadoin. spor :
towe ogólne 19,45 R eportaż 19,50 Po 
gadanka aktualna 20,00 Róża Stamłra ; 
łn 21,45 iSyirfonj'11: 4 f-moll 22,30 W i 
tarniny -vr pożywieniu człowieka 22,45 j 
O zwiiiiz/ku wBajeuiinyni pomiędzy sztu­
ką, tilozofją. i  nauką. 23,00 W iadomo 
ści meteorologiczne 23,05 - 23,30 Mu ;

S zyka taneczna. j
- ‘ i

WARSZAWA 
Środa, dnia 5 lutego 1936 r.

6.30 Audycja poranna. 12,03 Dzien­
nik południowy. 12,15 Kobiety zaslużo-, 
ne — pogadanka. 12,30 Koncert zespo-i 
łn Haliny Adamskiej. 13,25 Chwilka go 
spodarstwa domowego. 15.15 Wiadomo 
ści o eksporcie polskim. 15,30 Muzyka i 
baletowa. 16.00 Zagadki muzyczne — ; 
dla dzieci. 16.00 Koncert Chóru „Ery-1 
ano". 16.45 Rozmowa muzyka ze siu-1

CK

Cł*rM

Jeden lub dwa większe po-
. Roje na parterze, umeblowane, 

od zaraz do wynajęcia. Światło, 
o p ił, łazienk*, telefon. Zygmun- 
towska 22 m. 1. Tel. 6 40.

N a u k a

No woot warta
P R A L N I A

i ELEKTRYCZNA i GAZOWA I

„ P E R L  A “
przyjmuje wszelkie pra­
nie i robolu chemiczne

—  WYKONANIE -  
PIERWSZORZĘDNE

E N Y N I S K 1 I

Mickiewicza 28.

Lekarze

STUDENT USB udziela lekcyj, prsy 
gotowuje do egzaminów wstępnych w 
zakresie szkół powszechnych, zawodo­
wych i średnich. Ceny dostępne. Do 
wiedzieć się: ul. Popławska 2. Sta­
nisław Ossoliński.

procy

Y T T Y T T

D-r J i WIGA 
ANFOROWICZ - SZCZEPANOWA

Choroby skórne i weneryczne.
.r, „ r̂ , Zamkowa 3 m. 9.

chaczem radja 17.00 Dlaczego jestem , p , z y Jm n j e w gcdz< 12_ J  j 4 _ 7
tak niezadowolony — odczyt z cyklu— [ _________  _______
„Dyskutujmy" 17.20 Orkiestra Tadeu-j
sza Seredyńskiego. 17,50 Świat się śmie! Br. Zygmunt KUBREWBC2 
je. 18,00 Recital śpiewaczy Stefanji Mil | cher*by 'Weneryczne — syfilis, skórse 
lerowej. 18,30 Skrzynka ogólna. 18,55 
Wesołe opowiastki góralskie — poga­
danka. 19,35 Wiadomości sportowe. —•
19.50 Reportaż aktualny. 20.00 Po jed­
nej piosence. 20.45 Dziennik wieczorny.
20.55 Obrazki z Polski współczesnej.
21,35 Źródła stałego kryzysu — szkic 
literacki. 21,50 O tradycji kupieckiej — . 
pogadanka dla kupców. 22,00 „Olimpia 
da tenorów" — a-.id. konkursowa.
22,05 Muzyka taneczna.

1 mocsepfclowe. Przyjaujc »d g sd i .  8—1 
i 3—8 Zswkewa 15 m. 2 TeL 19-60.

Gr. W O L F S 0  4
Choroby skórne, weneryczne

"7. adpłciowe. Wileńska 
godz. 9 — 1 i  5

7, telefon 
8.

10- 6 ’

Orkiestra symfoniczna poznańska pod 
dyrekcją dr. Zygmunta Latoszewskie- 
go w sezonie bieżącym objawia oży- j 
wioną działalność. Sezon rozpoczął s ię :

dnia 8. XI 1935 r. i od tego czasu dano jącym programie. Szereg znakomitych ‘ 
6 koncertów symfonicznych o interesu- ! solistów zarówno krajowych jak i za-;

j granicznych przyczyniło się do uświet-j 
— ::— ::— * nienia tych koncertów.

Ćwiczenia ratownicze na angielskim transportowcu wojskowym

W Anglji spuszczono niedawno na. wodę specjalny transportowiec, .który ma służyć wyłącznie do przewożenia 
woisfca. W  najbliższych dniiaeh odpłynie on do Indyj. Na zdjęciu załoga przy  wykonywaniu ćwiczeń ratotwni

czych

B M ć b  w m s m w s m
Z dnia .3 lutego 1936 roku 

DEWIZY  
Bolg.ja 89,35 89,53 89,17 
Berlin 213,45 213,98 212.92 
H oland ja 359,85 60,57 59,13 
Londyn' 26,22 6,29 6,1.5 
K. Jork  5,231/4 .241/2 22,00 
Kabel 5,231/2 .243^ .221/4 
Oslo 131,65 1,98 1,32 
P aryż 3 5 ,0 0 ^  5,071/2 4,931/2 
P raga 21,95 1,99 1.81 
Sztokholm 135.25 5.58 4,92 
Szwajcai-jiai 172,65 2.99 2,31 
Tend en cja niej edn oli ta.

AKCJE 
Bank Polski 97 97j/>
W arsz. cukier 33 
W ęgiel 12.50 

Lilpop 8.75 
Starachowice 33,75 33,25 33,50 

Tendencja niejednolita 
PAPIERY PROCENTOWE 

5 proc. konwersyjna. 59,25 
Premj. dolarowa! 52,80 £3,00 
S tabilizacyjna 60 60 
Stabi-1. 60 60 ostatn i di-oibny 
8 proc. przemysł poi. 90 

proc. zieimskie serja 6 41
4 i  pół proc. ziemskie serja  5 46 

45 i pół
5 proc. W arszawy za 1933 rok 54,25 

53,63
5 proc. Lubliniai za 1933 rok 39,13
5 proc. Siedlec za 1933 rok  281/>
6 proc. obi. W arszawy 8 i  9 em isja 

54i/>. Tendencji;.! nieco słabsza.

Doktór ZELDOWICZ
Choroby skórne, wenerycene. naarsą - 
dów moczowych. Przyjmuje od godz. 
9 _  1 i 5 _  g.

Doktór Z E L D O W O B im
kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjmuje o-godz. 12 — 2 
4 — 7 ul. Wileńska 28, m. 3 teł. 277

(n tsH a tn tn y  młody piac:wity . 
dłagoletnią praktyką rządca  ̂pi­
sarz prowiantowy poszukuje po­
sady rolnej do majątku, świa­
dectwa przedłożę, ul. Krzywe-Ko 
ło Nr. 18—2.

MŁODA inteligeatna panienka, 
lubiąca dzieci oraz pisząca aa 
ma szynie, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Dowiedzieć się: Antokolska 
Nr. 30 L . M.

SIOSTRA PIELĘGNIARKA E>. stu
dentka medycyny przyjmuje dy­
żury do chorych. Zastrzyki, bańki, 
masaż, kateteryzacja. Miejscowość 
obc-jętna. M. Wilno, ul. Kalwaryj­
ska Nr. 12 m. 2. Kreniowa.
SAMOTNY, solidny, doświadczony 
handlowiec i administrator obejmie za 
rząd domu za pokój z utrzymaniem. 
Oferty do adm. „Słowa“ — J. J.

MŁODA OSOBA poszukuje pracy hrfs 
celaryjuej, piszę na maszynie, patis - 
dam prak tykę w biurach wojskowych 
Oferty do „Słowa" pod J. O.

Proco zoofiorooooo
m r u tTTfff^

J . A A A A A A A A A A A A A A A A A A A

Kupno i sorzeOaź
s tiwfn f»łnw w w tłw w >wfrwwfw
' GABINETOWA maszyna nożna 
do sprzedania niedrogo, Kurland- 
ska 12 m. 1, Rose.

KONIA, wałacha, 5—7 lat, zdro­
wego, bez narowów, kupi Wy 
twórnis Pańttwowego Monopolu 
Spirytusowego w Wilnie, ul, Po- 
narska 63.

SPRZEDAM psa niedrogo, rasy 
Bokser Angielski. W elka 18, sklep 
wódek.

DOBERMANA tresowanego sprze­
dam. Krakowska 42 m. 6,

PAPUGA w klatce mosiężnej i il*i? 
agawa do sprzedania. Awokof ISO w 
2, tel. 7-94.

. a . a a a a a a a a a a a a a a A A A A A A A A A A A A * A A A A A A

L o k a l e
u w w w em  w a p  w  “v r ; 1 - .

Zs pokój lub małe mieszkanie 
bez umeblowania będę udzielać 
lekcy] lub korepetycyj w zakresie 
ośmiu klas gimnazjum. Zgłosze­
nia do , Słowa* pod „Za lekcje*.

POTRZEBNA RUTYNOWANA

BIURALISTKA zk“* ‘
wość. Zgłosić się Wileńska 32 m. 3
od 3—4,

b
EKONOM młody energiczny po­
trzebny od 1 go kwietnia do ma­
jątku na ordynarję. Zgłoszenia: 
Wilno, Skopówka 11— 8 od 4—5  
po poł.

. . ♦ - ■ A * « A » A A A A A A A A A A A A A A . A A A A t V

R ó ż n e
"??f m um uuT?fu*w f w u uv*

PORADNIA ZAWODOWA DLA 
DZIEWCZĄT Stow. „Służba Obywatel­
ska" w Wilnie przy ul. Biskupa Bandur- 
skiego 4— 6 poleca ABSOLWENTKI 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH, jak to: nau­
czycielki, ekspedjentki ze znajomością 
prowadzenia rachunkowości, maszynist­
ki, instruktorki szycia, i gotowania, pie­
lęgniarki, oraz wychowawczynie. Po­
radnia czynna w poniedziałki, środy i 
piątki od godz. 13 do 15. Pośrednictwo 
bezpłatne.

Z g u b ?
NAGRODA za znalezienie kota— 
angora (białego), który zginął 25 
stycznia. Wiwulskiego 6, m. 9.

Stanisław Mackiewicz Wilno. Drukarnia „Słowo" Zam kow a 2. Redaktor Henryk Kassyanowicz


